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Uroczystości kwietniowe 1936 r.
D n ie  19 i 20 b. m. będą  stano

w ić  d la  rzemiosła chrześc ijań 
skiego P olsk i u roczys tość  nie
z w y k łą .  D n ia  19 kw ie tn ia ,  rów no  
w  142 ła ta  po w y p ę d z e n iu  w roga  
ze  sto licy, po  k r w a w e j  insurekcji  
ludu  i w o jsk a ,  n astąpi odsłonięcie  
p r z e z  Pana P re zy d e n ta  R z e c z y 
pospo lite j  p o m n ik a  bohatera na
rodowego, s zew ca  — p u łk o w n ik a  
J a n a  K ilińskiego, a w  n a s tę p n y m  
dniu  o d b ęd z ie  się p ie r w s z y  w  nie
pod leg łe j  Polsce ogólnopolski

kongres rzem iosła  chrześc ijań 
skiego, z w o ła n y  p r ze z  Z w ią zek  
S to w a r z y s z e ń  R zem ieś ln ik ó w  
C hrześc i jan  w  R zeczyp o sp o li te j .

W  obu  uroczystościach , a racze j  
w  k a ż d e j  z  nich z  osobna, tk w i  
g łębok i  sym bol,  ale jednocześn ie  
obie u zupe łn ia ją  się w za jem n ie ,  
la k  ja k  n ierozerw alne  są w  na- 
szem  ż y c iu  doczesnem  du sza  
i. ciało cz łow ieka . K ogóż b o w iem  
c z c im y  w  Jan ie  K ilińsk im , k tó 
rego po inni k  s p iż o w y ,  z  n a w o ły 
w a ń  n ieśm ierte lnej pam ięc i  J ó 
ze fa  P iłsudskiego, s ta je  na j e d 

n y m  z  n a jp ię k n ie js zyc h  p la có w  
s to licy?

W  Jan ie  K iliń sk im  c z c im y  bo
hatera  narodowego, k tórego ż y 
cie b y ło  o f ia rn ym  o łta rzem  dla  
s p r a w y  o jczys te j .  P łom ień  m i
łości O j c z y z n y  i szlachetna  ż ą 
d za  o d w e tu  za  z d e p ta n y  je j  ho
nor — b y ł y  w  t y m  „m ałym "  
społecznie cz ło w iek u  tak  potężne,  
że  nie w a h a  się ani na ch w ilę  
rzucić  szczęśc ia  ogniska rodzin 
nego, o fia row ać dorobku  s w y c h

rąk  na p o tr z e b y  arm ji;  nie w a h a  
się n a s ta w ia ć  piersi na ku le  w ro 
ga  i igrać z  życ iem , ja k  czem ś nic 
nieznaczącem , w o b ec  idei, k tóra  
ro zsadza  m u  m ó zg  i serce. N ie  
o b a w ia  się ani katorgi ani p r z e 
ś la d o w a ń  — a w s z y s tk o  to c zy n i  
z n a js z c z y tn ie js z y c h  p o b u d ek  
w iernego syn a  P olsk i i gorącego  
p a tr jo ty .  A  p r z y te m  w s z y s tk ie m  
je s t  w  t y m  cz ło w iek u  ogrom ny  
um iar i w y b i tn ie  r ea l is tyczn y  
z m y s ł  tr ze źw eg o  p o l i tyk a .  R o zu 
m ia ł doskonałe, że  w  ó w czesn yc h  
w arun kach , po z w y c ię s tw ie  insu

rekcji,  b y ło b y  n ieszczęśc iem  dla  
kra ju  p o w tó r z y ć  scenę rew o luc ji  
fran cu sk ie j  z  p o p ro w a d zen ie m  
króla  na szafot,  ja k o  p ie r w s z y ,  
z d a w a ło b y  się log iczn y  odruch  
dokonanego p rzew ro tu .  P r z e c iw 
nie, b ierze on króla  p o d  w łasn ą  
osobistą  op iekę, ja k k o lw ie k  w ie
0 tem, że  kró l Wo aż  a  go za  g łó w 
nego sp ra w cę  rew o luc ji  i zdan ie  
to w y p o w ia d a  głośno. K ilińsk i  
z d a je  sobie sp ra w ę  z  tego, że  
z w y c ię s k a  insurekc ja  je s t  do p ie 
ro p ie r w s z y m  e ta p em  w a lk i  o 
wolność, że  dookoła  W a r s z a w y  
za c isk a  się z w a r t y  p ierścień  
w o jsk  rosy jsk o -p ru sk ich  i że  cała  
u w a g a  i energja  spo łeczeń s tw a  
p o w in n a  b y ć  sk ierow ana  ku  o d 
parc iu  wroga. 1 d la tego  p o rzu 
ca jąc  a ró w n ie ż  n iw ecząc  pora
chunki, p r z y s tę p u je  g orączkow o  
do fo rm o w a n ia  sw ego XX. regi
mentu.

R eg im en t ten u fu n d o w a n y  z  
p r y w a tn e j  s z k a tu ły  m is trza  Jana  
b y t  t y p o w y m  p u łk ie m  „dzieci  
U a r s z a w y "  i o d zn a czy ł  się 
w sp a n ia łem  m ę s tw e m  p r z y  obro
nie s to l icy  jesionią 1794 roku,  
a obok  K ilińskiego  p r o w a d z i ł  go  
do boju  osobiście N acze ln ik  K o 
ściuszko. W  124 la ta  p o tem  for
m u je  się ró w n ież  p u łk  dzieci  
W a r s z a w y  p o d  n a zw ą  Leg j i  A k a 
dem ick ie j ,  z ło żo n y  p r ze w a żn ie  z  
s y n ó w  m ieszcza ń s tw a  w a r s z a w 
skiego a p r z y p a d e k  z rzą d z i ł ,  iż 
o tr z y m u je  on n a zw ę  X X  regim en
tu. S p ra w ied l iw o śc i  d z ie jo w e j  
s tało się zadość, g d y b y  obec
n y  X X  p u łk  p r z y b r a ł  n azw ę:  
X X  p u łk  Legji A k a d e m ic k ie j  im. 
J a n a  Kilińskiego.

K ró tko trw a ła ,  g d y ż  za led w ie  
pół roku  trw a ją c a  ep opea  K o 
śc iu szk o w sk a ,  k o ń c zy  się w ła śc i
w ie  z  ch w ilą  k lęsk i m acie jow ic-  
kiej, poniesionej 10 p a źd z ie rn ik a  
1794 r. C iężko  ran ny K ościuszko  
d osta je  się do n iew oli a jego  los 
p o d z ie la ją  n iedługo inni w y b i tn i  
p r z y w ó d c y  insurekcji  w ś r ó d  nich
1 Kiliński. U p ły w a  je szcze  parę  
m iesięcy  — a Polska  zos ta je  w y 
kreślona z  polU ucznej kar tu  
E uropy .

sn
U p a d k o w i  p a ń s tw a  polskiego, 

t o w a r z y s z y ł y  d w a  po tężn e  w z lo 
t y  ducha  p a tr jo ty czn eg o :  boha
terskie k o sy  rac ław ick ie  ludu  
i zapam ięta łe ,  s traszne bagnet ij 
i szab le  m ieszcza ń s tw a  w a r s z a w 
skiego. B y ły  to w id o m e  zn ak i  
potęg i zan iedbanej,  z lek cew a żo -

j a n  Kiliński.
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nej, zapoznanej i beznadziejnie 
zaprzepaszczonej dla państwa  
przez krótkow idztw o wszech
władnej szlachty. G dybyśm y w  
tych ciężkich chwilach zmagań  
mieli stu K ilińskich w  naszych  
miastach i conajmniej ty lu ż  
wśród ludu  —  Głowackich  —  

Polska byłaby się ostała wszel
kiemu, najsilniejszemu nawet na- 
]>orowi. Ale z  tego testamentu  
konającej naówczas politycznie  
O jczyzny, należy zawsze i w  
każdej chwili wyciągnąć wnios
ki, które narzucają się same 
przez się.

Stare zaniedbania m usim y od
robić i w  tem przykazan iu  tkw i 
drugi symbol naszych kwietnio
w ych  uroczystości.  Z w szystkich  
zaką tków  Polski przyp łyną  do 
stolicy rzesze społeczności rze
mieślniczej, rozsiane po miastach 
miasteczkach i wsiach.

Ulice W arszaw y zaroją się od 
tysięcy sztandarów, zw arty  tłum  
pójdzie dćogami znaczonemi nie
gdyś krwawo przez insurgentów  
warszawskich. Ale w  jakże od
m iennych warunkach! Majestat 
Nowej Polski, Prezydent R zeczy
pospolitej spotka go u wrót pla
cu Krasińskich,Generalny Inspek
tor A rm ji obejmie gorącem okiem  
zastępy bezpośrednich spadko
bierców Kilińskiego i jego idei, 
a Minister gospodarczy łączący w  
aktua lnym  momencie swój w y 
soki urząd z rangą generalską, 
złoży hołd prochom pulkomrtika- 
szewca.

Legenda Kilińskiego znajdzie  
swój w yraz  —  godny jego wiel-

Kongres rzemiosła chrześcijań
skiego, k tóry odbędzie się naza
ju trz  po odsłonięciu pomnika Ki
lińskiego, będzie miał w  znacznej 
mierze charakter gospodarczy. 
Naszem skromnem zdaniem  jest to 
zupełnie logiczne. W kongresie bo
wiem w idzim y jedno z w ażnych  
ogniw cementowania stanu śred
niego w  Polsce, który dźwiga się 
powoli, lecz z uporem i konsek
wentnie. A kc ji tej patronują wła-

wydainia określały  jeszcze w y 
raźniej słowa na karcie ty tu ło 
w ej: „C zytajcie dzieje w łasne 
i uozcie się miłować ojczyznę*1.

A w latacih najbliższych, la 
tach tułaozki em igracyjnej, treść 
pam iętnika u ją ł W incenty Pol, 
u łan  z pow stania listopadow e
go, w w ierszow anej mowie. I w 
tej podwójnej w ykładni II i- 
s t o r j a  s z e w c a  J a n a  K i 
l i ń s k i e g o ,  r a d n e g o  m i a 
■sta W a r s z a w y ,  p u ł k o w 
n i k a  N a j j a ś n i e j s z e j

Boje na Miodowej.

dze państwowe w  najlepszem  ro
zumieniu wagi tego procesu dla 
naszego państwa, którego p rzy
szłość nie leży w  gloryfikacji 
m aszyny, lecz w  uaktyw nieniu  
i uobywatelnieniu m rówczych  
rąk pracy polskiego chłopa, ro
botnika i rzemieślnika.

W. G.

Legenda i praw da o Janie Kilińskim
K iliński .sam napisał sw oją 

h isto rję  i stw orzył sw oją legen
dę. Jad na od dr/ugiej je s t nieod- 
dziełną. S p latają  się i p rzen ika
ją  w zajem nie. Bo i czemże są je 
go pam iętniki?

Ogół zna ty lko jeden. W yda
ny jeszcze w r. 1829 w Brzegu 
n.a Śląsku (przez w ielkiego m i
łośnika przeszłości i m ecenasa 
n au k  T ytusa Działyńskiego)

ale w stanie n ieuporządkow a
nym, ogłoszony został pow tór
nie, już  popraw nie, przez K azi
m ierza W ładysława W ójcickie
go, „w oswobodzonej W arsza
wie** roku 1830. U kazał s.ię w te
dy z p ięknym  m iedziorytem  Se
w eryna Oleszczyńisikiego, b a r
dzo odtąd popularnym  a p rzed
staw iającym  au to ra  w polskim  
stro ju  i kornfederatce. Cel tego

R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l 
s k i e  j, d o w ó d c y  20 p u ł- 
/k u p i e c h o t y  z a  c z a s  ó w 
K o ś c i  u s z k i  przechodziła z 
pokolenia na pokolenie. Każde 
z nich czytało  ją  w coraz to no
w ych  p rzedrukach , przem yca
ny cli do zaboru rosyjskiego z 
Paryża, Poznania, K rakow a czy 
Lwowa.

Była to lite ra tu ra  p ropagan
dowa. I po dziś dzień zawsze je 
szcze b rak  w ydania pomięt.nika, 
k tó reb y  odpow iadało w ym o
gom inamlki. Więc krytycznego 
jego rozbioru  musi dokonyw ać 
n ie jako  n a  w łasną rękę i na 
w łasny tylko użytek, każdy  h i
sto ryk  zajm ujący  się dziejam i 
pow stania 1794 roku, ażeby w ie
dzieć, o ile może z .tego źródła 
czerpać.

D la ogółu m iarodajny  był o
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sąd ś. p. Tadeusza Korizoną. Zda
niem jego 'Kiliński byl znako
mitym obywatelem i znakomi
tym autorem, pomimo b raku  
wykształcenia. Ma też wielką 
wartość jego opowieść o rewo
lucji z din. 17 i 18 kwietnia w 

.Warszawie4', chociaż ogółu sto
sunków kra jow ych  i akcji wo
jennej n ie  jest on ,w stanie ob
ją ć” i chociaż polityczne jego 
rozumowania noszą cechę ła 
twowierności i naiwności".

Leuz obok tego tak  pochleb
nie ocenionego i powszechnie 
znanego pam iętn ika Kilińskiego 
je st dinugi, obszerniejszy, „o cza
sach S tanisław a A ugusta”, ogło
szony w r. 1899 przez A leksan
d ra  K raushara.

Jego w ydanie oburzy te  Ko
rzona, gdyż dopatryw ał się w 
niem u jm y  dla pam ięci K iliń
skiego. Ładno do jrza ł mnóstwo 
błęaow  i zm yśleń i w idział w 
nim w ytw ór „m anji wielkości, 
k tó ra  opanow ała zacnego i rze
telnie narodow i zasłużonego 
p a trjo łę "  na starość. Żądał na
wet zniszczenia całego nakładu.

la k  się nie stało. 1 ten potę
piony pńm iętnik doczekał się na
wet p a ru  w ydań. Znać publicz
ność czytała go jednak  z zacie
kaw ieniem , k ie ru jąc  się tra f
nym instynktem .

Jakoż należy rozejrzeć się w

całej spuściźnię po Janię K iliń
skim, chcąc ocenić dzieło jego 
życia i zrozum ieć jego istotę du 
chową.

Na tę spuściznę piróciz k ilku  
m ałaznaoznych listów dochow a
nych w archiw ach sk ładają  się 
dwa poimiemione pam iętn ik i o- 

ra z  i n k w i z y c j e  z J a n a  
K i 1 i ń s k i e g o... roku 1795 
d  u  i a 12 im i e s i ą c a  l u t e 
g o  w P  e t  e r s b u r g u m i a- 
in e, w n a  j ś c i ś l e j s z  e m 
i n a j  n  i e w y  g o 1 n i e j s z e m 
w  i ę z i e n  i u o d p r a w i o n e  
i j e g o  t e s t a m e n  i.

inkw izycje  są jakby  pobieżną 
redakc ją  pierwszego pam iętn i
ka. O ba te pisma pow stały p rze
cież w tym -sam ym  okresie i bez
pośrednio po sobie, w  w arun
kach całkiem  podobnych. Stąd 
ich zale ty  i cechy ujem ne. W y
padki z noku 1794 sta ły  żywo w 
pam ięci Kilińskiego, k iedy  n a j
pierw  na rozkaz p ro k u ra to ra  Sa- 
inojtowa, następnie naskutek  za- 
cńęty spółw iężnia Niemcewicza, 
adjiutanta Kościuszki, zabrał się 
do ich przedstaw ienia. ' Był tez 
koirut rolowany w swem (opowia
daniu. Dlatego fantazję swoją 
trzym ał ma wodzy . Ale zarazem 
(jak słusznie zauważa profesor 
Wacław Tokarz) m niej p rz e ja 
wia! szczerości nikli w drugim  

pam iętniku, k iedy  mógł bez żad

nej obarwy mówić, .co  mu się 
żyw nie podobało.

Bądź co bądź K iliński nie był 
człowiekiem  tak  prostodusz
nym, ja k  go pospolicie m alują. 
ę ,dy w ypadło m u stanąć w p rze
dedniu w ybuchu rew olucji 
p rzed  kom endantem  ro sy j
skim, pow iadom ionym  przez 
szpiegów o jego know aniach, to 
okazał przytom ność um ysłu i 
sp ry t do podziwienia. ilórna- 
cizyl się, że zbliżył się do sp i
skowców li ty lko , aby  ich  śle
dzić, ja k  to p rzykazyw ał lgel- 
stroin ozłoinikom rad y  m iejskiej 
w stolicy. A przed  sądem p e te r
sburskim  gwoli zm niejszenia 
swej w iny  udowadniał, że ko lą
cy przez K onstytucję 3 M aja 
zm ierzali do w prow adzenia na 
tron  w nuka carow ej, W. Ks. 
Konstantego, a Moskale zamiast 
być im wdzięczni zrazili ich 
przez rozdarcie k ra ju  i liczne 
uciski.

Ją  samą in teligencję p rz e ja 
wił i u schyłku  życia jako  lite
rał. Nic to, że nie znal pisowni, 
że jego sk ryp t roi się od b łę
dów. Byt autorem  z Bożej łaski. 
Miał dar spostrzegania i odda
nia w iernie swoich w rażeń. 
Mistrz p ió ra Józef fginący K ra
szewski ogłaszając w y ją tek  z je 
go drugiego pam iętnika tak  na
pom niał tych, k tórzy  by chcieli

Powstanie w W arszaw ie  
Z  „Insurekcji" W ł. Sł. Reym onta

DZIEŃ 17 KW IETNIA 1794 r.

...................................... W staw ał dzień, m odraw e św ity
rozlew ały się w  ulicach, że dom y daw ały się w idzieć  
jakby zanurzone w przem glonycb w odach. Rosy 
ob iicie  ściekały z dachów . Nad połacią dom ów  od  
strony W isły  niebo poczynało się rum ienić, pow iało  
jakieś tchnienie niepojętej lubości, zaśw iergotały  
pierw sze jaskółki, okna w ysok ich  pięter zagrały ró
żaną farbą b ladych zórz...

D aleki grzm ot strzału arm atniego rozdarł ciszę 
i p om nażał się echam i.

...Zadzw onił dzw on od Fary; b ił w jedną stronę, 
ponuro, m ocno, gorączkow o, na trwogę, a za nim  
w net zahuczał drugi, potem  trzeci, czwarty, dziesiąty  
i po cłiw iłi dzw oniły już ze w szystk ich  stron i ze 
w szystk ich  kościołów  jednym  ogrom nym , jak świat, 
niebosiężnym  głosem , jakoby stado orłów, lecących  
nad m iastem , zaśpiew ało śp iżow ą pieśń na bój, na 
śm ierć, na zw ycięstw o I

Miasto zerwao się ze snu. Powiał ognisty dech

w ojny. Zbrojny lud w ysypyw ał się z dom ów , zatru- 
kotały w ytaczane arm aty, rozlegał s:ę m iarow y tu
pot m aszerujących oddziałów , lecia ły  twarde słow a  
kom end, w m rokach ulic zaczerw ieniły się bojowe 
sztandary, na w szystk ich  posterunkach zaczęły bić 
tarabany i suchy, nieprzerwany, bojow y grochot 
brzm iał, niby nadciągająca burza.

ł  naraz ze w szystkich  piersi buchnął straszliw y, 
w strząsający krzyk:

—• Do broni, obyw atele! Do broni! Do broni.

Generał Cichocki, zaw ieszony na w yniosłej basz
cie arsenału, toczył oriem i oczam i po m ieście, w ynu- 
rzającem  się z ciem ności. Czuwał już tam  od sam ej 
północy. W yglądał św itania. N iekiedy zbiegał na ba- 
terję, przem ykał się wskroś dziedzińców , zapchanych  
zbrojnym  ludem , w skroś m rocznych kazm at pełnych  
żołm erstw a, w yzierał strzelnicam i, staw ał na szań
cach od strony N alew ek i w głębokiem  skupieniu na
s łu c h iw a ł g łu ch eg o  m ilczen ia  n o c y , ja k o b y  od d ech  
śpiącego huraganu brał w  siebie.

Straże stały na sw oich  m iejscach nierporuszone, 
jak posągi, trzeszczały płonące lonty, szm ery w e
stchnień staw ały  się podobne szm erom  opadającej
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drwiić z usterek  wyrni ka jącycłi uśmiechnął, dalby sam na siebie ne nieścisłości, tu  d ówdzie b iją-
z bnaku w ykształcenia szkolne- w yrok  pedanckiej głupoty**. oe w oczy przesadą, to naw et
go: „O naukę ła tw iej niż o ta- Co innego jednak  zdolność w y  .wiadomości pozornie niedorzecz-

Bój D z ia lyń cżyk ó ro  na K rakom s k iem  Przedm ieściu .

lent... a rtadewsizystkó o duszę słowienia się a co innego w iaro- ne zasługują na uwagę jako  e-
wielką. ofiarną... K toby się z godność. Jeśli w pierwszym  pa- oho w ierzeń ozy uprzedzeń lu-
naiwności człowieka szyderczo m iętnikn należy sprostoiwać róż- dowych. W drugim  natom iast

rosy. Noc była  jeszcze. W raz z pierw szem u zorzami 
dźw ięki jakiejś godziny zahuczały w  cichości, niby 
grom owe uderzenia m łotów . Dreszcz w strząsnął ludź
mi, załom otały serca. N adchodziła pora.

.Takiś strzał arm atni rozdarł ciszę i lu n ęły  ostre 
karabinow e salwy.

—  Kapitan K osm ow ski uderza na Żelazną Bra
mę! Kanonierzy, na nreisca!.

D zw ony jęły podnosić niebosiężne larum : b iły  od 
Zakroczym skie i, b iły od Freta, b iły  od Starego M ia
sta, b iły  z K rakowskiego, b iły  z Leszna. R ozdzw oniło  
się w szystko pow ietrze. Spiżow y krzyk spadał 
w uśpione i m roczne ulice, jak p oruny m ury w strzą
sające, P ow iała groza. W ybuchały  jakieś zgiełkow e, 
przerażone głosy. Śm ierć zdała się łom otać do w szyst
kich dom ów . Bito gw ałtow nie w  bębny. Ponure gło
sy trąb huczały ze w szystkich  stron. Zadudniała z ie
mie, całe grom ady spieszyły ze w szystkich  sił do 
arsenału.

Na D ługiej dał s:ę słyszeć tętent konnicy, w rzaski 
i gęsta, bezładna strzelanina. Jeszcze chw ila, i od 
strony M iodowej zam ajaczyła chm ura koni, ludzkich  
głów  i rozw ianych proporców. Pędzili, jak naw ałn i
ca, całą szerokością ulicy, aż grały koniom  śledziony.

—  Pierw sze i trzech  działo: Cel! Pal! Nabijaj! —  
rozległa się spokojnie kom enda.

Zatrzęsły się m ury. Szwadron kaw alerii narodo
w ej dopadł nad fosy  arsenału; cieżkie kule armat 
n'.łon pt* r»rzerł chm aram i nauaU hw cpo kr*/ar twa. 
W raz też zagrały behny i z pod m urów  w vstam łv  

1 --'-ti n f v i' r ■> /.-1, ■ rzęsistym  ogniem  nienrzytaciela. 
Pierzchnął i rnzw liał się. jak dym . znaczne jeno drogę 
trunami ludzi i koni

Arsenał przybrał h o ;ow a p o sta w ę .' W  'lakiem ś 
m odlitew nem  skupieniu kanonierzy zajęli swote m iei- 
“ra na bateriach: zadym iły rozpalone lonty. Odsło- 
niętemi strzelnicam i w yirzało tysiące luf. P iechoty  
stanęły pod broirą. W  dziedzińcach w szystko czeka
ło tylko sygnału: arm aty w zaprzęgach, konnow ody  
na kom ach,, jaszcze w  cugach.

Na basztach w yw ieszono b o jo w e  zn am ion a , ja k o 
by archanioł w ojny pow iał krw aw em i płachtam i. 
P rzyw itał je pow szechny okrzyk, bębny i sprezento
w ana broń.

Z m iasta dochodziły  coraz gęstsze odgłosy strza
łów , bicia dzw onów  i grochotania bębnów.

—  Do broni! Do broni! —  w zm agał się krzyk  
ogrom ny, jakby dom y dom om , u lice u licom  i ziem ia
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całe rozdziały są w ykw item  b u j 
nej fantazji. Kiliński pmzytaioza 
mowy, k tórych nigdy nie w ypo
wiedział ani słyszał. Opowiada 
o zdarzeniach, k tóre  zgoła nie 
miały miejsca, ja k  jego odwie
dziny w obozie Kościuszki... pod 
Racławicami, gdzie był ogrom
nie honorow any niby naczelnik 
księstwa mazowieckiego. Na 
kartach  pam iętnika dokomije 
niezrównanych cizynów w ojen
nych, k tóre mu się jaw iły  chy
ba w  sen,nem manzeniiu. Bo n i
czem ininem nie by ła  owa ba ta l
ia w ydana królow i pruskiem u 
pod okopami Warszawy.

I ogląda sam siebie, ja k  na
koniu siwym, 

Z podniesionym nad  głową
rapierem straszliwym 

Leci; rozpięta na w iatr  szumi 
ta ra tatka, 

Z lewego ucha spadła w tył 
konfederatka; 

Leci; jezdnych i pieszych no 
drlodze obala... 

To poezja, podobnie ja k  zdo 
bycie siztandaru przez Zagłobę, 
któremu m istrz szewcki z Szero
kiego D unaju  n ie jeden  pocl- 
szepnął dowcip. Leoz błędem 
byłoby (jalk uczynił Korzon) z 
pierwszego pamiętnika wszystko 
(nawet cyfry) brać  za dobra 
monetę, a z drugiego odrzucać

w szystko, jako  p rze jaw  choro
bliwego Avpros,t chwalibifristwa. 
Trzeba unikać takich ostatecz
ności. Poprostu na leży  to, co K i
liński mówi, starać się zestawiać 
ze świadectw am i inrniyoh, aby  
wypośrodlkować praw dę. A w te
dy  okaże się, że nie ty lko w 
pierw szym  ale i w  drugim  p a 
m iętniku podał szczegóły b a r 
dzo ciekaw e i jego sąd by ł n ie 
k iedy  bardzo trafny , ja k  gdy 
swo je pow ołanie do w ojska uw a
żał za dążność ogir ani ożeni a je 
go w pływ u w mieście. Są też ca
łe karty , ja k  opisy wiesz a ń z 9 
m aja i 28 czerwca, pełne rea li
zmu.

Koniec końców jednakże p y 
tanie dla nas główne to nie: j a 
ką  je st w artość pam iętników  
K ilińskiego? — ty lko : czy ode
grał on istotnie w ielką rolę h i
storyczną?

O tóż doniedaw na jeszcze, ja 
ko reakc ja  przeciw  jego w ła
snym tw ierdzeniom , widocizną 
by ła  u dziejopisów  insurekcji 
w arsizawsktej .skłonność doszu
kiw ania się w łaśnie poiza nim 
najw olniejszych sprężyn pow 
stania 17 kw ietnia. Tnne bowiem 
źródła z, 1794 roku mało nam 
mówią o K ilińskim . (N ajw ięcej 
jeszcze w spom nienia Antoniego 
Trębiokiego).

Zaozem ciężar walki i zasługi 
zdawał isię być udziałem w ojsko
wych przedewszystkiem. Jakoż 
niewątpliw ie oni, oficerowie su- 
balterni pułków  stojących zało
gą w  stolicy, zorganizowali spi
sek rewolucyjny. Wszakże o 
powodzeniu rozstrzygnąć miała 
ludność miasta. A Kiliński roz
winął najżywszą wśród niej agi
tację i doprowadził ją  do boju  
dając z siebie przykład. W yka
zał w  tych dniach dużą odwagę, 
ofiarność i energję. Rtzełelne b y 
ły  jego słowa: „ ja  jedną duiszę 
mam i tę poświęcam na obronę 
moje j ojczyzny".

Wprawdzie halsło do rozpoczę
cia działań n ie  wyszło od niego. 
Nie zdołał dokonać napadu na 
kw aterę  Igelstrbma, oo miało 
stać się sygnałem do rozruchu, 
a zawód ten w ynik ł nie tylko z 
b rak u  determ inacji u jego tow a
rzyszy. On sam by ł w  rozterce; 
nie ufał w zupełności spiskowym 
wojskowym, czy nie cofną się w 
ostatniej chwili i czy nie w y d a
dzą pospólstwa na zemstę Mos
kali.

Uderzenlie z kosizar konnej 
gwardji położyło kires w aha
niom i niepewności. Skoro ty l
ko dały  się słyszeć strzały, Ki
liński budzi miasto do walki. 
G dy pu łk i regularne zaję ły  tyl-

niebu podawały ten święty nakaz głosem huraganu, 
grzmiotami gromów.

-—- Giesler z pontonierami nadciąga ogrodem. Mo
skali ma na piętach — meldowano Cichockiemu.

Jakoś w modrawem powietrzu zaczerniała zwarta 
kolumna. Dwieście piećdzies;ąt chłopa maszerowało 
podwójnym krokiem, rwali z karabinami w gar
ściach, gotowi do kontrataku. Pułkownik Gicslcr pro
wadził, na flankach tarabany biły pobudkę.

Od dziedzińca Krasińskich sypały się za nimi mo
skiewskie salwy.

—■ Półbaterja! Cel! Pal! Nabiiaj!
Właśnie dopadali wywartej bramy, gdy okrył ich 

grzmot i płaszcze dymów. Armaty powstrzymywały 
moskiewskie piechoty.

Cichocki, uradowany pomnożeniem obrońców, 
rozkazał dać im wypoczynek, ciągnęli bowiem z Pragi, 
o sani poleciał na front arsenału, do nizkićh okien, 
pod któremi kłębiły się już całe tłumy; skoczył na 
parapet i zakrzyczał:

—1 Do broni! Do broni, obywatele! — i jął wy
rzucać bojowe rynsztunki.

W  drugiem oknie czynił toż samo pułkownik 
Dobrski, w trzeciem Chomentowski,

Tłum zawrzał okrzykami, a tysiące wyc:ągniętych 
drapieżnie rąk chwytało w powietrzu lecące karabi
ny, szable, torby nabojów, piki, kosy i siekiery na 
długich rękojeściach.

— Komendant wolonterów, sam /tu! — zawołał 
generał.

Wystąpił Krieger, starszy z konfraterni kupieckiej, 
młodzian ognisty, wyniosły, jastrzębiowi z twarzy 
podobien. Sylwetkę Kościuszki miał przypiętą do ka
pelusza. gołą szablę w garści, przepasany przez pierś 
czerwonym bandoletem. na którym bielił się napis: 
„Równość, wolność, braterstwo". Zasalutował przed 
Cichockim.

— Uważaj, coć rzeknę: wojska do walk fronto
wych, a zbrojny lud ma uderzać na tyły i boki. Nę
kać wroga w sposób, jaki nastręczą okoliczności, oto 
pryncypalne zadanie wolonterów! Ruszajcie z Bo
giem! Zwycięstwo albo śmierć!

— Zwycięstwo albo śmierć! — odkrzyknęło tysią
ce i potrząsając bronią, ruszyło na Bielańską.

Na Lesznie zagrały armaty, trąbki, karabinowe 
salwy i dzika wrzawa walki buchnęła w niebo, a po 
chwili z rogu Przejazdu ryknęły moskiewskie ciężkie 
działa i grad kul posypał się na mury, drąc tynki,
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ko stanow iska wyznaczone im 
na w ypadek alarm u i naogół 
(za w yjątk iem  b itw y  sitoctzonej 
na K rakowskiem  Przedm ieściu 
przez D ziałyńczyków ) zacho
w ały się dość biernie, to żywioł 
ludow y w ystępow ał zaczepnie. 
Głównie z niego!złożone luźne 
grupy, prow adzone przez ofice
rów lub żołnierzy, naciera ły  z 
bezprzykładną dotąd w  dzie
jach naszych zawziętością i mę
stwem. Ten n as tró j w yw ołał K i
liński, um iejąc w płynąć na w ar
stw y najszersze. Jemu też p rzy 
należy znakom ita cizęść zasługi 
zwycięstwa, chociaż rozkłada się 
ona na w iele osób (żeby w ym ie
nić ty lko  kap itan a  D rozdow 
skiego, k tó ry  bodaj najw ięcej 
przyczynił się do zaham owania 
kontr o fen. żyw y ro sy jsk ie j w go
dzinach popołudniowych 17 
kw ietnia).

Do spraw ow ania dowództwa 
oczywiście m ajster z D unaju  nie 
posiadał waruników i w późn iej
szych dziejach pow stania Ind 
w łaściw ie nadal trybunem  pos
pólstw a. chociaż różne m iał god
ności. W  rządzie zasiadał w  róż
nych w ydziałach (skairhowvm, 
bezpieczeństw a, żywności) i k o 
m isjach (paszportow ej, łndaga- 
cy jnej, lo terii). Król chciał go 
mieć za szambelaina. Kościuszko 
m ianował go pułkow nikiem .

Zawsze cel by ł jeden: posłużyć 
się w pływ am , ja k i w yw ierał K i
liński na lud stołeczny. D opo
mógł nieco do uspokojenia tłu 
mu podburzonego do królobój- 
istwa w  dniu 8 m aja, a po za j
ściach z końca czerwca w ybrał 
do szeregów elem enty n a jh a r
dziej dla porządku publicznego 
niebezpieczne. Jednakże przez to 
postradał dużo ze sw ej popu la r
ności.

Zresztą n ik t je j  nie m iał do
syć, aby  po klęsce ina-cie jow ic- 
k ie j podtrzym ać upadłe serca. 
Zapewne i w K ilińskim  zam arła 
w iara insurekcyjna. a trw oga 
przed  zemstą M oskali m usiała i 
jego ogarnąć, i wówczas zam ie
rzał schronić się do Poznania, 
gdzie m iał b rata , kanonika k a 
tedralnego. W pam iętniku mó
wi. że udaw ał się tam dla w yw o
łania powistania. Jest to mało 
praw dopodobne, chociaż w  do
w ództw ie połiskiem chw ytano 
się i myśli prlzerfzuoenia działań 
wo jennych w  zabór pruski. Lecz 
w ykonanie takiego p lanu  w y
m agałoby siły m oralnej, k tó re j 
ju ż  brakło . P o ; zdobyciu Pragi 
pCzez Su worow a anmja insu rek 
cy jna  uległa rozprężeniu. N ę
dzę je j  odw rotu przeżył K iliń
ski w raz z żoną i dziećmi., po- 
nzem dostał się do niewoli. 
Przecierpiał w fortecy Petro-

paw łow skiej dwa lata, aż go w y 
baw iła śm ierć K atarzyny  II.

W tedy w rócił do k ra ju  i do 
swego rzemiosła. Nie uczestni
czył -w w ielkich .zdarzeniach do
b y  N apoleońskiej, ja k  ty lko  po
średnio m ając  syna w św ietnym  
pułku lekkokommym gw ardji ce
sarskiej. Z okien sw ej kam ieni
cy na Szerokim D unaju  pa trzy ł 
na liczne p rzem iany dziejowe. 
W idział ustępujących Prusaków  
a wikir a cz a j  ą cy ch F  ranęuz ó w ; 
potem, szczęściem na k tó iko  
tylko, zmącili mu spokój Au- 
s trjacy : aż w reszcie przyszli 
znowu Moskale. I ci „goście" i 
roidacy sp raw ujący  rządy  w 
K sięstw ie Warszawskiemu i K ró
lestw ie Kongresowem nie w ycią
gnęli go .z zacisza życia p ry w a t
nego. Towarzysze b roni z roku 
1794 'zapewlnlili mu tv!kof zaopa
trzenie z ty tu łu  pułkowinSik ow
akiego stopnia, k iedy  ju ż  nie 
mógł pracow ać w  swoim zawo
dzie. O tych ostatnich jego la 
tach na jw ięcej w iem y z. jego te 
stam entu.

Skromne, uczciw ą praca zy
skane było  jego mienie. D bał 
też. aby  dzieci (z dw u m ał
żeństw) nie zm arnow ały dorob
ku. Troszczył się bardzo o ■za
chow anie w rodzince domu. cho
ciaż w ypadło dzielić  iego w ła 
sność na  głów wiele. Jest w te-

łupiąc gzymsy i filtrowania okien. Dymy i kurz przy
słoniły ulice, zaś pod tą osłoną gęsta kolumna piecho
ty występowała do szturmu.

Tego właśnie czekał Cichocki, ho gdy zbliżyli się 
na jakieś dwieście kroków, plunął im w twarze kar- 
taczami. Straszliwy krzyk wstrząsnął powietrzem. 
Ale bataljon moskiewski wziął krok podwójny i z na
stawionym bagnetem leciał naprzód.

Arsenał zaśpiewał szaloną pieśń ognia i żelaza. 
Zadymił, jak wulkan.

Przy biciu bębnów z rozwiniętymi sztandarami 
Chomitowski wypadł z piechotą.

— Hura! Hura! — wrzasnęły moskiewskie roty.
— Wolność i Kościuszko! — odkrzyknęły polskie 

szeregi. Runęli na-bagnety z taką furją, że nieprzyja
cielska linia, nie wytrzymawszy uderzenia, podała się 
w tył, pękła i poszła w rozsypkę. Kawalerja skoczyła 
za pierzchającymi; ale powstrzymały ją armaty 
i trąbki z arsenału, wołające na powrót.

Moskale cofnęli się na Leszno i tam ustawicznie 
niepokoił ich lud, bowiem wciąż słyszeć się dawa 
strzelaniny, wrzaski, a niekiedy i liuki armatnie.

Arsenał przycichnął, a natychmiast po odparciu

szturmu generał Mokronoski w otoczeniu paru kon
nych pojechał na Zamek.

Bvłn to chwila, gdv z pod pierwszych świtań mia
sto ięło się wynosić iakoby z modrawych odmętów
i kiedy na Starem Mieście Kiliński rozbroił miejskie 
straże i obsadziwszy Ratusz, stanął na czele zbrojne
go ludu.

— A teraz capniemy Igelstróma! Naprzód, oby
watele! Za mną! — krzyknął i błysnąwszy szablą, 
powiódł swoją kohortę Wązkiem Dunaiom.

Zaręba z połową marszałkowskich dragonów po
stępował w aryergardzie.

Maszerowali prędko i sprawnie i z wielkim ani
muszem, a ledwie wyminęli Piwną, gdv rozległy się 
za nimi strzały i wrzaski: to Kazanowski z garścią 
wolonterów dobywał iniejslćego domu na rogu No- 
womiejskiej, gdzie się zamknęło kilkudziesięciu Mo
skali.

— Kupą, obywatele! — sprawiał swoje szeregi 
Kiliński już na Podwalu. — Biegiem! Biegiem!

Parusct wybranego chłopa, zbrojnego w strzelby, 
kosy i topory, poniesło się jak burza. Spóźnili się, 
niestety: ulica przed pałacem zapchana już była pie
chotą i jazdą.
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stam encie w zm ianka n ie ty lko 
o obrazie Pana Jezusa ale i o 13 
„kaperszitychaoh olejno m alow a
nych", tudzież o książkach. Zdo
b iły  m ieszkanie także p o rtre ty  
rodzinne. W śród nich by ł syna, 
niew ątpliw ie w e w spaniałym  
m undurze. Lecizi swego stro ju , w 
k tó ry  pan  m ajster ub iera ł się 
zawsze ina uroczystości, nie miał 
kom u przekazać, bo z młodych, 
już  n ik t się nie nosił po polsku.

W rozporządzeniu ostatniej

woli nie nadmienił tylko ani sło
wem o pamiętnikach. One p rze
cież, obok tradycji,  stanowiły 
najistotniejszą po nim spuści
znę. Tylko nie należała ta spu
ścizna, h is torja  i legenda Jana 
Kilińskiego, do- jego dzieci i 
wnuków, lecz była  dziedzictwem 
wspólnem narodu, polskiego rę
kodzieła przedewszystkiem.

A. M. S ka łkom sk i  
Profesor Uniwersytetu 

w Poznaniu.

rych pułkow nik XX-go regimentu 
spędził długie, ciężkie dni n ie
woli, gorsze od wszystkiego, co 
dotychczas przeżył.

D nia 12-go lutego 1795 roku Ki 
lióski składa swe „inkwizycje" 
(zeznania), z rewolucji w arszaw 
skiej, pisząc je i podpisując w łas
noręcznie, „dla lepszej w iary". 
D okum ent to, stanowiący część 
„Pam iętników", ciekawy i w arto 
się przyjrzeć jego głównym mo
mentom.

Kiliński w ysuw a w swych ze
znaniach, w sposób bardzo zręcz
ny pewne tezy, które zmierzały 
niewątpliw ie ku złagodzeniu je 
go przewinienia przeciwko Rosji, 
chociaż znane ono było sądowi 
„i akw izycyjnem u", w yczerpują
co. Skąd i W jaki sposób pow sta
ła rewolucja w arszaw ska? Ki
liński odpowiada wręcz, że jej 
powodem było wzgardzenie przez 
Rosję K onstytucją 3-go Maja, 
która, zdaniem jego, chciała 
w prowadzić na tron Księcia Kon
stantego ożenionego z infantką 
saską. Trudno przypuścić, aby 
Kiliński mógł się świadomie do
puścić tej grubej nieścisłości w 
ocenie w ypadków  tak  niedaw 
nych. Raczej chciał on zniewolić 
swych sędziów dla uwierzenia w 
jego naiwność polityczną i opinię 
tę w  nich utrzym ać. To też do 
tej tezy pow raca ciągle w  ciągu

„Jan Kiliński i Jego Czasy"
(Z  książki W ł. G indricha . R ozdzia ł V II)

 W pewnym  momencie pod
wpływ em  dyrektyw  z Petersbur
ga. zaostrzono kurs. D nia 21 
grudnia 1794 roku zaaresztowano 
i wywieziono do stolicy carów: 
Prezydenta insurekcyjnego W ar
szawy Zakrzewskiego, Ignacego 
Potockiego, K asztelana Mostow
skiego. b. bankiera Kapostasa i 
lana Kilińskiego. W  ten sposób 

kw iat insurekcji został politycz
nie unicestwiony. Kościuszko, 
W awrzecki, Zakrzewski, Ignacy 
Potocki, Kiliński, Kapostas, i wie
lu innych w ręku Rosji. Kołłątaj 
internow any w Małopolsce, ks. 
Mejer i niestrudzony Barss, ko
ła ta  jący bez w yniku o wodzów 
rewolucji — w Paryżu, Antoni 
Krieger, błądzący i k ry jący  się

po m iastach galicyjskich — oto 
duch rewolucji kwietniowej, k tó 
ry  opuścił k ra j, pogrążający się 
w coraz cięższą prostację i m art
wotę.

Kiliński zostaje osadzony w 
..izdebce m ającej w sobie łokieć 
długości i szerokości półszósta, w 
której było jedno okno z k ra ta 
mi żełaznemi, dobrze opatrzone- 
mi“. Przenikliwe zimno, głód, 
„w izyty od szczurów i myszy", 
które musiał przyjm ować i dzie
lić się z niemi w brew obrzydze
niu. swą straszną zresztą, straw ą 
codzienną, ostra, b ru talna straż, 
nieustanna indagacja śledcza, 
niepewność ju tra, troski o rodzinę 
i ból patrjotyczny — oto moral
ne i fizyczne w arunki, wśród k tó 

— i Naprzód! —  ryczał K iliński —- Naprzód! Bii, 
zabij! Bij, kto w  Boga w ierzy!

Rzucili się na regularne w ojska z nieopisanem  
m ęstw em  i zaiadliw ością. PowRał ich gęsty, rotowy  
ogień; zaw ahali się nieco, lecz k iedy kozacy ze św i
stem i krzykiem  zaszarżow ali, zaczęli się cofać, pozo
staw iając niem ało trupów i rannych.

Zaręba osłaniał odwrót, odcinaiąc się, jak dz'k  
napastliw ej psiarni i doprow adziw szy rozproszonych  
pod zasłonę kam ienic W ażkiego D unaju, tknięty  
nagle iakiem ś okroonem  przew idyw aniem , krzyknął 
na dragonów i śnią w szy konia ostrogam i, pognał n ;- 
b y w icher przez Stare Miasto na Zapiecek. I ledw ie  
był zdążył! .Tuż tam  panow ał n iesłychany popłoch, 
lam enty i ludzie biegali jak opętani, bow iem  P iekar
ską, n iby w ezbrana groźnie rzeka, p łynęła zwarta  
kolum na m oskiew sk?ej piechoty. Szczęściem  m asze
rowali zwolna, zabaw iając się po drodze rabowaniem  
dom ów  i pastw ieniem  się nad m ieszkańcam i. Uderzył 
na nich ze sw oją garścią i nie pow strzym aw szy, m u 
siał się cofnąć w  Stare Miasto.

Chwila była groźna i decydująca. Zjawił się K i
lińsk i i wnet, co było  jeno pod ręką, w ozy, beczki, 
kam ienie, stragany i bram y furt, u form ow ały  spię

trzoną barykadę, zam ykającą w ejście w  Rynek, za 
którą przyczaili się wolonterzy. Zajęto narożne do
m y i w szystkie okna obsadzono strzelcam i. Konopka 
ze sw ojem i u ltajam i obsadził część u licy  P iw nej. Ko
lum na, dosięgnąw szy Zapiecka, zaczęła się form ow ać  
do szturmu.

Zaręba na czw orokach przedostał się do sklepu  
K łaczkowej. K anonierzy spokojnie stali przy ukrytej 
armacie. Staszek trzym ał zapalony lont. Porucznik  
narychtow ał działo, nastaw ił kąt strzału i gdy tara- 
bany zagrzm iały do ataku, a kolum na ruszyła ostrym  
krokiem , trzasnął w  nią kartaczam i. R ów nocześnie  
z dom ów  i z poza barykady rozpoczęła się rzęsista  
strzelanina.

K olum na rzuciła się nieco w  bok, niby zwierz ugo
dzony znienacka.

R yknął drugi strzał, roznosząc śm ierć i zam iesza
nie. M oskale zaczęli się cofać w  porządku, kierując 
gęsty ogień na dom y i barykadę.

Armata zaryczała po raz trzeci, a wraz też z P iw 
nej uderzył Konopka.

—  Bij psubratów! Bij! Za m ną! —  w rzasnął K i
liński, rzucając się z w olonteram i na M oskali. Ze 
w szystkich  okien posypały się na nich strzały, cegły,
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zeznań. D rugą tezą było w ysu
nięcie na usprawiedliwienie w y
buchu insurekcji momentów eko
nomicznych, które oczywiście o- 
f i ograły pew ną rolę i przyspie
szyły rewolucję, ale nie były jej 
głównym motywem. Kiliński w y
licza obciążenia mieszczaństwa 
na rzecz wojsk rosyjskich, nało
żone przez Jgelstróma, twierdzi, 
że niektórzy obywatele skutkiem 
tego ,,ze wszystkiem podupadli".

Dalszem i to słusznem tw ierdze
niem, jest lcwestja redukcji woj
ska i groźba opanowania arsena
łu, przyczem Kiliński law iruje 
mniej więcej w ten sposób: „ Ja k 
że to W ielki Książę K onstanty 
m iałby brać tron polski bez armji 
i arsenału?" Nie jest to w „Pa
miętnikach" wyrażone wprost, 
ale sama tendencja rzuca się w 
oczy między wierszami.

Jeszcze dalej oskarżony prze
rzuca odpowiedzialność na O ża
rowskiego, za jego plan m asakry 
ludzi i za insurekcję. Chytrze 
zeznaje, że w przeddzień w ybu
chu zmuszono go do oświadczenia 
się za rew olucją i złożenia p rzy 
sięgi. Swój udział w w alkach 
ogranicza do kilku wierszy, p rzy
znaje się, iż „odebrał Moskalom 
7 arm at, któremi się jak  najm ęż
niej bronił". Ale to był tylko 
(wierzcie mi sędziowie), frag 

ment. Główna uwaga Kilińskie
go sk ierow ana była  na trzy  mo
m enty: 1) wraz z Rosją bronić 
Polski przeciw Prusom, 2) prze
ciwstawić się akcji terorystycz- 
nej, 3) bronić osoby króla. Jest 
rzeczą pewną, że wszystkie te 
argum enty, mogły na sędziach 
petersburskich wywrzeć tylko 
dodatnie wrażenie, gdyż różne 
kontrowersje prusko - rosyjskie 
miały istotnie miejsce mimo 
wspólnej akcji, K atarzyna Il-ga 
silą rzeczy nie sprzyjała jakobi- 
nizmowi a wreszcie Stanisław  Au
gust nigdy nie mógł być uw aża
ny za je j niebezpiecznego wroga.

Cele insurekcji Kiliński ujm uje 
w następujących punktach: 1)
wojska pruskie i moskiewskie 
m iały być rozbrojone i wzięte w 
niewolę (broń Boże w ybite!), 2) 
Polska w porozumieniu z Rosją 
rozpoczyna wojnę z Prusami. 
Oczywiście następuje przyw róce
nie Konstytucji, powołanie na 
tron Księcia Konstantego, Polska 
decyduje się na pewne ustępstw a 
terytorjalne na rzecz Rosji i t. d.

Zasłaniając się akcją terory- 
styczną Konopki, Kiliński suge
ruje, że Kościuszko m ianuje go 
pułkownikiem  i poleca mu for
mowanie XX-tego regimentu 
przedewszystkiem z punktu wi
dzenia przeciw stawienia się ja 
kobinom polskim i przypomina,

zgodnie zresztą z praw dą, że po
wodowany tą myślą 6.000 „próż
niaków" warszawskich, kieruje 
do obozu Naczelnika.

To są wytyczne zeznań uwię
zionego. Świadczą one, że Ki
liński orjentował się doskonale 
w biegu w ypadków  politycznych 
swej doby, a jednocześnie, ani na 
chwilę nie schodząc z piedestału 
gorącego patrjo ty  umiał swą ob
ronę (będąc w ręku wroga), po
prowadzić w sposób, którego 
mógłby mu pozazdrościć na jbar
dziej biegły palestrant.

Śledztwo prowadzone przez 
generalnego prokuratora i m ini
stra spraw  wewnętrznych Alek
sandra Samojłowa ciągnęło się 
wolnym krokiem *), przyczem 
w ładze śledcze starały  się w ydo
stać wszechstronny m aterja! od 
więzionych. Pytania, na które, 
jak  powyżej Kiliński, należało 
odpow iadać na piśmie, zm ierzały

*) M ało z n an y  je s t  sze rsze j o p in ji 
szczegół, że  K ościuszko, podczas d łu 
gich  d n i n iew oli ro sy jsk ie j, za jm o w a ł 
się to k a rs tw em . P ry m ity w n e g o  w a r
sz ta tu  d o s ta rczy ły  m u w ładze  ro s y j
sk ie  n a  je g o  p ro śbę , p ó źn ie j, żona P a 
w ła  I (zanim  w stąp ił n a  tron ) o fia ro 
w a ła  m u  p ię k n y  w a rsz ta t, za  co od 
w z a je m n ia ją c  się, K ościuszko  złożył 
j e j  w  d a rz e  ta b a k ie rk ę  w łasnego  w y 
robu .

ław y, stoły, donice z kw iatam i i gary w rzącej w ody. 
pow stała dzika kotłow anina.. Lud rzucał się na cofają
ce się szeregi z drapieżnością w ygłodniałych  w ilków . 
W  ciasnej i m rocznej ulicy straszliw e wrzaski, grzm o
ty bębnów , liuk i w ystrzałów  i brzęki rozbijanych  
okien przew alały się n ib y  orkan. Topory, bagnety, 
kosy, piki i drągi m igotały u lew ą błyskaw ic i pioru
nów. Raz po raz w ybuchał przerażający ryk m ordo
wanych. Biło się bez pardonu i m iłosierdzia. Komu  
brakło broni, zabijał pięściam i i rw ał zębam i. Nie b y
ło zm iłow ania. Kto padł, ginął zatratowany, a któren  
z m oskiew skich  gem einów  dostał się do niew oli, tego 
następujące z tyłu kobiety i w yrostkow ie rozdzierali 
żyw cem . Z pow odu gorącości potyczki, ciasnoty m iej
sca i zaw ziętości niepodobna było tem u przeskodzić.

Kiliński w alczył na przedzie i tylko słychać było  
niekiedy jego potężny głos:

—  NaprzódI Bij, zabij! Naprzód! Bij!
Wlłaśnie już byli M oskałów zepchnęli na P iek ie ł

ko, gdy jakiś konny dopadł Zaręby.
—  Major Ropp w zyw a p. porucznika. Moskale 

atakują N ow om iejską Bramę.
Zagrała dragońska trąbka, kiedy z innej strony  

przyleciał now y ordynans.

—1 Porucznik Strzałkowski prosi o armatę!
Zaręba, w ydaw szy stosow ne polecenie Staszkowi, 

popędził z dragonam i na Freta.
Zasię arm atę w yniesiono ze sklepu K łaczkowej 

i pociągnięto na Zamek, gdzie już w ybuchnął po
płoch i niesłychane zam ieszanie. Strzałkowski b o
w iem  na odgłos p ierw szych strzałów i bicia dzw onów  
zebrał sw oją kom panję w dziedzińcu i zagarnąwszy  
plutony gwardji pieszej, które m iały go zluzow ać, 
kazał trąbić na w ym arsz. Sprawiło to taki skutek, że 
z królew skich pokojów  przyleciało k ilka osób z Ryk- 
sem  na czele.

—  W  im ieniu króla zabraniam  w ym arszu. Co 
czynisz, nieszczęsny? —  w rzeszczał groźnie.

—  Form uj się! K olum na drożna! Stać! N abi
jaj! —  kom enderow ał spokojnie porucznik.

Zatrzaskały stępie, nabijano pospiesznie i w  do- 
w olnem  tem pie, jak czasu bitw y. W  bram ie pod ze
garem zbierało się uzbrojone pospólstw o. Od Piekar
skiej lecia ły  bitew ne w rzaw y, granie trąbek, bębnów  
i strzały. Gdzieś z m iasta huczały arm aty, a nad  
głow am i coraz potężniej rozlegało się ponure bicie  
dzwonów. W  m rocznych jeszcze dziedzińcach zam 
kow ych zapanow ało zam ieszanie i trwoga, zwłaszcza
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do w yjaśnienia, między innemi, 
następujących kw estyj: na czem 
zasadzał się plan pow stania pol
skiego, jak i był jego cel, jakie 
stosunki łączyły pow stańców z 
państw am i europejskiemi, na ja 
kie liczono najbardziej, kto był 
głównym spraw cą insurekcji i t.d. 
Kościuszko otrzym ał ponadto 20 
osobnych pytań, których w ięk
szość m iała za zadanie skompro
mitowanie osób, często wysoko 
postawionych, a dotąd nie uw ię
zionych. Naczelnik na wszystkie 
te py tan ia odpowiedział z n a j
wyższą godnością, nie wciągając 
nikogo w podejrzenia, przeciwnie 
przypisując sobie pełną in icjaty
wę i biorąc w  ten sposób odpo
wiedzialność w yłącznie na siebie.

Dziś z perspektyw y wielu lat, 
zwłaszcza po wielkiej wojnie i 
bezprzykładnym  terorze rewolu
cji bolszewickiej, trudno zrozu
mieć, dlaczego nie przebierająca 
zresztą w środkach, caryca K ata
rzyna nie rozkazała poprostu 
wszystkich czołowych insurgen- 
tów, postawić przed lufy  karab i
nów. Rosja zachowuje się wprost 
łagodnie i wysoce liberalnie. Sam 
Kościuszko, przeniesiony z tw ier
dzy petropawłowskiej do p ry 
watnego m ieszkania hrabiego 
Orłowa, otoczony był niemal do
statkiem  i troskliwą opieką le
karską. Działo się to niew ątpli

wie z tych względów, że caryca 
pragnęła w oczach Europy ucho
dzić za monarchinię liberalną 
i łaskaw ą i w ten sposób odciąć 
się radykalnie od jakobińskiego 
systemu rządów ; powtóre Ko
ściuszko, jakkolw iek głowa insu
rekcji, był bohaterem, znanym  na 
obu półkidach, sława jego roz
brzmiewała, zwłaszcza po upad 
ku powstania również w całej 
Europie. Jakakolw iek krzyw da, 
w yrządzona m u przez regime ro
syjski, byłaby poczytyw ana za 
barbarzyństw o, a tego K atarzyna 
chciała za wszelką cenę uniknąć. 
Pozatem niewątpliw ie pew ną ro
lę tu  grały prądy liberalne, k tó 
re, wówczas nurtow ały wśród 
oświeconych w arstw  społeczeń
stw a rosyjskiego, a których w y
bitnym  wyrazicielem był następ
ca K atarzyny, C ar Paw eł 1.

W parę dni po śmierci K ata
rzyny II, w dniu 15 listopada 
1796 r. p rzed  pałac O rłow a zaje
chał świetny orszak z carem P a 
włem na czele. O dbyła się wów
czas między nim a Kościuszką, 
rozmowa, pełna niezwykle d ra 
matycznego napięcia, k tórej treść 
przekazał potomności towarzysz 
Kościuszki świetny poeta Ju ljan  
Ersyn Niemcewicz, na podstawie 
opowiadań towarzyszów więźnia.

C ar Paw eł na wstępie oświad
czył Kościuszce, że jest wolny,

poczem ubolewał nad jego losem, 
na co Kościuszko odparł, że nie 
on. lecz O jczyzna jego jest godna 
ubolewania. Je j los trag iczny  
nie może wejść w  porównanie z 
żadnym  podobnym w ypadkiem  w 
dziejach świata. Na uwagę ca
ra. że gdyby większość Polaków 
tak kochała ojczyznę jak  Ko
ściuszko, napewno Polska byłaby 
nie upadła, Kościuszko, mocno 
się ożywiając, odpowiada z n a
ciskiem, że większa część Pola
ków była szczerze patrjotyczna, 
dowody może im perator znaleźć 
w bohaterstw ie ostatniego pow 
stania. O narodzie polskim fał- 
szYwie informowano opinję euro
pejską. Przedstaw iano go, jako 
hordę niespokojnych łotrów, nie- 
cierpiących rządu i praw a, a 
tymczasem usiłowania ku polep
szeniu losu O jczyzny nazwano 
buntem. Najlepsze chęci poczy
tano za winę i za skutek rozhu
kanego jakobinizm u: na koniec 
nietylko przeciwko wszelkiej 
słuszności, ale przeciwko p raw 
dziwym interesom Rosji zniszcze
nie tej nieszczęśliwej O jczyzny 
przez rozbiór zupełny je j k ra ju , 
za najzbaw ienniejszą radę poda
no. Ileż stąd zgorszenia niebez
piecznego dla losu państw  
wszystkich, ile okropnych skut
ków, ile nieszczęścia powszechne
go, ofiar. G dyby ich razem ze-

gdy w arty opuściły  swoje stanow iska.
—< Panie poruczirku, arm ata już czeka! —  m el

dow ał zaziajany Staszek.
—  Podnieść chorągiew ! Artylerja na czoło! Ile 

m asz nabojów ?
—  Trzydzieści! —  odparł Staszek, stając przy ar

m acie z zapalonym  lontem .
—< K olum na, krok podw ójny! Marsz! —  w ydobył 

szablę. Bębny zaw arczały i kolum na ruszyła.
Król w  otoczeniu jakichś porson zjaw ił się od 

strony sali sejm ow ej i zastąpił im  drogę.
—  Ani kroku! — - zakrzyczał. Blady był, rozdygo

tany, z gołą głow ą i szpadą w  ręku.
—  N ajjaśniejszy Panie, w zyw a nas honor i p o

winność! —  w ystąpił śm iało Strzałkow ski.
—  W asz honor i obow iązek nakazuje w am  pozo

stać przy m ojej osobie —• przem ów ił groźnie —  bez 
m ojego rozkazu nie w olno się w am  ruszyć z m iejsca  
Król w am  nakazuje!

—  O jczyzny jeno słucham  i ona nas w zyw a! Na 
ram ię broń! Marsz!

—  W olność i K ościuszko! —  zerw ał się krzyk  
ogrom ny i oddział ruszył tak prędko, że król zaled
w ie zdążył usunąć się przed stratowaniem .

Strzałkow ski zajął Krakowską Bram ę i ubezpie
czyw szy strażam i w yloty  Senatorskiej i Podw ala, 
strzelał od czasu do czasu w  kierunku pałacu am ba
sady. W krótce przyłączył się do niego Konopka
i obsadziw szy strzelcam i narożne dom y, rozpoczął 
polow anie na Igelstróm ow ych ordynansów , próbują
cych się przedrzeć przez kordony. N ie udało się to 
ani jednem u.

T ym czasem  Zaręba poniósł się z dragonam i, jak 
wicher, do N ow om iejskiej Bram y i w padł w odm ęt 
w alki, jaka się tam  toczyła z cały bataljonem  k ijow 
skich grenadjerów pod w odzą Titowa, który na od 
głos rozruchów  porw ał się ze stanow iska przy koście
le P. Marji na N ow em  M ieście, pragnąc przyjść z p o 
m ocą Igelstróm ow i. N astaw ał m u nieco na pięty S ie
rakow ski ze sw oim i rzeźnikam i; ale T itow , nie po
zw alając się w ciągnąć w utarczkę, przynaglał jeszcze 
w ojska do prędszego pochodu. Prow adził cztery dzia
ła i m iał szw adron kozaków  w  aw angardzie. M asze
row ał z rozw iniętem i znam ionam i, przy hucznej k a
peli kotłów , bębnów  i brzękadeł, przerażających św i
stach, śpiew ach i dzikich porykiw aniach. Ciągnął 
szum nie, jakby na podbicie w szystk iego św iata. Spró
bow ał skręcić w  Św iętojerską i zaniepokojony ogniem
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brany  widok mógł się zbliżyć do 
im peratora, gdyby go nie zasła
niali ci, którzy wszystko za nic 
waża. byle w łasnym  posłużyli 
■pożytkom i dlatego ty lko  tron  
otaczają, aby  do .niego praw da 
i ludzkość p rzystępu  nie m iały, 
serce jego, tak  w spaniałe i dobre 
by łoby  wzruszone losem narodu 
polskiego.

Czy ta płomienna mowa Ko
ściuszki mogłaby w czemkolwiek 
uzasadnić jego słowa, w ypowie
dziane jakoby po klęsce macie- 
jowickiej: „Finis Poloniae".

Paweł I żegna się, prosi Ko
ściuszkę, aby miał go za p rzy ja 
ciela, gdyż ma sobie za honor

oświadczyć, iż żywi dlań p rzy ja 
cielskie uczucia.

Po tej wizycie cara, k tó ra  
zresztą według źródeł rosyjskich 
nie była ostatnia, gdyż odwie
dzał on jeszcze kilkakrotnie Ko
ściuszkę, Naczelnik przystępuje 
do uzyskania ak tu  repatrjacji 
dla 12 tysięcy naszych jeńców, 
a wśród nich wyższych wojsko
wych, jak Sierakowski, Kniazie- 
wicz, Kopeć, deportowanych 
wgłąb Rosji; ten ostatni bawi 
wówczas aż na Kamczatce. W net 
też ukazuje się „ukaz“ carski, 
zw alniający wszystkich więźniów 
polskich rozproszonych po całem 
tery  tor jum  ogromnego imperjum.

Ogólno-polski Kongres Rzemiosła
Chrześcijańskiego

PORZĄDEK OBRAD 
KONGRESU.

1. O tw arcie Kongresu przez 
Prezesa Zw Stow. Rzem. Chrz. 
w R. P.

2. Przem ów ienia p rzedstaw i
cieli Rządu i 'innych osób o ficjal
nych.

3. R e fe ra ty
a) Zadania rzem iosła w dobie 

obecnej.
b) Szkolenie i  w ychow anie 

młodego pokolenia rzem ieślni
czego.

c) Ustawodawstwo rzem ieślni
cze.

d) O rgaruzacja rzemiosła 
chrześcijańskiego.

e) Spraw y czeladnicze.
W ybór kom isyj:
1. organizacji rzem ieślniczych,
2. ustaw odaw stw a rzem ieślni

czego,
3. szkolnictw a i w ychow ania 

młodzieży,
4. obciążeń publicznych,
5. kom isyj branżow ych.

6. komisji do spraw  handlo
wych rzemiosła.

P rzerw a.
O brady  kom isyj — przyjęcie  

uchw ał i zamknięcie.
INSTRUKCJA 

DLA UCZESTNIKÓW 
KONGRESU.

1. Przed w yjazdem  z miejsca 
zamieszkania, każda grupa po
winna w ybrać swego przew odni
ka. k tóry  wyłącznie zajm owałby 
się wszelkiemi sprawam i, związa- 
nemi z kartam i uczestnictwa, le
gi tmnacjam i kongresowemi, kw a
terami i t. d.

2. Przy w yjeździe z miejsca 
zam ieszkania należy ostem plo
wać w  kasie b iletow ej-kole jow e i 
k a rtę  uczestnictwa oraz nabyć 
równocześnie cały b ilet do W ar- 
szaw y-Główna (karta uczestnic
twa bez ostem plow ania kasy b i
letow ej stacji w yjazdow ej nie 
będzie w ażna na bezpłatny p rze
jazd  z powrotem).

3. Na stacji w W arszawie nie 
rozchodzić się, lecz zw racać u- 
wagę na znaki o rjen tacy jn e  i 
zgłaszać się o inform ację w y
łącznie do delegatów  rzem ieślni
czych lub funkcjonarjuszów  
Związku Propagandy m. st. W ar
szawy. D elegaci zaopatrzeni b ę
dą w  opaski n a  rękaw ach kolo
ru narodowego.

4. W W arszawie przewodnik 
grupy, zebraw szy od w szystkich

armat, sztrychujących te ulice od strony ogrodu Kra
sińskich, pow iódł zwarte szeregi ku Długiej.

Do połow y Szerokiej Freta bataljon m aszerow ał 
nie zaczepiany już ani jednym  strzałem ; lecz skoro 
jego czoło zaczynało dosięgać Długiej, m ajor Ropp, 
czuw ający w N ow om iejskiej Bramie, przyw itał je 
kartaczam i i gradem  karabinow ych strzałów.

Titow  odpow iedział salw ą w szystkich  arm at i ro- 
tow ym , regularnym  ogniem .

Zawiązała się gw ałtow na bitwa.
M oskiewskie roty kilkakrotnie rzucały się do ata

ku na Bram ę; lecz za każdym  razem , dziesiątkow ane  
kartaczam i, darte bagnetam i i cięte szablam i drago
nów Zaręby, cofa ły  się w  coraz w iększym  nieładzie.

Tito, w idząc darem ną stratę czasu i ludzi, spra
w iw szy jaki taki porządek w  szeregach, poprow adził 
je biegiem  ku Długiej, ale w  tejże chw ili uderzono  
na niego ze w szystkich  stron: Sierakow ski z tyłu W ą
ską Freta, z boku od Świętojerskiej w ypadł R utkow 
ski z wolonteram i, z Paulińskiego klasztoru następo
w ał zuchw ale Kiliński, od czoła zaś Ropp zagradzał 
drogę kartaczam i. D ym y przysłoniły  ulice, od grzm o
tów i krzyków  zadygotały m ury.

Bataljon bronił się słabo i rażony ze w szystkich

stron, bity, szarpany, m iażdżony gradam i dachów ek, 
kul i kam ieni, zaczął się łam ać, m ieszać i oglądać za 
ratunkiem .

W tedy Zaręba zuchw ale uderzył na arm aty, w y 
rąbał kanonierów  i opanow aną baterję oddaw szy  
K ilińskiem u, runął z dragonam i na rozbite szeregi, 
roznosząc je na szablach i kopytach. Bataljon poszedł 
w rozsypkę. R ozpoczęły się straszliw e łow y. Lud pra
w ie z gołym i pazuram i rzucał się z n iesłychanem  m ę
stwem  na żołnierzy. Krwawe błoto zachlapało pod 
nogam i. Stosy trupów zaległy pobojow isko. R yki za
bijanych i jęki rannych rozdz/crały pow ietrze. D ym y  
przysłoniły  idice. Nie było już słychać kom endy, ni 
pojedynczych głosów. W szystko tonęło w  zg iełk li
w ym  chaosie w alki. N adarm o błagano łaski. Nadar- 
mo bronili się zrozpaczeni. Nadarm o pow iew ano bia- 
em i płachtam i. Nie daw ano pardonu. Zabijano bez 
m iłosierdzia i litości, tępiono do ostatniego. Tu i ów 
dzie grenadjerzy, zw arłszy się w  czworoboki, próbo
wali staw ić czoło bagnetem  i kolbam i. Lud spiętrzał 
się dokoła m by fala, spadał na nich z w yciem  hura
ganów i rozszarpyw ał, m arli z ponurą rezygnacją. 
Bito się kupam i i potykano się pojedyńczo. Bito się 
po sieniach i sklepach. Bito się w podw órzach i w do-
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k a rty  uczestnictwa, w inien zgło
sić się do specjalnego kiosku na 
D w orcu G łównym  (biura Związ
ku  Propagandy T urystycznej i 
Związku Stowarzyszeń) celem 
załatw ienia formalności i op ła
cenia należności za kw atery , 
znaczek kongresow y, legitym a
cję kongresow ą oraz za k artę  u- 
czestnictwa. Załatw iw szy po
wyższe, w raca do grupy, w ypro 
w adzając ją z dw orca kolejow e
go do punk tu  postoju środków 
lokomocji.

5. N astępnie przew odnik pro
wadzi grupę na kw atery  zbioro
we, lub jeśli wśród g rupy  zn a j
du ją  się kandydaci na kw atery  
osobiste, inform uje icb w jak i 
sposób mogą dostać się n a jk ró t
szą drogą do kw ater.

6. P rzy jeżdżający  na inne 
dworce zgłosić się w inni dla za
łatw ienia form alności punk tu  4 
do b iu ra  Związku Propagandy 
T urystycznej, Pl. T ea tra lny  róg 
W ierzbow ej.

7. O płaty  wynoszą: za k artę  
uczestnictwa zł. 2.50, za uczest
nictwo w kongresie zł. 2.—, za 
kw atery  zbiorowe zf. 1.50 od o>- 
soby, za kw atery  osobiste od zł.
2.50 do zł. 5.50.

Uwaga: uważać na informato
rów z opaskami kolom  narodo
wego.

Dnia 19.IV.1936 roku.
8. D elegacje z poza W arszawy

opuszczają kw atery  tak, by na 
godzinę 9-tą rano przybyć do p a r
ku  T raugutta. D ojazd do Placu 
M uranowskiego (tiam w aje: Nr 
Nr.: 1, 4, 14, 15, 15-a, 17 i Z). D e
legacje przechodzą ul. Mura- 
nowską, sk ręca ją  na praw o w 
ulicę Bonifraterską, gdzie usta
w iają  się czołem u w ylotu ul. 
K onw iktorskiej do Zakroczym 
skiej.

Delegacje z W arszawy do jeż
dżają  do D w orca G dańskiego 
(tram w aje N r.N r.: 4, 14, 15, 15-A 
i 17), ustaw iają  się na jdacu u 
w ylo tu  ul. S ierakow skiej i Bo
n ifra te rsk ie j (czoło na ul. Boni
fra te rsk ie j róg ul. M uranów - 
skiej). D la platform  alegorycz
nych zbiórka, ja k  dla delegacyj 
z W arszawy.

9. Delegacje z poza Warszawy 
ustaw iają  się p rzy  tablicach z 
napisam i w ojew ództw  w porząd
ku alfabetycznym , na czele sto
ją  delegaci w ojew ództw a po
znańskiego, jako  że Jan KILIŃ
SKI stam tąd rodem.

10. Delegacje z Warszawy u sta
w iają  się w porządku alfabetycz
nym  nazw Cechów, na  czele sto
ją  Cechy Szewców i Rzeźników, 
jako  że K iliński i tow arzysz je 
go Józef Sierakow ski byli rze
m ieślnikami ich zawodów.

11. Porządek w pochodzie dla 
delegacyj z poza Warszawy:

Pochód m aszeruje w ojew ódz

twam i w kolejności, ja k  pod 
pkt. 9-tym. Pochód otwiera 
transparen t z napisem nazwy 
w ojew ództw a. Następnie m asze
ru je  chorąży ze sztandarem  w a- 
syście czteroosobowego pocztu, 
potem R ada W ojewódzka Związ
ku  Stow arzyszeń lub Zarząd 
Związku posiadającego siedzibę 
w mieście wojewódzkiem , a n a
stępnie organizacje według 
nazw m iast w porządku alfabe
tycznym .

12. Porządek w pochodzie dla 
delegacyj z Warszawy:

Pochód m aszeruje w ko le jno
ści, jak pod pkt. 9. Porządek 
grup: a) uczniowie, b) czeladni
cy, c) chorąży ze sztandarem  w 
asyście czteroosobowego pocztu 
sztandarowego, d) grupa panów 
mistrzów, e) p latform y alego
ryczne.

13. Z Placu T raugutta  w skaza
ne poczty sztandarow e odma- 
szeru ją  na nabożeństwo, po n a
bożeństw ie na  Pl. K rasińskich 
d la asysty  p rzy  akcie odsłonię
cia pom nika, poczem w raca ją  do 
oddziałów i u staw iają  się do de
filady.

14. Pochód defiluje przed od
słoniętym  pomnikiem oraz P a
nem Prezydentem  i Rządem Rze
czypospolitej; przed pomnikiem 
sztandarow i pochylają  sztanda
ry, asysta i uczestnicy w pocho
dzie zdejm ują  nakrycia  z głowy.

m ach, na każdem  m iejscu, gdzie dopadnięto ucieka
jących. W idzieć się daw ały kłęby ciał, taczające się 
po brukach w dzikim  szale w alki. Zw łaszcza przy 
w ylocie D ługiej bitw a daw ała obraz przerażających  
jatek, krew sp ływ ała  ku kościołow i D om inikanów , 
form ując niem ałe kałuże. Kosy, bagnety, rzeźń ck ie  
noże, drągi, topory, a naw et pazury i zęby pracow ały  
tak rozw ścieklone a skutecznie, że w  godzinę z tysią 
ca grenadjerów ocaliło się ucieczką na M iodową m o
że ze trzystu gem einów , reszta pocięta, niby krw aw e  
snopy na żniw nem  polu.

I lud poniósł straty niem ałe, szczególniej dużo b y 
ło rannych.

W łaśnie słońce już w eszło, gdy Irąby i bębny za 
grały zw ycięską fanfarę.

D ow ódcy jęli naw oływ ać do szeregów i sprawiać 
w śród nich ład jaki taki.

Ściągali pod kościół Paulinów  z krzykiem  nie
zm iernego tryum fu; m aszerow ali, potrząsając zw y 
cięsko bronią, osm aleni prochem , w  krw aw em  błocie  
unurzani, w łachm anach, ociekający krwią, cali 
w  ranach, a z tw arzam i radosnem i, jak ten w stający, 
cudny poranek w iosenny. Zasię z jakow ycliś nor i za
ułków , z p iw nic i ścieków , w ypełzły m row ia ultaj- 
stwa, rzucały się do uprzątania pobojow iska i obdzie

rania trupów.
Major Ropp, ledw ie dyszący z utrudnienia, rożka- 

za  Z arębie w z ią ć  arm atę i strzec w y lo tu  ul. D łu g ie j , 
a L in o w sk ieg o  z C asp a rim  i d w om a d zia ła m i p ch n ą ł 
do oczyszc zen ia  d z ied z iń ca  K rasiń sk ich  i p rzerw a n ia  
z tam tej strony kom unikacji Igelstróm ow i, sam  zaś. 
w ezw any przez pułkow nika Poniatow skiego, popędz ł 
z pół szw adronem  kawalerji narodow ej na Muranów  
przeciw  następującym  Prusakom .

—  Brać arm aty na szelki i naprzód!! —  rozkazał 
L inow ski, szablą w skazując drogę.

S etk i rąk  p o rw a ło  je  z uniesieniem  i przy śp ie
w ach i łoskocie bębnów  popędzili na Świętojerską, 
pod kratę dziedzińca K rasińskich. Zajm owała go m o
skiew ska konnica, zabaw iająca się strzelaniem  w 
ogród i po dom ach.

L inow ski zaatakow ał ją arm atam i, zasię R utkow 
ski z dom u Datura i K iliński z Teatru jęli prażyć 
akuratnym  ogniem  i zw olna następując, próbowali 
okrążenia.

K awalerja cofnęła się w M iodową.
L inow ski zajął dziedziniec, podsunął się do bram y  

w ychodzącej na D ługą i ustaw iw szy arm aty nieco  
z boku, rozpoczął strzelać w  M iodową, zapchaną w o j
skam i
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15. Pochód m aszeruje ulicami: 
Zakroczym ską, F reta, D ługą, Bie
lańską, PI. T eatralnym , W ierz
bową, PI. M arszałka P iłsudskie
go, K rólew ską, K rak.-Przedm ie
ściem. Nowym Światem, Al. 
U jazdow ska. Bagatelą, PI. Unji 
1 ubelskiej, Marszałkowską, Sien
kiewicza do Pilharm onji W ar
szawskiej.

16. Na ul. Jasnej pochód roz
w iązuje się, sztandarow i oddają 
sztandary do szatni, otrzym ując 
pokwi towania numerowane.

17. O godz. 18-ej zgłaszają się 
do szatni przy ul. Jasnej sztan

darowi miast wojewódzkich i za
b ie ra ją  sztandary na uroczystą 
akadem ję do sali Rady M iej
skiej.

D nia 20.1 V .l936 roku.
18. O godz. 9 min. 30 rano 

zbiórka w  gmachu p rzy  ul. ja sn e j 
nr. 5 (Filharmonja). Sztandarowi 
zabierają z szatni sztandary i 
ustaw iają się we w skazanych 
przez instruktorów  miejscach.

Dalsze instrukc je  zapow ie
dziane będą podczas obrad Kon
gresu, względnie w ydrukow ane 
na legitym acjach kongresow ych.

Z  21 posiedzenia Z arząd u  Zw iązku  
Izb Rzemieślniczych R. P.

D nia 9 kw ietnia r. b. odbyło 
się kolejno 21-s'ze posiedzenie 
Zarządu Związku Izb Rzem ieśl
niczych pod przew odnictw em  
Prezesa Posła Antoniego Snop
czyńskiego. Obecni: D yrek to r
Związku B. Sikorski, Y. Prezesi 
j. S ierakow ski i S. G locer oraz 
członkowie A. Szm alenberg, J. 
Altman, E. Bernatowicz i Poseł 
Dr. R. Jahoda - Żółtowski.

Po odczytaniu protokółu z po
przedniego posiedzenia, p rzy ję 
ciu sprawozdań rachunkow ych

i zapoznaniu się z waz.niejsz.emi 
pracam i b iu ra  w miesiącu m ar
cu, przystąpiono do om ówienia 
popraw ek do rządowego p ro je k 
tu  now elizacji praw a budow la
nego, zaprojektow anych przez 
Komisję Budow laną Związku 
Izb.

Spraw a powyższa była już  po
przednio rozpatryw ana na po
siedzeniu Zarządu, k tó ry  uchw a
lił. ażeby w ysłać pismo do R a
dy M inistrów z prośbą o w strzy 
m anie "wysłania p ro jek tu  now e

lizacji p raw a budow lanego spo- 
w odu zaistnienia faktu  pomi
nięcia Związku p rzy  rozpatrze
n iu  p ro jek tu  rządowego.

Poniew aż stało się wiadome, 
że p ro jek t rządow y został sk ie
row any przez plenum  Sejm u do 
Komisji adm inistracyjno - sa
m orządowej, b iuro Związku Izb 
Rzem ieślniczych stosownie do 
uchw ały Zarządu z dn. 12.111. 
1936 r. przesłało M arszałkowi 
Sejm u w  dn. 25.111 popraw ki 
Komisji Budow lanej Związku 
Izb Rzemieślniczych, k tó ra  m ię
dzy  inmemi rozpatryw ała p ro 
je k t rządow y now elizacji p ra 
w a budowlanego. Odnośne pi
smo Związku brzm i n astęp u ją 
co:

„Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P., n ie m ając możności zgło
szenia odpowiednich wniosków 
do p ro jek tu  ustaw y o zmianie 
praw a budow lanego, opracow a
nego przez Min. Spraw  W e
w nętrznych, — przedstaw ia 
JW Panu M arszałkowi uwagi i 
popraw ki rzemieślniczego samo
rządu gospodarczego do rządo
wego p ro jek tu  ustaw y o zmianie 
rozporządzenia P rezydenta Rze
czypospolitej iz dnia 16.11.1928 
roku o p raw ie budow lanem  i za
budow aniu osiedli, z prośbą o 
przekazan ie  ich przew odniczą-

Kiliński z poza krat raził celnymi strzałami, a Rut
kowski, opanowawszy narożny dom Collegium No- 
bilium, strzelał z okien i z dachów. Wojska cofnęły 
się gwałtownie w głąb ulicy aż do pałacu Borchów. 
Ryki się tam podniosły i wrzaski, jakoby w dzień 
ostatecznego sądu. Dał się widzieć srogi popłoch i za
mieszanie. Rębny grzmiały do ataku.

Linowski sam ryclitował działa i przykładał lont, 
Caspari czynił to samo; ale trzyfuntówki niewiele 
szkodziły nieprzyjacielowi, zaczęły już nie donosić.

W ówczas z Miodowej ryknęły ciężkie działa 
i zmietły polskich kanonierów, porucznik Linowski 
zginął, rozerwany na strzępy. Lud pierzchnął, upro
wadzając jedną armatę. Gęste salwy ipogoniły za ni
mi. Po wrób li jednak zC asparim  i porwawszy pozo
stałe działo, zdążyli jeszcze schronić się w Świętojer- 
ską. Moskale boAviem następowali głębokiemi szerega
mi, oczyszczając przed sobą drogę armatami. Zajęli spo 
wrotem dziedziniec i zdobywszy sam pałac, a nie m o
gąc się wedrzeć do ogrodu, gdy ogień arsenału bronił 
przystępu, rzucili się do rabow ania domu La- 
tura i następnych. Druga zaś część wojsk zaatakowa
ła Senatorską. Snać Igelstróm postanowił rozerwać 
obręcz zacięśniającej go insurekcji. Wojska ruszyły 
z paradą przy rozwiniętych znamionach i dźwiękach

kapeli. Piechota z bagnetem w ręku dopadła Senator
skiej, jakby do szturmu, ale przywitana straszliwym  
ogniem ze wszystkich domów, a kartaczami od czoła 
i z boku od Krakowskiej Bramy, cofnęła się w nieła
dzie pod osłoną armat i odległości. A domy nie prze
stawały ani na chwilę ziać morderczym ogniem. 
Strzelano z domu Teppera; strzelano z pałacu bisku
pów krakowskich; strzelano z pałacu „pod gwiazdą" 
Kossakowskich; a szczególniej i najrzęsiśbej strzela
no z domu Roeslera. A z rogu Koziej raz po raz rzy
gała kartaczami armata Kacpra z Ojcem Serafinem  
na czele, którzy ją przyciągnęli od Kapucynów w naj- 
krytyczniejszym momencie. Od Bramy sztrychował u li
ce Strzałkowski.

Pięć razy uderzały wyjące ze wściekłości hordy, 
poganiane nahajami kozaków, i za każdym razem, 
jakby odbijając się łbami o nieprzełamany mur, co
fali się, pokrywając ziemię zabitymi i rannymi. Nie 
mogąc przełamać, rozpoczęli strzelaninę z pod domów 
i z krużganków kościoła Kapucynów, zaś od czasu do 
czasu bili z armat. Domy nie przestawały odpowia
dać, czyniąc się podobne wulkanom, n:eustannie mio- 
tającym ogniem i grzmotami. Ojciec Serafin również 
niekiedy strzelał ze swej armatki, poczem najspokoj
niej pow racał do przerw anych  pacierzy.
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cem u odpow iedniej Komisji S e j
mowej".

Zarząd stanowisko biura 
Związku przyjął do zatwierdza
jącej wiadomości.

Spraw ę w niosków  dotyczą
cych  przyznan ia praw  w yko
naw stw a inżynierom  budow la
nym oraz m ajstrom  budow la
nym  w  ram ach obecnie obow ią
zującego praw a budow lanego 
zreferow ał D y rek to r Związku.

Spraw a w ykonaw stw a rze
m iosł budow lanych przez w yżej 
w skazane osoby by ła  ju ż  ob
szernie rozstrząsana ma posie
dzeniu Zarządu w  dn. 12.111, r. 
b. a następnie om awiana w Ści
słe j Kom isji Budow lanej, k tó ra  
w  din. 19 m arca uchw aliła w tej 
spraw ie w n iosk i:

I.
1) inżynierow ie i budow niczo

wie, k tó rzy  nabyli p raw a w y
konyw ania robót budow lanych 
na podstaw ie przepisów  p raw 
nych, obow iązujących w jed- 
nem z państw  zaborczych, p ra 
w a te zachow ują nadal;

2) inżynierow ie, k tó rzy  ukoń
czyli s tu d ja  przed  dniem 15 g ru 
dnia 1927 r. (t. j. p rzed  dniem 
w ejścia  w  życie polskiego p ra 
w a przem ysłowego) i nabyli 
p raw a w ykonyw ania robót b u 
dow lanych, izgodinie z obowią- 
zującem i przepisam i, p raw a te 
zachow ują nadal;

3) osoby, k tó re ukończyły stu 
dja po dn. 15.XII.1927 r. i posia
d a ją  wyższe w ykształcenie te 
chniczne, ukończone przepisa- 
uerni egzaminami, naby te  w je d 
n e j z państw ow ych politechnik  
w k ra ju  in a W ydziale A rch itek
tu ry , bądź Inżyn ie rji Lądowej 
lub W odnej, albo na odpow ia
dającym  mu W ydziale uczelni 
zagranicznych, mogą uzyskać 
praw o do w ykonyw ania robót, 
w yszczególnionych w  art. 333 i

334 p raw a budowlanego, w myśl 
ust. 2 art. 146 praw a przem ysło
wego, o ile okażą dowody naby
cia conajimniej 12 m iesięcznej 
p ra k ty k i w  danem rzemiośle 
budo wianem, zarejestrow anej 
w izbie rzem ieślniczej. P ra k 
ty k a  w inna się odbyw ać u 
.osób, posiadających up raw 
nienia do w ykonyw ania da
nego rzemiosła. O soby te po
w inny  złożyć egzemin przed 
K om isją K w alifikacy jną p rzy  
(właściwej izbie rzem ieślniczej. 
W sk ład  K om isji K w alifikacy j
ne j p rzy  w łaściw ej izbie rze
m ieślniczej wchodzi osoba z 
wyższem w ykształceniem  te- 
chnicznem, delegow ana przez 
R ektorat Państw ow ej Politech
niki K rajow ej. Egzamin K w ali
fik acy jn y  może się odbyć po 
upływ ie trizech la t od d a ty  uzy 
skan ia  dyplom u.

4) technicy - budowniczowie 
ze średniem  w ykształceniem  nie 
m ogą korzystać z żadnych ulg, 
odnośnie w ykonyw ania rze
m iosł: m ularskiego, ciesielskie
go i kam ieniarskiego.

Technicy - budowniczowie, 
chcąc uzyskać upraw nien ie  do 
sam oistnego w ykonyw ania rze
m iosł budow lanych, m uszą u- 
czynić zadość postanowieniom , 
zaw artym  w  art. 152 — 155 oraz 
art. 145 p raw a przem ysłowego.

W obec tego, ze względu na 
zb liżający  się sezon budow lany 
M inisterstwo Przem ysłu i H an
d lu  domagało się udzielenia in 
form acji o w yniku  obrad  Komi
sji Budow lanej, w yłonionej na 
konferencji M in iste ria lnej w 
dniu 24 stycznia r. b. Związek 
Izb Rzem ieślniczych przesłał 
M inisterstw u pismo spraw o
zdawcze w  dniu  30 m arca b. r. 
L. O. 23.1.36.

Po ożyw ionej dyskusji, w  k tó 
re j głos zab iera li P rezes Zarzą
du Poseł A. Snopczyński, czło

nek  Zarządu A. Szm alenberg i 
członek Zarządu Dr. R obert Ja- 
hoda - Żółtowski, k tó ry  jako 
członek poselskiej Kom isji S e j
m ow ej do spraw  powyższych

EodkreśliI, że spraw a ta nopot- 
a napewmo na w ielkie trudno 

ści ze strony  osób zainteresow a
nych, czego zw iastunem  są już 
chociażby odgłosy pew nych od
łamów prasow ych.

Zarząd pow ziął jednogłośnie 
następujące uchw ały;

I.

1) architekci, inżynierowie 
wodni, lądowi i budowlani, oraz 
budowniczowie, którzy nabyli 
prawa wykonywania robót bu
dowlanych na podstawie przepi
sów prawnych, obowiązujących 
w jednem z b. państw zabor
czych, prawa te zachowują na
dal;

2) architekci, inżynierowie 
wodni, lądowi i budowlani, któ
rzy ukończyli studja przed 
dniem 15 grudnia 1927 r. (t. j. 
przed dniem w ejścia w życie 
polskiego prawa przemysłowe
go) i nabyli prawa wykonyw a
nia robót budowlanych, zgodnie 
z obowiązującemi przepisami, 
prawa te zachowują nadal;

I I .

1) architekci, inżynierowie 
wodni, lądowi i budowlani, na
bywają prawo do wykonywania  
robót mularskich i ciesielskich 
o ile po uzyskaniu w  myśl art. 
361 prawa budowlanego upraw
nienia do kierowania robotami 
budowlanemi wykażą się do
stateczną conajmniej roczną 
praktyką wykonawczą przy ro
botach mularskich lub ciesiel
skich, chociażby odbytą w  cza 
sie studjów politechnicznych, 
poświadczoną przez architekta, 
względnie przez rektorat poli
techniki i uzyskają następnie 
dyspensę z mocy ust. 2 art. 146 
prawa przemysłowego;

2) budowniczowie nabywają 
prawo wykonywania robót mu
larskich lub ciesielskich:

a) po odbyciu trzyletniej, po 
ukończeniu szkoły, praktyki 
przy wykonawstwie robót cie
sielskich i mularskich, potwier
dzonej zaświadczeniem mistrza,
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u którego odbywali praktykę 
Do praktyki mogą być zaliczo
ne miesiące praktyki odbytej 
podczas studjów w szkole, 
stwierdzone przez kierownika 
szkoły;

b) po uzyskaniu następnie ty 
tułu mistrza w mularstwie lub 
ciesielstwie przez złożenie egza
minu przed komisją egzamina
cyjną mistrzowską przy Izbie 
R zem ieślniczej;

5) inżynierowie, sprawujący 
kierownictwo robót budowla
nych, nie mogą jednocześnie na 
tej samej budowie zajmować się 
wykonawstwem robót mular
skich i ciesielskich (Zał. Nr. ?).

Przystąpiono do omówienia 
p ro jek tu  wzorowego sta tu tu  Ce
chu.

Po dłuższej dyskusji, w  k tó 
re j zabierali głos p raw ie w szy
scy obecni, Zarząd przyjął pro
jekt statutu do wiadomości i u- 
cliwalił powzięcie uchwały w  
tej materji odłożyć do czasu, gdy 
nadejdą opinje Izb (Zał. Nr. 9).

N astępnie Zarząd w ysłuchał 
kom unikatów  B iura Związku, o 

1) rozporządzeniu o pow ołaniu 
K om isyj nadzorczych nad ob
rotem  zw ierzętam i gospodar
skiemu i drobiem  oraz hurtow ym  
obrotem mięsa, tudzież nad o r
ganizacją targow isk ;

2) rozporządzeniu o notow a
niach cen i re je strac ji umów 
sprzedaży zw ierząt gospodar
skich i m ięsa;

3) piśm ie M inisterstw a P rze
m ysłu i H andlu w  przedm iocie 
wzorowego sta tu tu  rzem ieślni
czych związków gospodarczych.

O statn i punk t porządku dzien

nego poświęcony by ł ośrodkom 
koszykarskim .

Spraw ą koszykarską Związek 
in teresu je  się oddawina, szuka
jąc  odpowiednich m aterjałów , 
w ośrodkach koszykarskich, w 
zrzeszeniach, organizacjach i 
w śród osób pryw atnych. W te 
ren Związek w ysyła swoich in 
struk to rów  do istn iejących o- 
środków, k tó rzy  inform ują o 
program ie p rac  Sam orządu Go
spodarczego Rzemiosła n a  odcin
k u  p ro d u k c ji koszykarsk ie j, 
możliwościach zbytu w yrobów, 
źródłach pomocy i t. p.

Z uw agi na m ające pow stać 
O gólnopolskie Zrzeszenie Eks
porterów  koszykarskich Zwią
zek Izb w celu zapobieżenia, 
ażeby Zrzeszenie nie zm onopoli
zowało całego eksportu  w swem 
ręku. w ystąp ił z popraw kam i do 
s ta tu tu  Zrzeszenia do M inister
stw a Przem ysłu i H andlu, k tó re

zgodziło się na 2 bardzo ważne 
idlla rzemiosiła popraw ki i tak.- 
zrzeszenie inie będzie nosić sa
mej nazwy eksporterów, ale eks
porterów wytwórców. D ruga 
p opraw ka dotyczy świadectw  
przem ysłow ych, k tó ra  propono
w aną przez eksporterów  kate- 
go rję  od VI do I, zm ienia na od 
VIII do I.

Poza w spółpracą w  zorgani
zowaniu ośrodka w  W ilejce, 
przystąpiono obecnie do zorga
nizowania ośrodka w  R udniku 
in/S i Jaw orowie. O środki te zo
bow iązały  się pracow ać w  po
rozum ieniu z Izbami na danym  
terenie, uczniowie zaś po w y
szkoleniu się w rzem iośle m ają 
postarać się o k a r ty  rzem ieślni
cze a po zorganizow aniu się w 
spółdzielnię i oparciu się o w ła
sne siły, zacząć p roduktyw ną 
pracę bez pośredników  — n a 
kładców.

Uzyskiwanie kart rzemieślniczych na m a la r
stwo i ciesielstwo przez m ajstrów budowlanych

M inisterstwo Przem ysłu i H an
dlu przesłało Związkowi Izb 
Rzem ieślniczych do wiadomości 
następujące w yjaśn ien ie  w  sp ra
w ie uzyskiw ania k a r t rzem ieśl
niczych przez absolw entów  szkół 
m ajstrów  budow lanych, posia
dających dyplom y m ajstrów  b u 
dow lanych, w ydane im przed 
dn. 15 sierpnia 1934 r.:

„Jednogłośną uchw ałą Komi
sji Porozum iew awczej, w yłonio
nej w  w yniku obrad na konfe
rencji, odbyte j w M inisterstw ie 
Przem ysłu i  H andlu av dniu 24.T. 
1936 r. w  spraw ie rzem iosł bri-

dowlanych, p rzy ję to , że absol
wenci szkól majstrów budowla
nych państwowych lub przez 
państwo uznanych, posiadają
cych dyplomy majstrów budow
lanych, uzyskane przed w ej
ściem w życie ustawy z dnia 
10.111.1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 40, 
poz. 350), t. zn. przed 16 sierpnia 
1934 r., powinni uzyskiwać kar
ty rzemieślnicze na mularstwo i 
ciesielstwo bez uprzedniego 
składania odnośnych egzaminów  
przed komisjami, powołanemi 
przez izby rzemieślnicze.

W zw iązku z powyższem izby

ULUBIONE LOKALE SFER RZEMIEŚLNICZO-PRZEMYSŁOWYCH
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rzem ieślnicze pow inny bez u- 
przedniego poddaw ania egzam i
nowi kw alifikacyjnem u osób, o 
k tórych  mowa w ustępie 1 , s ta
w iać w nioski pozytyw ne o udzie
lenie tym  osobom w m yśl art. 
146 pr. przem. zw olnienia od 
obow iązku przedłożenia norm al
nych dowodów uzdolnienia za-

Odbyło się posiedzenie Zarządu 
Izby Rzemieślniczej w  W arsza
wie, na którem  załatwiono szereg 
spraw  bieżących, jak  przyjęcie 
i oddanie do druku spraw ozdania 
z działalności Izby za r. 1935, 
ustosunkować się do ogółu pol
skiego Kongresu rzemiosła i t. d. 
N ajważniejszym  punktem  po
rządku obrad było przyjęcie tek
stu m emorjału do Pana Ministra 
Przem ysłu i H andlu w sprawie 
konkurencji firm y „Bata". Me
morjał, ze względu na jego me
rytoryczne znaczenie dla rzemio
sła szewekiego, podajem y poni
żej w pełnem brzm ieniu:

Do
Pana M inistra Przemysłu 

i H andlu
w miejscu.------

Rzemiosło szewekie w Polsce 
liczące obecnie około 60 tys. w a r
sztatów posiadających k arty  rze
mieślnicze, a znacznie więcej, o 
ile doliczymy w arsztaty  p racu ją
ce bez kart rzemieślniczych i 
w arsztaty  chałupnicze — repre
zentuje bardzo pow ażną grupę 
przem ysłu drobnego, zatrudnia
jącą odpowiednio wielką grupę 
ludzi przeważnie żywicieli ro
dzin. W arsztaty te dają  podsta
wa istnienia tak mniejszym, śred
nim jak  i większym sklepom 
obuwniczym, zatrudniającym  z 
kolei tysiące personelu handlo
wego. Niezaprzeczenie przemysł 
obuwniczy, a więc w pierwszym 
rzędzie drobne i średnie warszta-

wodowego p rzy  ubieganiu się o 
k artę  rzem ieślniczą na prow a
dzenie rzemiosł m urarskiego i 
ciesielskiego w zakresie robót 
budow lanych, w ym ienionych w 
art. 333 i 334 praw a budow lane
go.

D yrek to r D epartam entu  
(—) M. Kandel.

ty szewekie u trzym ują i żywią 
bardzo poważny stosunkowo od
setek ludności państwa.

Produkcja obuwia tak u nas, 
jak  we w szystkich innych k ra 
jach, ulega od pewnego czasu 
mechanizacji pracy. Produkcję 
ręczną w arsztatów  rzemieślni
czych w ypiera stopniow o produk  
cja mechaniczna. Mechaniczna 
produkcja obuwia zdolną jest za
stanie pracą jedne«v> człowieka 
przv maszynie, pracę 10—15 p ra 
cowników ręcznych. Mechaniza
cja produkcji obuwia jest zatem 
wielkim postępem technicznym i 
gospodarczym jednocześnie, lecz 
w w arunkach, w których odczu
w a się b rak  sił roboczych i zw ią
zaną z tem wysoką ceną pracy 
ręcznej. M echanizacja produkcji 
obuwia posiada również pow aż
ne znaczenie z punktu  widzenia 
potrzeb obrony kraju , jednak w 
w arunkach racjonalnej jej orga
nizacji.

Rzemiosło szewekie przedkła
dając Panu Ministrowi za po
średnictwem W arszawskiej Izby 
Rzemieślniczej niniejszy memor
jał, którego zadaniem jest zwró
cenie łaskaw ej uwagi Pana Mini
stra na konieczność ochrony pro
dukcji w arsztatów  rzemieślni
czych przed nazbyt agresywną 
działalnością na rynku naszym 
zagranicznego przedsiębiorstwa 
„Bata", uznaje słuszność popie
rania krajowego przem ysłu fa 
brycznego, w rozmiarach nie
zbędnych dla potrzeb arm ji i 
spraw ę tę pozwala sobie omówić

w dalszym ciągu niniejszego me
m orjału.

Rzemiosło szewekie do roku 
1931 pracowało normalnie nie od
czuw ając żadne j specjalnie ostrej 
kw estji konkurencji przem ysłu 
fabrycznego, dopiero wkroczenie 
na rynek nasz firm y „Bata" 
stworzyło w arunki, które z każ
dym niemal miesiącem stają  się 
dla w arsztatów  szewckich coraz 
to groźniejsze.

Początkowo uruchomienie fa 
b ryki „Bata" w  Chełmku w p o 
wiecie Chrzanowskim, łączyło się 
z otworzeniem pewnej ograniczo
nej ilości sklepów własnych. 
Dziś jednak „Bata" liczy w  Pol
sce około 1 1 0  sklepów, a znając 
jej metody działania i obserwu
jąc tendencję opanowywania 
rynków  w krajach  do których 
została dopuszczona, należy 
przypuszczać, że dążyć będzie do 
całkowitego opanowania rynku,
0 ile nie napotka sprzeciwów ze 
strony Rządu lub innych czynni
ków m iarodajnych. Koncern czes
ki „Bata" rozporządzając kolosal- 
riemi kapitałam i, posiada w w al
ce o zmonopolizowanie produkcji
1 handlu obuwiem niczem nie
ograniczone możliwości i należy 
stwierdzić, że do akcji tej jest 
całkowicie przygotowany. Ofen- 
zywa „Baty" na rynki zagra
niczne jest rozw ijana z jednako
w ą energją tak u nas jak  i w in
nych krajach.

„Bata" posiada obecnie własne 
fabryki obuwia w Polsce w 
Chełmku, w Jugoslawji w m. Bo- 
rowo, w  Szw ajcarji w m. Mohlin, 
we Francji w Hellocourt i w 
Wernon, w Niemczech w m. Ot- 
tm uth, w Holandji w m. Best, w 
Anglji w  m. East F ilbury, a po- 
zatem w Stanach Zjednoczonych, 
w Tndjach i t. d.

O rozwoju produkcji „Baty" 
świadczyć mogą następujące 
p rzy k ład y : gdy w Jugoslawji w 
r. 1931 „Bata" liczyły 103 własne 
sklepy, to w r. 1935 m iała ich 410. 
We Francji jakkolw iek miała 
praw o do prow adzenia 32 w łas
nych sklepów, to obecnie ilość ich

g p o o  ■ .......... ■jffTiir rTir-™— ttzt:: .   ą ę .—
|  W a ż n e  dla uczestn ików Z ja z d u  R zem ios ła  Polskiego

N i e z a w i e d z i e s z  s i ą  idąc do Barów i Restauracji , ,
centrala M a r s z a ł k o w s k a 114 filjh i M a rs z a łk o w sk a  90 filja u 
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M em o rja ł Izby Stołecznej w spraw ie  
konkurencji firm y „Bała"
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wynosi ponad 300. We własnej 
ojczylnie w Czechosłowacji po
siada około 1 0 0 0  w łasnych skle
pów.

Równolegle z rozwojem i roz
budow ą firm y „Bata" postępuje 
wszędzie szybki upadek rzemio
sła szewckiego. W Czechosło
w acji „Bata“ pozbawiła pracy  41 
tys. szewców, w Jugosławji ilość 
w arsztatów  szewckich zm niejszy
ła się o 30%.

Działalność „Baty“ zaalarmo 
w ała nietylko rzemiosło szew- 
ckie w poszczególnych krajach, 
ale zaalarm ow ała w wysokim 
stopniu rządy państw  zaintereso
wanych. Upadek rzemiosła ro
dzimego, dew astacja własnych 
w arsztatów  szewckich, współ
działanie w zwiększaniu bezrobo
cia w okresie silnego kryzysu 
ekonomicznego, korzyści m ater
ialne jakich się pozbawia własny 
k ra j na korzyść kap itału  zagra
nicznego, te i inne przyczyny, 
zmusiły szereg państw  do w yda
nia zarządzeń ochronnych przed 
agresywnością „Bat‘y “.

W  Austrji rozporządzenie 
Związkowego M inistra dla H an
dlu i Komunikacji z dnia 27 m ar
ca i 26 kw ietnia 1933 r. o zam k
nięciu możliwości w przystąpie
niu do w ykonyw ania przem ysłu 
uniemożliwiło ,,Bacie“ zniszcze
nie produkcji i sprzedaży obuwia 
austrjackiego. W  jugosławji  Mi
nister Przem ysłu i H andlu dr. 
Yrbaniec osobiście przewodniczył 
na zebraniu tamtejszego przem y
słu skórzanego, poświęconego za
gadnieniu ..Bat‘y tl i stwierdził, że 
jeśli w ostatnich latach liczba 
szewców pod wpływem konku
rencji ,,Bat‘y ' 1 spadła o 50%, a 600 
milj. dinarów  zainwestowanych 
w przem yśle skórzanym  jest za
grożonych, to rząd nie może być 
nadal obojętnym. W  Niemczech  
została w ydana 15 m aja 1933 r. 
ustaw a o ochronie handlu deta
licznego, zakazująca zakładania, 
rozszerzania i przenoszenia 
przedsiębiorstw. Ustawa ta chro
ni przem ysł obuwniczy przed 
dalszym rozrostem apara tu  hand
lowego koncernu „Bata“. We 
Francji w końcu r. 1935 Minister 
H andlu Bonnet zajął się bardzo 
poważnie spraw ą ekspansji „Ba- 
t‘y “i_a ostatnio na skutek wnie
sionej interpelacji przez 1 0 0  po
słów do parlam entu, została przy

jęta jednogłośnie w m arcu b. r. 
ustaw a, mocą której zakazuje się 
otw ierania nowych przedsię
biorstw, rozbudowy istniejących 
fabryk, a naw et przenoszenia ich 
z miejsca na miejsce. Ew entualne 
zm iany i w yjątki byłyby dopu
szczalne jedynie w porozumieniu 
z zawodowemi organizacjam i o- 
buwniezemi. Ograniczenia mia
łyby również dotyczyć sprzeda
ży w składach detalicznych_i lil- 
jach fabrycznych. Szwajcar ja 
w ydała w r. 1933 ustawę, mocą 
której zabrania się bez zezwole
nia władz powiększania w arszta
tów napraw y obuwia oraz otwie
rania nowych. Ustawodawstwo 
ochronne w Szw ajcarji zostało o- 
statnio prolongowane na dalsze 
2  lata. Ponieważ „B ata“ w yko
rzystyw ała zazwyczaj czas, od 
zgłoszenia wniosków ustaw odaw 
czych do ogłoszenia ustaw y, w 
celu powołania w tym  okresie 
jaknajwiększej ilości swych p la
cówek handlowych, to ochronna 
ustaw a szwajcarska, przew idując 
lo, została w ydana z mocą obo
w iązującą od chwili zgłoszenia 
wniosku. Nawet w ojczyźnie „Ba
ty" w  Czechosłowacji przedsta
wiciel M inisterstwa Przem ysłu i 
H andlu oświadczył ostatnio, że 
Rząd jest w zasadzie gotów do 
przedłożenia w parlam encie pro
jek tu  ustaw y regulującej sto

sunki na rynku  obuwniczym w 
Czechosłowacji. Już na najbliż- 
szem posiedzeniu podkomisji p a r
lam entarnej dla spraw  przem y
słu obuwniczego przedstawione 
zostaną rządowi konkretne postu
laty rzemiosła szewckiego.

Przytoczone tu  przykłady nie 
w yczerpują bynajm niej tych kro
ków i zarządzeń, jakie zostały 
przedsięwzięte we wszystkich 
państw ach w walce rzemiosła 
rdzennie krajowego z obcym k a
pitałem, jakim  jest koncern „Ba
ty". Zarządzenia, o których wspo
mina memorjał da tu ją  się od r. 
1933, a z tego wnioskować należy, 
że okres ten jest dopiero począt
kiem kam panji jaką  rzemiosło 
szewekie państw  europejskich 
musi stoczyć z „Batą" w obronie 
swego istnienia. Że zachowanie 
w arsztatów  rzemiosła szewckie
go, dla państw  o których memor
jał wspomina, jest zagadnieniem 
bardzo poważnem i bardzo ży- 
wotnem, wskazu ją na to przyjęte 
ustaw y ochronne i udział całego 
społeczeństwa (Francja) w ich 
przeprow adzaniu.

D la Polski, dla jej życia gospo
darczego, istnienie drobnych w ar 
sztatów wytwórczych posiada 
znaczenie o dniosłośći, k tórą 
wszyscy należycie rozumieją. 
Rzemiosło szewekie jak  już o tem
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wspominano, zatrudnio w  Pol
sce niemal 1/4 m iljona obywateli. 
Drobny warsztat szewcki żyw i  
setki tysiący Ludzi, garnie liczną 
młodzież bezrobotną i tak jak in
ne warsztaty rzemieślnicze zwal
cza bezrobocie sposobem niemal 
niedostrzegalnym, ale bodaj jed
nym  z najskuteczniejszych, ja
k im  życie gospodarcze w  Polsce 
rozporządza.

W cbwili obecnej ten odcinek 
drobnego przemysłu zostaje po
ważnie zagrożony. Na terytorjum  
Państw a Polskiego, w okresie or
ganizowania samodzielnego ży
cia gospodarczego i w okresie 
ostrego kryzysu w kracza obcy 
kapitalista  i nie wnosząc w życie 
nasze żadnych wartości m aterjal- 
nych, eksploatując tan ią  siłę ro
boczą i w yzyskując przew agę ka 
pitalu  jak im  rozporządza, ciąg
nie osobiste bardzo poważne zy
ski bez względu na szkody, jakie 
ponosi państwo.

Polityka koncernu „Baty" w 
odniesieniu do Polski zmierza w 
3-ch kierunkach: 1) zmonopolizo
w ania produkcji obuwia, 2 ) zmo
nopolizowania handlu  obuwiem,
3 ) owładnięcia w arsztatam i repa- 
racyjnem i. W reasum pcji, celem 
taktycznym  „Baty" jest zlikw i
dowanie w Polsce rzemiosła 
szewckiego i polskiego przem ysłu 
obuwniczego, i zdobycie stanow i
ska dyktatorskiego tak w pro
dukcji jak  i w sprzedaży, a co za 
tem idzie zdobycie głosu decydu
jącego w ustalaniu  cen obuwia i 
surowców.

Rzemiosło szewckie pozwala 
sobie uprzejmie zauważyć, że:

1 . Koncern „B ata“ jest przed
siębiorstwem zagranicznem, słu
żącym m aterjalnym  interesom 
obcych obywateli i nielicznych 
obyw ateli polskich zwerbowa
nych w celu obrony interesów 
koncernu.

2. Koncern „Bata" uruchomił 
swoje zakład^ w prowizorycz
nych budynkach, unikając po
ważniejszych inwestycji, k tóreby 
mogły pozostać w kraju .

3. Koncern „Bata" zatrudn ia
jąc w swoich zakładacli zuboża
łych pracow ników  szewckich, 
ru jnu je  15-stokrotnie większą

ilość samodzielnych rzemieślni
ków obywateli polskich.

4. Koncern „Bata" stw arza i 
pogłębia bezrobocie stale i równo 
legie do rozrostu swojej produk
cji.

5. Koncern „Bata" przez uru-, 
chomienie w arsztatów  repara- 
cyjnych bije w najdrobniejsze ; 
najbiedniejsze w arsztaty rze
mieślnicze.

6 . Koncern „Bata" przez 
w prowadzenie własnych sklepów 
detalicznych i szybką rozbudowę 
swego apara tu  handlowego, ruj[- 
nuje polskie kupiectw o obuw ni
cze, silnie związane z w arsztata
mi rzemieślniczemi.

7. Cios wymierzony przez 
koncern „Bata" w polskich k u p 
ców obuwniczych jest równo
znaczny z uderzeniem w w arszta
ty  rzemieślnicze, tem się też tłu 
maczy polityka tworzenia w ła
snych sklepów detalicznych przez 
firm ę „Bata".

8 . Cena obuwia ręcznej pro
dukcji w arsztatów  rzemieślni
czych jest naw et niższą od ceny 
obuwia produkcji „Baty", nie
mniej jednak silna rozbudowa 
własnego apara tu  handlowego, 
środki reklamowe jakie stosuje 
„Bata", wielkie wysprzedaże 
prowadzone w okresach sezono
wych, wszystko to stw arza pozo
ry  taniości i niezdrową konku
rencję na rynku obuwniczym.

9. Liczni konsumenci są n ara
żani przez firmę „Bata" na po
ważne straty , dostają bowiem 
obuwie z lichego surowca, tan 
detnie wykończone, o w ytrzym a
łości mniejszej o 40 do 50"/° od 
obuwia ręcznej roboty. Bardzo 
charakterystycznem  zjawiskiem 
jest to, że obuwie „Bata" nie na
daje się do reparacji.

1 0 . Koncern „Bata" podryw a 
i uniemożliwia rozwój nielicz
nych krajow ych fabryk  obuwia 
mechanicznego.

Odnośnie ostatniego punktu, to 
jak  to już zauw ażyła W arszaw
ska Izba Rzemieślnicza na wstę
pie niniejszego memorjału, rze
miosło szewckie przyznaje słusz
ność w popieraniu rozwoju pol
skiego przem ysłu obuwniczego. 
Rzemiosło szewckie wychodzi ze

słusznego założenia, że w razie 
konieczności zmobilizowania oby
wateli państw a dla obrony k ra 
ju , Dowództwo Armji winno roz
porządzać szeregiem fabryk, k tó 
re szybko i spraw nie mogłyby 
pracow ać na potrzeby arm ji, a 
naw et ludności cywilnej. W łaści
cielami takich fabryk  winni być 
Polacy — obywatele polscy. F a
b ryki takie powinni znajdować 
się w punktach  odpow iadającym  
potrzebom armji. W inny one 
mieć możność szybkiej rozbudo
wy swych warsztatów  i określo
ną zgóry zdolność produkcyjną. 
Takie fabryk i pow inny pow sta
wać, w inny być chronione przez 
państw o i posiadać w czasie po
kojowym, określony kontygent 
zapew niający rentowność swego 
istnienia, ly m  w arunkom  w żad
nej mierze nic odpowiada czeski 
koncern „Baty", a odwrotnie ta 
muje on norm alny rozwój rodzi
mego przemysłu.

W zw iązku z powyższem W ar
szawska Izba Rzemieślnicza w 
imieniu rzemiosła szewckiego pro 
si uprzejm ie Pana M inistra o za
rządzenie rew izji umowy, na pod 
stawie k tórej koncern „Bata", 
u ystępujący w Polsce pod na
zwą „Polska Spółka O buw ia Ba
ta, Spółka A kcyjna w Krakowie", 
został dopuszczony do eksploata
cji rynku  polskiego i poczynie
nia odpowiednich kroków celem 
całkowitego zlikwidow ania Spół
ki „Bata" na terenie Państw a.

Zanim to nastąpi, W arszawska 
Izba Rzemieślnicza prosi Pana 
Ministra o w ydanie rozporządze
nia:

1 . ograniczającego produkcję 
„Polskiej Spółki O buw ia Bata" 
do rozmiarów produkcji z r. 
1934,

2 . ograniczającego ilość skle
pów własnych do ilości posiada
nej z końcem r. 1934,

3. zakazującego „Polskiej 
Spółce O buw ia Bata" prowadze
nia w arsztatów  reparacyjnych,

4. zakazującego „Polskiej Spół 
ce O buw ia „Bata" w ykonyw ania 
po za sprzedażą własnego obu
wia jakichkolw iek innych czyn
ności handlowych.

W głębokiem przekonaniu słu
szności spraw y obrony w arszta

W KONSERWACH zdrowie— jedz KONSERWY
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tów rzemiosła szewckiego, z racji 
jaka  przem awia za ich obroną z 
punktu  w idzenia gospodarczego i 
narodowego, polskie rzemiosło 
szewckie nie w ątpi ani na chwilę, 
że decyzja Pana M inistra w roz

strzygnięciu spraw y „Bata‘“ bę
dzie dla rzemiosła pomyślna.

V.Prezes Izby  
(— ) J. Marek

D yrektor Izby
( —) K. Abłamoroicz

Kom unalne Kasy Oszczędności a rzem iosło
W śród insty tucji finansow ych 

w Polsce Kom unalne Kasy 
Oszczędności ‘za jm ują  stanow i
sko specjalne. O d banków  p ry 
w atnych różnią się zarówno 
swym charakterem  praw no-pu- 
blicznym , ja k  i swą funkcją  go
spodarczą: przeznaczone są
wszakże do w spółpracy z naj- 
szerszemi w arstw am i ludności 
niezamożnej i średnio (zamożnej, 
dla k tó re j pew ność w kładu  jest 
rzeczą najw ażniejszą. Nie są 
one rów nież insty tucjam i na 
wzór państw ow ych, gdyż m ają 
charakte.r ściśle lokalny, używ a
ją  zebranych funduszów  na po
trzeby pryw atno - gospodar
cze ludności, a w  działalności 
k redytow ej kierow ać się muszą 
zasadą rentowności, nie zaś ce
lami ogólno - państwowemu. Ten 
charak ter K. K. O. przysposa
bia je  'Specjalnie do w spółpracy 
z tem i w arstw am i społeczeń
stwa, dla k tó rych  — ja k  np. dla 
ogrom nej większości rzem io
sła — kontak t z bankam i je st z 
n a tu ry  rzeczy u trudniony.

D ekre t o Kom unalnych K a
sach Oszczędności z 24.X.1934, 
podobnie ja k  ustawodawstw o 
poprzednie, określił cele K. K.
O. następująco: 1 ) szerzenie
zmysłu oszczędnościowego w 
najszerszych w arstw ach ludno
ści, 2 ) u łatw ianie składania 
oszczędnościowego w najsze r
szych w arstw ach ludności, 2 ) uła
tw ianie składania oszczędności 
w sposób, zapew niający całko
wite bezpieczeństwo złożonego 
kap ita łu  i' godziwe od niego od
setki, 3) udostępnienie tej lud
ności k redy tu . Te p u nk ty  w y
czerpu ją  istotnie zadania Kas 
K om unalnych i sankcjonują ich 
charak ter, jako  insty tucyj nie- 
niężnictw a ludowego.

Na pierw szy plan  działalności 
K. K. O. w ysuw a się zatem dzia
łalność oszczędnościowa. Kasy 
p ropagu ją  ideę oszczędności 
wśród ludności m iejscow ej i u ła 
tw ia ją  je j składanie oszczędno-

ności. Jako ‘zakłady sam orządu 
te ry to rja lnego  prow adzą one 
działalność na obszarze swego 
m iasta czy pow iatu, jako  zaś in 
sty tuc je  zbierające oszczędności 
najszerszych w arstw  społeczeń
stwa — posiadają  specja lny  
u stró j i organizację, gw aran tu 
jącą  całkowicie bezpieczeństwo 
złożonym w mich w kładom . Bez
pieczeństwo K. K. O. osiągają:

a) przez gw arancję sam orzą
dów — za w kłady  złożone na 
książeczkach K. K. O. ręczą od
nośne sam orządy całym  swym 
m ajątk iem  i dochodam i;

b) przez nadanie wkładom 
oszczędnościowym K. K. O. p a 
p ila rn e j pewności, t. zn. że w 
K. K. O. mogą być składane m. 
in. fundusze wdów i sierot, zło
żone do depozytu sądowego;

c) przez nadzór nad dzia ła l
nością K. K. O. ze strony samo
rządów , państw a i w łasnych 
Związków rew izy jnych  K. K. O.;

d) przez w łasny  m a ją tek  Kas 
i w spólny ich fundusz gw aran
cyjny.

Aby zachęcić ludność do sk ła
dania w K. K. O., Państwo p rzy 
znało wkładom  szereg dodatko
wych przyw ilejów , m. in. w k ła
dy oszczędnościowe do zł. 2.500 
wolne są od zajęcia sądowego i 
adm inistracyjnego, książeczki 
oszczędnościowe przyjm ow ane 
są na kaucje  i w adja, w ym aga
ne z jak iegokolw iek ty tu łu  przez 
w ładze, u rzędy i t. p. Kasy ze 
swej stromy p rzyzna ją  w kład-

PIASTÓW

PIASTÓW
Z A K Ł A D Y  K A U C ZU K O W E

SPÓŁKA AKCYJNA
W A R SZA W A  ZŁO TA  3 5

T E . u r o n v  5 6 2 - 6 0 . 5 3 3 - 4 9
POICCA WSZELKIE ARTYKUŁY CUMOWE
W NAJWYŻSZYCH GATUNKACH 
PO NAJNIŻSZYCH CENACH

ZADAJCIE OFERT

WEZE
GUMOWE

T E C HNI CZ NE

PODŁOGI
GUMOWE
CHODNIKI

PASY
PĘDNE

GUMOWANE

ARTYKUŁY
TECHNICZNE

ARTYKUŁY
ELEKTRO

TECHNICZNE

ARTYKUŁY
SAMOCHODOWE

SKŁADAKI

OPONY
ROWEROWE

com w ysokie stosunkowo opro
centowanie, przyetzem procenty 
z regu ły  obliczane są 2  razy  do 
roku i liczą się od następnego 
dnia po złożeniu w kładu.

D zięki tego rodzaju  organiza
cji, roztropnem u gospodarow a
niu zebranem i funduszam i ora z 
in tensyw nej akcji propagando
w ej, Kom unalne Kasy Oszczęd
ności zdołały izgromadzić (do 
końca lutego b. r.) 701.4 milj. zł. 
w kładów, a liczba osób oszczę
dzających w  K. K. O. wynosi 
około 1.400.000. je st rzeczą zro
zumiałą, że w akcji oszczędno
ściowej K. K. O. rzemiosło od
gryw a rolę niepoślednią. Rize- 
m ieśln ik  chętnie składa swe 
drobne oszczędności czy to na 
rozbudowę swego w arsztatu , 
czy na po trzeby  sw ojej rodziny, 
czy na nieprzew idziane zgóry

F A B R YK A  W Y R O B Ó W  D R Z E W N Y C H  
P I OT R G R Z Y B O WS K I  I S - k a

S P . Z  O G R .  O D P .

D Z I E R Ż  A W C Y  
FABRYKI KOPYT I SZPILEK DREWNIANYCH

„ F O R M I A R Z "  SP. A K C .
Biuro — W arszawa, BielańsKa 5. Tel. 6-80-87

II
poleca formy (Kopyta) do robót ręcznych i m e
chanicznych — prawidła i prawideł la, obcasy 
i szpilKi drewn. do obuwia, mmmm Na shładzie 
stale duży wybór n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w
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w ydatk i, w  m iejscow ej Kasie 
K om unalnej, z k tó rą  s tyka  się 
w życiu codziemnem, zna je j sy 
tuację, ma ją  ciągle „na oku". 
L okuje w  niej rów nież swe środ
ki obrotowe, niezatrudnione 
chwilowo w  produkcji.

Lecz rzem ieślnik potrzebuje 
k redy tu . Potrzebu je k redy tu  
obrotowego (na zakup surowca, 
na utrzym anie pracy  w czasie 
okresu p rodukcy jnego ; k re d y t 
k ró tko term inow y jest m u więc 
niezbędny. Lecz ta form a k red y 
tu  nie w ystarcza. Rzem ieślnik 
po trzebu je  w  niem niejszym  sto
pniu  k red tu  inw estycyjnego, 
dłuższotermimowego, na rozbu
dowę swego w arsztatu, na w pro
w adzenie odpowiednich u rzą
dzeń, na zorganizowanie ekspor
tu, ozy w ykonanie w iększych 
dostaw. Inw estycje tego rodza
ju  w ym agają dłuższego term inu 
.na swą am ortyzację i na spłatę 
zaciągniętych zobowiązań, k re 
dy t m usi być dość nisko opro
centowany, dostosowany do ob
niżonej przez k ryzys rentow no
ści. W reszcie rzemiosło po trze
b u je  w łaściw ej pomocy k red y 
tow ej w  postaci bezprocento
w ych pożyczek, aby ratow ać 
w arsz ta ty  .zagrożone ruiną.

Jakich m ożliwości k red y to 

w ych dostarczyć m ogą rzem io
słu Kom unalne Kasy Oszczęd
ności? P om ijając ostatnią formę 
pożyczek bezprocentow ych, do 
ęzego n iezbędna jesit specjalna 
.organizacja ma w zór is tn ie ją
cych Kas bezprocentow ych 
w śród rzem iosła żydowskiego — 
m ożem y .stwierdzić, że K. K. O. 
stanow ią dla rzem iosła b. po
ważne źródło k red y tu . A czkol
w iek n ie posiadam y odpow ied
nich danych statystycznych, to 
jed n ak  z obserw acji indyw idu
alnych Kas m ożemy stwierdzić, 
że w śród globalnej sumy k red y 
tów udzielonych przez K. K. O., 
k tó rych  stan  na 1 stycznia r. b. 
w ynosił 627,7 m ilj. zł., rzemiosło 
p a rty cy p u je  w  niem niejszym  
Stopniu, iniż w akcji oszczędno
ściow ej Kas. Rzem ieślnik zawsze 
stanow ił dla Kas naturalnego  
k lijen ta , obok rolnika, drobnego 
kupca, urzędnika i t. p.

K asy 'z n a tu ry  rzeczy n a j
ła tw iej udzielić mogą rzem ieśl
nikow i k redy tów  k ró tko term i
nowych ma cele obrotowe. 
W chodzi tu  w grę przedew szyst
kiem  form a kredy tów  w ekslo
wych, na  w eksle zaopatrzone 
p rzynajm n ie j w  3 podpisy, w 
m niejszej m ierze pożyczki pod 
zastaw papierów  w artościow ych

i w  rachunku  bieżącym . A czkol
w iek  spłacalność tych k redytów  
nie jest najgorsza, to jednak  du
żą trudność stanow i tu  niemoż
ność dostarczenia przez rze- 
m ieśin ika dostatecznych zabez
pieczeń kredy tu , k tó rych  Kasy 
muszą przecież wym agać. Ale 
K asy nie ogran iczają  się tylko 
do k redy tów  k ró tko term ino
wych ma w arunkach  norm alnych, 
jeśli chodzi o rzemiosło. W m ia
rę  posiadanych na ten  cel w ła
snych środków  Kasy udzielają  
rziem iosłu specjalnych k red y 
tów  n a  dłuższy term in, nisko 
oprocentow anych. O .czywiśce 
czynią to przedew szystkiem  K a
sy większe, posiadające odpo
w iednie środki z gospodarowa- 
mych nadw yżek. W ystarczy tu  
wspom nieć K. K. O. m. W arsza
wy, K. K. O. m. K rakow a, Kasy 
w oj. Śląskiego i t. d. P rzedsta
w iciele Związków K. K. O. n ie
jednokro tn ie  zalecali Kasom tę 
akcję.

Co innego jest jednak udzielanie 
przez K. K. O. kredytów  z zebra
nych od ludności funduszów, co 
jest —jak  widzieliśmy — istotnem 
ich zadaniem, a co innego „roz
prow adzanie" . funduszów b an 
ków  państw ow ych. Kasy są po
wołane w  pierw szym  rzędzie do 
zb terania oszczędności w śród 
szerokich w arstw  ludności m ie j
scowej, a następnie do udziela
n ia  z zebranych tą drogą środ
ków kredy tów  tejże ludności. 
N atomi ast „rozprow adzanie"
k redy tów  innych insty tucy j nie 
je s t ich zadaniem. Zresztą, gdy
b y  chodziło jedyn ie  o samo po
średnictw o w  „rozprow adza
niu", K. K. O. inie uchy liłyby  się 
od te j działalności, zważyw szy 
na sw ój ch a rak te r in sty tucy j 
społecznych. Wiadomo jednak , 
że chodzi tu  o coś zupełnie inne
go. Chodzi fu  o gw arancję  K. K.
O. w obec banków  państw ow ych 
za spłacalność tych kredytów , o 
p rzejęcie całego ryzyka  za ich 
ściągalność, p rzy  'znacznym 
skrępow aniu  swobody Kas w o- 
cenie zdolności k redy tow ej i 
w yborze pożyczkobiorców. Ja
sną je s t rzeczą, że K. K. O. nie 
mogą angażować się w  tego ro 
dzaju  operacje, nie mogą obar
czać z tego ty tu łu  odpow iedzial
nością swych samorządów za 
.kredyty obcych insty tucy j fi
nansowych.
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1 8 0 9
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Z uw ag pow yższych w ynika 
zdaje się jasino, że w  interesie 
rzem iosła leży rozw ój K om unal
nych Kas Oszczędności. Im K. 
K. O. będą się lep iej rozw ijać, 
grom adzić w iększe fundusze, 
tem  ła tw ie j i lep iej będą mogły 
zaspokajać po trzeby  rzemiosła.

D otychczasowy rozw ój K. K.
O. je st z punk tu  w idzenia pocie
szający. Dziś Komunalne Kasy 
Oszczędności są niew ątpliw ie 
najw iększem i zbiornicam i w  te 
renie i najpoważniejsizem lokal- 
nem źródłem  k redy tów  dla sze
rokich w arstw  społeczeństwa. 
P r żytem należy podkreślić, że 
w łaśnie ina terenach w ojew ództw

Na czoło w arunków  niezbęd
nych dla powodzenia w arsztatu 
rzemieślniczego w ysuw a się w a
runek racjonajnej gospodarki fi
nansowej.

Każde. naw et najm niejsze 
przedsiębiorstwo musi ją  stoso
wać. N ajlepiej w ykonyw ane rze
miosło nie przyniesie dobrych 
wyników, jeśli fachowość i um ie
jętność rzemieślnika nie będzie 
szła w  parze z oszczędną i prze
zorną gospodarką pieniężną.

Zanim jednakże zastanowimy 
się nad samą gospodarką zakła
du rzemieślniczego, zapytam y, 
czy właściciel i pracownicy po
siadają jakiekolw iek zabezpie
czenie dla swej pracy? Czv są. 
ubezpieczeni, oni i ich rodziny, 
od nieszczęśliwego w ypadku, czy 
m yślą rozsądnie o przyszłości, 
czy — krótko mówiąc — posia
dają  polisę ubezpieczeniową P. 
K .O .?

Ubezpieczenie na życie jest 
jedną z niezbędnych form osz
czędności. Insty tucją państwową, 
k tó ra  zajm uje się w Polsce tego 
rodzaju ubezpieczeniem, jest Pocz 
towa Kasa Oszczędności. P rze
szło 1 0 0 . 0 0 0  osób w  Polsce w pła
ca miesięcznie pewne składki do 
P.K.O. z tem, że po upływ ie okre
su ubezpieczenia otrzym a każda 
z nich do rąk  sumę, na k tó rą się 
ubezpieczyła. P.K.O. przyjm uje 
ubezpieczenia na lat 10, 15, 20, 
lub 25. Można ubezpieczyć się na 
sumę od 500 zł. do 10.000 zł. W 
razie śmierci ubezpieczonego pod
czas opłacania składek, całą su
mę ubezpieczenia natychm iast 
otrzym uje osoba, w skazana przez

centralnych i wschodnich, gdzie 
lokalny  apara t drobnego k red y 
tu  je st najsłabszy, gdzie zatem i 
potrzeby k redy tow e w ystępu ją  
najsiln ie j, tam (obok Śląska) K. 
K. O. rozw ija ją  się najlep ie j. 
Młode te insty tucje , k tórych 
przed w ojną w  byłym  zaborze 
rosyjskim  in ie było, zdołały 
zgromadzić 194 m ilj. zł. w k ła 
dów, w  czem 157,6 m ilj. w k ła 
dów oszczędnościowych i 36,4 
,mil j. w kładów  na rachunkach 
bieżących. Stan udzielonych k re 
dyt ów zam ykał się na  dz. 1 s ty 
cznia br. sumę 155,3 m ilj. zło
tych.

ubezpieczonego w  polisie. Zaś w 
razie śmierci naskutek nieszczę
śliwego w ypadku, w ypłacana jest 
podw ójna suma ubezpieczenia. 
Trzeba tu  dodać, że P.K.O. ubez
piecza bez badania lekarskiego, 
koszty stemplowe opłaca sama, 
a ubezpieczenie jest dokonane za
sadniczo w złotych w złocie. Spe
cjalnie pożyteczne są ubezpiecze
nia t. zw. „posagowe" dla zabez
pieczenia córce posagu, lub syno
wi kap ita łu  na studja, czy też za
łożenia w arsztatu pracy.

Jest to zatem dla rzemieślni
ków  idealnie korzystne ubezpie
czenie.

Ubezpieczenia w P.K.O. zawie
rane są na podstaw ie szczegóło
wych taryf. Kto zakłada rodzinę, 
kto troszczy się o los dzieci, kto 
zamierza racjonalnie oszczędzać 
z myślą o przyszłości, k to  nie 
składa na emeryturę, dla tego 
możność ubezpieczenia w P.K.O. 
jest praw dziwem  dobrodziej 
stwem. Szczegółowych informa- 
cyj udziela na każde zapytanie 
D ział Ubezpieczeń P.K.O. w 
W arszawie, ul. Próżna 3, O ddzia
ły  P.K.O. w Poznaniu, Katowi
cach, Krakowie Lwowie, Łodzi i 
Wilnie przedstawiciele w  urzę
dach i agencjach pocztowych o- 
raz upełnomocnieni ajenci.

Gdy już rzemieślnik jest ubez
pieczony, powinien zastanowić 
się, czy nie możnaby ulepszyć 
gospodarki pieniężnej zakładu.

Bez przerw y przez każdy  za
kład rzemieślniczy przepływ ają 
pieniądze, obracane na zakup su
rowca, lub m aterjału, dalej pie
niądze, przeznaczone do funkcjo

nowania zakładu, płace persone
lowi, dalej dochody, osiągane ze 
sprzedaży wyrobów. N awet w 
niewielkim zakładzie rzemieślni
czym ilość poszczególnych pie
niężnych pozycyj, otrzym yw a
nych i wypłacanycli w ciągu ro
ku wynosi po kilka tysięcy. Mnó
stwo drobnych, lub większych 
w ypłat, względnie w płat notuje
my w naszych książkach rachun
kowych. Każdorazowe dokona
nie jakiejkolw iek w ypłaty, wzglę 
dnie uzyskanie w płaty, zabiera 
nam przedewszystkiem  czas, po 
drugie w ym aga wysiłku, lub sta
rań, po trzecie coś niecoś kosztu
je-

Chodzi więc o to, żeby zakład 
rzemieślniczy oszczędził sobie w 
swojej gospodarce pieniężnej mo
żliwie dużo czasu, trudu  i w ydat
ków. D la zracjonalizowania, dla 
bardziej praktycznego prowadzę 
nia gospodarki pieniężnej w za
kładzie rzemieślniczym niezbęd
ne jest zatem korzystanie z dal
szych udogodnień, które kliento
wi daje P.K.O., czyli Pocztowa 
Kasa Oszczędności.

A więc zaznaczyć należy do
niosłość posiadania konta czeko-’ 
wego w P.K.O. W łasne konto cze 
kowe w  P.K.O. znacznie u ła tw ia 
inkasowanie należności od klien
tów. k tórzy  otrzym uią od zakła
du blankiety dla dokonywania 
wpłat. W płaty te mogą być doko
nane w każdym  urzędzie poczto
wym. Z drugiej strony, niezmier
nie ułatw ia przekazyw anie p ie
niędzy możliwość dokonywania 
przelewów czekowych z w łasne
go konta czekowego na wszelkie 
inne konta czekowe w P.K.O. Nie 
koniec jednak na tem. Można 
przekazać każdą sumę. z w łasne
go konta nietylko posiadaczowi 
konta w  P.K.O., ale wogóle każ
demu obywatelowi w k raju , czy 
zagranicą. Jak z tego wynika. 
przv pomocy trzech rodzajów 
czeków, mianowicie: czeków k a 
sowych, czeków przelewowych i 
czeków przekazowych — można 
w prosty sposób dokonać każdej 
w ypłaty  i uiścić każdą należność. 
Trzeba tu dodać, że przelew z wła 
snego konta na inne nic absolut
nie nie kosztuje, zaś przekaz cze
kowy wynosi m inim alną opłatę.

D alej, wobec tego, że każdy 
posiadacz konta czekowego w 
PKO. otrzym uje regularnie w y 
ciągi z konta czekowego P.K.O,, 
załatw iona jest cała rachunko

W arunki pow odzenia
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żeczce oszczędnościowej daleko 
trudniej są wydawane, niż pie
niądze, chowane w kieszeni, lub 
inm rm niepewnym schowku.

Każdy rzemieślnik, w irosce 
o swój personel i jego wartość 
m oralną i społeczną, nakłada

Rozwój działalności K. K. 0. 
pow. warszawskiego

Założona przed  7 la ty  — jako 
Insty tucja o cechach użyteczno,: 
soi publicznej i pup ila rne j gw a
rancji funduszów  lokowanych 
(vide D ekret P. Prez. Rzplitej z 
dn. 13.IY.1927 r.) — K om unal
na Kasa Oszczędności (K. K. O.) 
pow. W arszaw skiego osiągnęła 
— pomimo panującego k ry z y 
su — pokaźne w ynik i sw ej dzia
łalności.

O rozw oju tym  świadczy cy
frowo wzrost wkładów  i lokat, 
zapoczątkow any bowiem w  r. 
1929 sumą zł. 229.630 — przy  
360 w kładcach (książeczkach) 
osiągnął na 1 stycznia r. bież. 
kwotę zł. 22.987.651—przy 34.650 
w kładcach (kont). Kwota p ro 
centów wypłacona wkładcom 
Wzgl. im dopisana do lokat za 
ubiegły  okres 7-letni, p rzek ra 
cza sumę zł. 4.800.000.—

Suma obrotów  rocznych K. K.

Gmach własny K.K.O. Warszawa, ul. Zgoda 7.

wszystkim swoim pracownikom 
obowiązek posiadania książeczek 
oszczędnościowych i nieraz po oj
cowsku dow iaduje się, czy oszczę 
dzanie pracow ników jest syste
m atyczne i w ydatne, oraz czy 
ubezpieczyli się oni w P.K.O.

dowa i rozbudowa wsi i le tn isk— 
znalazły w K. K. O. gorliwego 
orędow nika. Rozmiar akcji k re 
dytow ej w K. K. O. w okresie 
ubiegłego siedm iolecia ilu stru je  
fak t udzielenia 28.594 osobom po
życzek (zabezpieczonych maiter- 
jalnie) in a ogólną sumę zł. 
52.310.442.— (z saldem na 31.XII. 
1935 r. zł. 16.022.029.—).

Rozbudowa osiedli i udostęp
n ien ie wogóle ludności taniego 
a bezpośredniego k re d y tu  z K. 
K. O. łagodziły tą drogą kryzys 
gospodarczy, gdy się zważy ty l
ko, że na cele budow lane p rze
znaczyła w tym  okresie K. K. O. 
kwotę zgórą 12.525.368.— zl. poży 
czek. U gruntow any rozw ój K. K.
O. p rzy  liczinym zespole obsłu
giwanej codziennie klijenteli (po
nad tysiąc osób) — stw arzał ko
nieczność posiadania słediziby 
w łasnej.

wość, a jednocześnie posiadacz 
konta czekowego otrzym uje do
wody w płat i w ypłat w postaci 
odcinków blankietowych, lub po
zy cyj wyszczególnionych w w y
ciągu kontowym. Przy korzysta
niu z konta czekowego P.K.O. 
niemożliwe są ani omyłki, ani 
u tra ta  pieniędzy, ani inne niespo
dzianki, które w ynikają  przy sta
romodnym i niepraktycznym  sy
stemie w ypłacania i w płacania z 
kieszeni, lub szuflady. Rzecz ja
sna, że rzemieślnik, korzystający 
stale z konta czekowego, nie mo
że stać się ofiarą kradzieży, czy 
pożaru, kasa jego znajduje się w 
miejscu najbezpieczniejszem.

Trzecim niezbędnym narzę
dziem gospodarki finansowej rze
mieślnika powinna być książecz
ka oszczędnościowa P.K.O. Na 
książeczce tej powinny być skła
dane sumy, zbierające się na kon
cie czekowem, oraz w pływ ające 
w jakikolw iek inny sposób do 
zakładu. Pam iętając o narastaniu 
kap ita łu  dzięki odsetkom, należy 
starać sie. aby na książeczkę 
oszczędnościową wszelkie sumy 
wpłacane były jaknajw cześniej, 
a niezbędne podnoszenie sum — 
odbywało się jaknajpóźniej. Prze 
dłużając tak  długo, jak  pozw ala
ją w arunki, okres, w  którym  su
my pieniężne pozostają na kon
cie oszczędnościowem P.K.O., 
pomnażamy sobie w ydatnie od
setki, k tóre w końcu roku dopi
sywane są na książeczce oszczęd
nościowej.

Konto czekowe służv nam  dla 
ułatw ienia bezgotówkowego, a 
więc najbardziej praktycznego o- 
brotu, zaś książeczka oszczędno
ściowa jest zbiornicą naszych do
chodów. Szczególniej w ażne jest 
dla każdego rzem ieślnika — sy- 
siem atyczne i przezorne zbiera
nie gotówki na zakup w  p rzy 
szłości nowych surowców, lub 
m aterjałów , względnie narzędzi, 
Zresztą niema wogóle żadnego za 
mierzenia życiowego, dla którego 
nie byłaby  pomocną książeczka 
oszczędnościowa, będąca zbiorni
ca naszych zarobków, zbiornicą 
absolutnie doskonałą, bo zapew- 
niaiącą naszym  pieniądzom trzy  
w ażne w arunki: bezpieczeństwo, 
narastanie i stałość. Pieniądze, 
składane na książeczce oszczędno 
ściowej P.K.O. nie m ają tenden
cji do rozchodzenia się. Jak w y
kazało doświadczenie mil jonów 
ludzi, pieniądze składane na ksią

O. sięga 130 mil jonów zł. Rozcią
gając działalność ma te ren  pod- 
stołecfzny (5 m iast i 26 gmin pod- 
stołecznych, stanow iących zara
zem Związek Poręczycielski te j 
Insty tucji), udziela K. K. O. sta
łe j pomocy kredy tow ej miesz
kańcom osiedli pod stołecznych. 
Rozwój rzemiosł, popieranie in- 
w estycyj w gospodarstw ach
drobnych, zakładanie sadów i 
zakup inw entarza, w reszcie bu-

Cel ten osiągnięto przez naby
cie przed trzem a la ty  gmachu po 
Banku Przem ysłowców (przy ul. 
Zgoda Nr. 7, róg ul. Złotej) w raz 
z całkowitem  urządzeniem  i 
■skarbcami.

K. K. O. p rzy jm u je  z zachow a
niem bezw zględnej ta jem nicy  
— w kłady  i lokaty  na książecz
ki (okazicielskie, bądź też im ien
in e lub za hasłem  umownem),
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W a r s z a w a ,  Jerozolim ska 3 9

obfita — duży wybór trunków — ceny przystępne dla wszystkich |
Po I o n j  a — P a ł a c e

w pobliżu nowego 
Dworca Głównego

Kuchnia smaczna i
W  G m a c h u  H o t e l u

prow adzi rachunki bieżące, u- 
dziela pożyczek pod zastaw (lom
bard) papierów 7 w artościow ych 
oraz na hipoteki i sk ry p ty  d łu 
żne za poręczeniem .

Stały w zrost (w r. 1935 o 24%) 
lokat i w kładów  zaw arow anyeh 
przez pup ilarną gw arancję  K. K. 
O., je st dostatecznym  spraw dzia

nem (zaufania, jakiem  darzy  spo
łeczeństwo tę Insty tucję  użytecz
ności publicznej.

G odziny czynności K. K. O.: 
od 8.30 rano do 7.30 po poi. (bez 
przerw y). O ddziały: Pruszków, 
Nowy D wór, Piaseczno, jez io r
na. Skarbonki w ydaje K. K. O. 
bezpłatnie.

Kom unalna Kasa Oszczędności m iasta W ilna
ul. A dam a M ick iew icza  11

Przyjm uje wkłady w złotych 
i złotych w złocie, załatwia 
w szelkie operacje w  zakres ban
kowości wchodzące.

Za wkłady i ich oprocentowa
nie ręczy miasto Wilno całym  
swoim majątkiem.
Zapewnia wkładcom oszczędno

ściowym tajemnicę wkładów, 
daje możność natychmiastowego 
wycofania bez ograniczenia su
my, płaci solidne oprocentowa
nie.

Dnia 30 kw ietnia i 31 paździer
nika każdego roku K. K. O. roz-

losowuje wśród wkładców po
siadających na książeczce oszczę
dnościowej bez przerwy 6 mie
sięcy sumę nie mniejszą niż 100 
złotych — 86 p r e m i j na łącz
ną sumę zł. 10.000.—

ZAKŁAD ZAST AWNICZY Ko
munalnej Kasy Oszczędności m. 
Wilna (Lombard) ul. Trocka Nr. 
14 (mury po - Franciszkańskie) 
udziela pożyczek pod zastaw 
różnych ruchomości. Przyjm uje 
przedmioty na przechowanie. 
Przeprowadza komisową sprze
daż zastawów.

K. O. przyjm ow ane są na k au 
cje i w adja, w ym agane z ja k ie 
gokolw iek ty tu łu  p rzez władze, 
urzędy, przedsiębiorstw a i za
k łady  państwowe i kom unalne, 
oraz monopole państwowe, n a 
rowili z kaucjam i i w adjam i, 
sbładanem i w7 gotówce.

W kłady na książeczki oszczęd 
nościowe K. K. O. w olne są od 
egzekucji do wysokości zł. 2.500,

Tajem nica w kładów  ustaw o
wo zastrzeżona.

K. K. O. pow iatu Będzińskie
go załatw ia w szelkie operacje 
1' ankowe.

u t o u i n o j ą  

p r a c e

Kom unalna Kasa Oszczędności 
pow. Będzińskiego

w Będzinie, ul. 5qczew ska 12

oraz je j  O ddziały w Czeladzi, ul. 11-go Listopada 
Nr. 3 i w D ąbrow ie G órniczej, id. 3-go M aja Nr. 18.

p rzy jm u jem y  w kłady  na ksią- Wkłady- na książeczki oszczę
żeczlci oszczędnościowe na oka- dnościowe k. K. O. m ają  cha-
zieiela, lub na im iennie ozna- rak te r lokat z bezpieczeństwem
ezoną osobę na oprocentowanie praw nein (pupilarnem ).
do 5y2% w stosunku rocznym. Książeczki oszczędnościowe K.

ć,wie,lo/i 
rz.pila.rki 
TŁi^ol-fca.

C e n t r a

Dla każdego R  Z  E  M  I O S Ł  A

najlepszą jest maszyna SINGER
O d d z i a ł y  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h
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Dola fo tografa  zaw odow ca w dobie obecnej
Żaden chyba zawód nie p rze

chodzi tak  ostrego k ryzysu  ja k  
fo tografja  zawodowa. O gólny 
stan zbiednienia spycha nas za
wodowców w kąt życia. Rozwój 
fo tógrafji zaw odowej, niezdro
w a konkurencja  z zawodowca
mi, k tó ra  na szczęście znalazła 
obrotne w nowo w ydanym  p ra 
w ie (okólniku) Min. Przem ysłu i 
H andlu zabran iająca am atorom  
zarobkować.

Zmonopolizowawszy fotograf ję, 
PAT nie tylko zabiera nam robo
ty  rządowe, samorządowe, spo
łeczne i t. p., lecz często przyjm u- 
fe roboty od osób pryw atnych  
konkurując lichą robotą i niską 
ceną.

N adm ierne, ja k  n a  nasz zawód 
podatki państw ow e i kom unal
ne do reszty  p o d ry w ają  nasze 
bytow anie. Zarząd m iasta zali
czył inas w praw dzie do ta ry fy  
ulgow ej p rzy  płaceniu  podatku 
od reklam , lecz jednocześnie 
zinacznie podniósł staw ki od m e
tra , czyli p rzy  niższych staw 
kach, obciążenie w sumie wynosi 
obecnie więcej niż dawniej. U rząd 
Inspekcyjno Budowlany żąda po
now nych pozwoleń na praw o ko
rzystan ia  z w itryn  zawieszo
nych od szeregu lat na m urach

Zasłużony
W  roku bieżącym  upłynęło 

1 0  la t egzystencji fab ryk i a r ty 
kułów  fotograficznych „ALFA".

D ziesięć la t istn ien ia fabryki, 
i to fab ryk i o p rod u k c ji daw 
n ie j praw ie u nas nieznanej, i 
dorobek tej fabryk i w postaci 
je j  rozw oju i tak  poważnego 
opanow ania rynku , ja k  to ma 
m iejsce z fab ryką  „ALFA", je st 
rzeczą zbyt w ażną, b y  można po
m inąć to milczeniem. Dlatego 
pozw alam y sobie na k ró tką  bio- 
g rafję  te j fabryki.

Pierw sze w yroby  „ALFA“ u- 
kaza ły  się w  sprzedaży na po
czątku 1926 roku, sam a zaś fa
b ry k a  pow stała o rok w cześniej. 
Początkowa fab ry k ac ja  ogran i
czała się w yłącznie do p ły t foto
graficznych (na szkle).

Rzecz prosta, że pierw sze w y 
roby  „ALFA" nie m ogły konku
row ać z w yrobam i światow ych 
fab ryk  zagranicznych, k tó re  ry-

i w ykuszach domów żądając na 
powyższe planów  architektonicz
nych ino i... opłat, opłat i opłat,

A skąd że ten biedny fotograf 
zawodowiec ma wziąć na to 
wszystko. Lepsze roboty zabiera 
mu PAT. okolicznościowe zabie
ra  fotograf uliczny a fotografja 
do pospółki nie może stanowić 
źródła egzystencji.

Mamy jednak nadzieje że od
nośne w ładze napraw dę zajm ą 
się naszym losem i pobierając od 
nas oodatki otoczą opieką nasz 
tak bardzo pokrzywdzony fach. 
Mamy nadzieje, że obecny rząd 
znoszący etatyzm  i kartele ukróci 
zmonopolizowanie zdjęć PAT-a.

Jasny promień w naszym sza
rym  i znękanym  życiu jest jub i
leusz pierwszej polskiej fabryki 
p ły t i papierów  Alfa, k tó ra  to fir
ma urządza konkurs z szeregiem 
nagród na wykonanie artystycz
nych zdjęć co da możność poka
zania i przypom nienia publiczno
ści że fotograf zawodowiec umie 
w ykonyw ać piękne fotograf je
stojące na wysokim poziomie dzi
siejszej techniki i wymagań.

Jan Malarski 
Prezes Cechu Fotografów

C hrześcijan  m. st. W arszaw y.

jubileusz
nek polski od dziesiątków  la t 
opanowały.

W k ra ju , ja k  nasz, przekonać 
Konsumenta, i to jeszcze 10 iat 
'em u, do w yrobów  krajow ych, 
nie było rzeczą łatw ą: każdy  n i
by  to rozum iał, że powinno sio 
kupow ać w yroby  k rajow e, ale 
narazie kupow ał... zagraniczne.

P rzekonyw anie pesym istów  - 
konsum entów  o tem, że w k ra ju  
możemy produkow ać nawet, tak  
trudne  artyku ły , ja k  fo togra
ficzne, było bardzo trudne, je d 
nakow oż fabrykę „ALFA" nie 
zrażało to. Wolno, ale konse
kw entnie i z dużą am bicją, p ra 
cowała nad podniesieniem  ja k o 
ści, m yśląc jednocześnie o no
w ych działach produkcji. T a
kim  nowym działem była p ro 
dukcja  p ap ieru  fotograficznego, 
dale j p rodukcja  błon (filmów) 
fotograficznych.

D zisiaj pap iery  „ALFA" są

najpopularm iejszem i na rynku, 
przyczem  „ALFA" p roduku je  
w szystkie gatunki o k ilkudzie
sięciu pow ierzchniach, k tórem i 
zaspakaja w szelkie żądania tak  
fo tografji zawodowej, ja k  am a
torsk iej, oraz naukow o-technicz- 
nej.

Z dziedziny filmu, produkcja  
fab ryk i „ALFA" obejm uje p ra 
wie wszystko, a w ięc: film y do 
celów fotografji am atorskiej, fil
m y rentgenow skie, film y do ce
lów w ojskow ych (lotniczych), do 
celów graficznych, film y k in e
m atograficzne do aparatów  m a
łoobrazkowych, np. Leic‘a, oraz 
w najbliższym  czasie ukażą się 
błony cięte dla fo tografji zawo
dowej.

W roku bieżącym  dla pew ne
go podkreślen ia  dziesięciolecia 
swego istnienia fab ryka „ALFA" 
w ypuściła na rynek  now y gatu 
nek  p ły t fotograficznych pod 
nazwa „JUB ILEUSZOWE".

P róby tych p ły t dokonane w 
kilkudziesięciu zakładach foto
graficznych dały  w ynik i zdu
m iew ające, szereg P.P. Fotogra
fów Zawodowych orzekł, że po
dobnie dobrych p ły t na rynku  
naszym niema.

P ły ty  „JUBILEUSZOWE" po
siadają  jednosta jn ie  wysoką, m i
nimum 2 6 °Sch. czułość i gradację  
I>. długą, dająca dzięki temu 
gw arancję bogatego rysunku  
n iety lko  w półtonach, lecz i cie
niach, oraz specjalnie ważnych 
w  portrecie  — światłach. P ły ty  
„JUBILEUSZOWE" mogą być 
przeeksponow ane 4 do 6  razy  
bez ujem nego w pływ u na ry su 
nek świateł.

D obra barwoczułość, zwłasz
cza p rzy  świetle sztucznem, do
pełnia zalet te j p ły ty , specjalnie 
nadające j się do p rac  zawodo
wych (w atelier). K rótko mówiąc 
n ły ty  „JUBILEUSZOWE" n a 
praw dę udały  się fabryce i tu 
małe podkreślenie, świadczące o 
solidności fabryki, k tó ra  rzuca
jąc na rynek  ta k  w ysokiej jako>- 
ści p ły ty , ceny w ykalkul owała 
b. niskie, konkurency jne  do p ły t 
zw ykłych.

F ab ryka  „ALFA" aczkolw iek 
nie hołduje w ielk ie j reklam ie, 
głosząc, że je j  ty lko w yroby  są 
najlepsze, niezastąpione i t. d., 
nie zapom ina jednak  o u trzym a
niu  żywszego kontak tu  z konsu
m entam i je j  w yrobów  i obecnie 
ogłosiła pod pro tek toratem
ZWIĄZKU IZB RZFM1FŚLNI-
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ARTYKUŁY FOTOGRAFICZNE
W A R S Z A W A ,  N O W Y  ŚW IA T 37.  Telefon 2 2 3 - 6 0 .

Skład  za o p a trzo ny  w artykuły dla zaw od ow ej i am atorskie j fotografji. W ysyłka  na prowincję  niez
włocznie po otrzym aniu  zam ó w ien ia . „ .  . „  . _  . . ,

O bs łu g a  s o l i d n a - C e n y  b a rd z o  u m ia r k o w a n e .

CZYCH i CECHÓW FO TO G RA 
FÓW ZAWODOWYCH, K O N 
K U R S  F O T O G R A F I C Z 
N Y  w yłącznie dla P.P. Fotogra
fów Zawodowych.

O pow adze K O N K U R S U  
św iadczy pro ten lo rat. a przyczy-

Z A K Ł A D   |]
F O T O G R A F J I
A R T Y S T Y C Z N E J

Jana Malarskiego
WARSZAWA, CHMIELNA 10, 1EL. 2.24.20

poleca po cenach ponownie  
z n i ż o n y c h  wszystkie  
d z i a ł y  fotograficzne

G w a r a n c ją  d o b ro c i  w y k o n a n ia  
j e s t  25 l a t  i s t n i e n i a  f i rm y

nia ją  się do tego pieniężne na
grody, m ianow icie:

I nagroda zł. 1 0 0 0 .—, II — zł. 
500.—, III — zł. 250.— i t. d., ra 
zem nogród 1 0 0  na sumę o-a zł.
6 .0 0 0 .—. Nie dopuścim y się p rze
sady pisząc, że tak  poważnego 
KONKURSU jeszcze w Polsce 
nie było  i dlatego najszersza 
rzesza pp. f  otografów  Zawodo
wych pow inna wziąć udział w 
tym  KONKURSIE; tem bardziej, 
że z prac nagrodzonych p ro je k 
tu je  „ALF A“ urządzić w ystaw ę 
publiczną w  różnych m iastach 
Polski.

Podając te trochę inform acji o 
fabryce „ALFA‘\  nie w ątpim y, 
że rozw ój je j  będzie postępować 
w dotychczasowem tem pie, a po
zostali nieliczni dziś, na szczęś
cie, pesymiści, k tó rzy  ciągle je 

szcze uw ażają, że kw alifikacją  
jakości tow aru — jest jego po
chodzenie zagraniczne — zm ale
ją  do reszty, przekonani owo
cami pracy, k ió re oby by ły  i na
dal ja k  najlepsze.

Zawodowiec.

Przybory fotograficzne

R o b o t y  a m a t o r s k i e

K. J. KO SAKO W SKI
W a r s z a w a ,  ul. Bracka 5. I

 —  Telefon 9 .1 8 - 3 1 .  I

I BEZPIECZEŃSTWO, TAJEMNICA I KORZYŚCI, 1

K.K.O.
JAKIE ZAPEWNIA 

SWYM WKŁADCOM

M IA ST A  ST. W A R S Z A W Y
BIELAŃSKA 8. TARGOWA 65 . BAGATELA 14.

Sprawiły, że kasa ma:

W K Ł A D C Ó W  8 9 .0 1 4

W K Ł A D Ó W  ponad 1 0 0 .0 0 0 .0 0 0  Zł B.

O BRÓ T  R O C Z N Y  1 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  „
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P o r z g d e k  o b r a d  
O gólno-polskiego Z jazdu  Rzem iosła  

Fryzjerskiego
20 kw ietnia 1 9 3 6  r.

w lokalu Związku Rzemieśników Chrześcijan przy ul. Miodowej
14 o godz. 2-ej ppoł.

1 . Zagajenie zjazdu, pow ita
nie przedstawicieli władz, gości, 
uczestników i w ybór przew odni
czącego, asesorów i sekretarza. 2 .
R eferat o rozporządzeniu Mini
stra Opieki Społecznej z dnia 
18.IX.1935 o przepisach san itar
nych dla zakładów  fryzjerskich 
i golarskich. 3. Referat o pracy 
niedzielnej w zakładach fryz je r
skich. 4. R eferat o rozporządze
niu M inistra Opieki Społecznej z 
dnia 25.VI. 1934 r. i dozorze nad 
wyrobem i obiegiem środków ko
smetycznych. 5. Spraw a ucz
niów, nieuczciwej konkurencji i 
nielegalnych zakładów. 6 . Spra
w a manicurzystek. 7. Spraw a 
zakazu pobierania opłat za nau

kę rzemiosła fryzjerskiego i spra
w a uchylenia zakazu bezpłatne
go zatrudniania term inatorów. 8 . 
Spraw a w prow adzenia jednej na
zwy w art. 142 U staw y Przem y
słowej, a mianowicie „FRYZ JER- 
STW O“ zam iast dotychczasowe
go brzmienia „FRYZJERSTWO, 
GOLARSTW O i PERUKAR- 
S I WO“ i w związku z tem sp ra
wa kw alifikacji kandydatów  do 
egzaminów czeladniczego i mi
strzowskiego. 9. Spraw a noweli
zacji U staw y Przemysłowej w 
duchu przyw rócenia dawnych 
praw  Cechom i Związkom Ce
chów. 1 0 . Spraw a zastąpienia w 
podziale branżowym  rzemiosł na
zwy „grupa usług osobistych1' in

ną nazw ą bardziej odpow iadają
cą zawodowi fryzjerskiem u. 1 1 . 
Spraw a pisma zawodowego rze
miosła fryzjerskiego. 1 2 . Wnioski 
delegatów, w imieniu swych C e
chów i Sekcji Fryzjerskich przy 
Związkach Rzem. Chrześcijan. 
'.3. W ybór członków KOM ITE
TU WYKONAWCZEGO ZJA Z
DU, do zrealizowania powziętych 
uchwał, na praw ach Zjazdu i 
przedstawienia ich Ogólnopol
skiemu Kongresowi Rzemiosła 
Chrześcijańskiego. 14. Zamknię
cie Zjazdu. * **

Do brania udziału w zjeździe 
z prawem  głosu upoważnieni są 
delegaci Cechów i Sekcji F ryz jer
skich przy Zw. Rzem. Chrz. w 
liczbie 3-ch z każdej organizacji 
odpowiednio upoważnieni. — D o
zwolone jest także branie udziału 
w zjeździe większej ilości delega
tów z poszczególnych organiza- 
cyj, jednak bez praw a głosu.

Bliższych inform acvj w  spra-, 
wie Zjazdu udziela kancelarja 
Cechu Fryzjerów  m. st. W arsza
wy ul. Miodowa 14.

Aktualne postulały fryzjersłwa
Na rozpisaną przez Redakcję 

„Rzemiosła14 ankietę, pod powyż 
szym tytułem , otrzym aliśm y sze
reg odpowiedzi z wszystkich 
stron kraju . Z braku miejsca, nie 
możemy niestety przedrukow ać 
wielu bardzo interesujących, o- 
świadczeń. Pragnąc zobrazować 
nastroje w różnych dzielnicach, 
podajem y poniżej głosy: woje

wództw  centralnych (Izba Rze
mieślnicza w Kielcach), Kresów 
wschodnich (Brześć n.B., Lwów), 
zachodnich (Katowice). Na pod
stawie wszystkich oświadczeń 
stw ierdzam y łatwo, że opinje za
interesowanych w arsztatów  fry 
zjerskich) są jednolite i tembar- 
dziej zasługują na ich w ysłucha
nie przez czynniki decydujące.

Izba Rzem ieślnicza w Kielcach
SOSNOW IEC, BĘDZIN, 

CZELADŹ.
Cech Właścicieli Zakładów F ry 
zjersko - Perukarskieh na m iasta 
Sosnowiec, Będzin, Czeladź, gm. 
m Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 16. 
Grodziec i Bobrowniki z siedzibą

POSTU L A TY  RZEM IOSŁA  
FRYZJERSKIEG O .

1 . K arty  rzemieślnicze w inny 
być w ydaw ane na prowadzenie

warsztatów  pracy na podstawie 
dyplom u mistrzowskiego.

2 . Lokal przeznaczony na za
kład fryzjerski jako w arsztat p ra  
ey winien być zupełnie zwolnio
ny od podatku lokalowego.

3. Zawód fryzjerski nie po
winien płacić podatku obrotowe
go. gdyż faktycznie żadnego o- 
brotu nie prowadzi, tylko poda
tek dochodowy, ponieważ zaro

bek fryzjera  stanowi tylko do
chód.

4. Zakłady fryzjerskie znajdu 
jące się na dworcach kolejowych 
winny się stosować do przepisów 
danej miejscowości w spraw ie 
otw ierania i zam ykania tak  w 
powszedni dzień jak  i w każde 
święto.

5. Zakłady fryzjerskie dla u- 
dogodnienia klijcntowi w inny 
bvć otw arte od godz. 8 -ej rano do 
godz. 8 -ej wieczór, zaś w piątki i 
soboty i we wszystkie dni świą- 
teczen o godz. dłużej czyli do 
godz. 9-ej wieczór.

6 . W' niedzielę i święta z w y
jątkiem  uroczystych świąt iak 
Boże Narodzenie, Wielkanoc, Zie
lone Święta. Nowy Rok. 3-go Ma
ja  i Boże Ciało zakłady winny 
być otw arte od godz. 7-ej rano 
cio godz. 1 1 -ej przed południem.

7. Obniżenie oołat za badania 
lekarskie właścicieli zakładów  i
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pracowników  fryzjerskich ze zł. jg | |  g
3.— na zł. 1.30. |  |  i

8 . Przyjm ow anie uczni na ( S B
naukę fryzierską za pobraniem !  g  |
onłat. H s  H

CZĘSTOCHOWA.

P r o t o k u ł .  g i l
Z nadzwyczajnego posiedzenia B B S  f  i

Członków Chrześcijańskiego Ce- g  |  |
chu Fryzjerów  i Perukarzy ro |  |  |  .....
( ząstocliomie odbytego w lokalu |  |  |  ^
Okręgowego Towarzystwa Rze- B B S  1
mieślniczego Aleja Nr. 9 w Czę- g  g  j
Stochowie w dniu 2-go marca |  |  g  ^
1936 roku. B B S

W związku z m ającym  się od- g  |  1

być w W arszawie Ogólno Pol- B B S  
skim Zjazdem przedstawicieli Ce- |  |  |  ■ńSsT ^
chów Fryzjerskich z całej Polski, g  |  |  / N ń d T i  P ł l  ▲ I I  A
zebranie na wniosek Starszego |  |  |  ^ l A .N  A
Cechu P. Popczyka zebrani po- B B B ZrVg-C7 Ż » t -
stanowili; przesłać Izbie Rzemie- I l i  7 M I E ^ 7 I  7 f i B ^ Q T
ślniczej w Kielcach następujące |  g  |  A W ipnw fliffi I
postulaty: =  = =

1 ) Zwrócenie się do odnośnych
W ładz o zniesieni podatku obro- dryw ania interesów przez swoją nacisku na W ładzę Administra-
towego od właścicieli Zakładów brudną konkurencję. cyjną, by energicznie zlikwido-
pracującvch z jedną siłą najem- Poczem niniejszy protokuł zą- w ała nielegalne zakłady fryzjer- 
na, kończono i podpisano. skie, którem  abstrahując od faktu

2 ) o zniesienie przepisu oglę- Za zgodność z oryginałem: ich szkodliwości dla ludności z
dzin osobistych mistrzów i uchw a Starszy Cechu punktu  widzenia sanitarnego, nie
lenie znowelizowanych przepisów (— ) P. Popczyk. ponoszą żadnych ciężarów podat-
sanitarnych, m. p. o. Chrześcijański Cech Fry- kowych i ubezpieczeniowych i

3) w yjednanie otw ierania za- zierów i Perukarzy m. Często- w ytw arzać nieuczciwą konku-
kładów  w niedzielę i święta od chowy i Powiatu. rencję. P rzy tem rozw ijają robo-
godziny 8 -ej rano do godz. 1 1 -ej. tę chałupniczą, co obniża poziom

4) o zniesienie płacy dla uczni OSTROW IEC fachu.
odbyw ających naukę w rzemio- D la porządku rzeczy niniej-
śle, Zarząd Cechu Fryzjerów , Foto- szem inform ujem y, że Zarząd

5) o zniesienie dotychczasowe- grafów  i P erukarzy  Żyd. w Cechu kilkakrotnie poruszał te
go nauczania w szkołach żeń- Ostrowcu. spraw y na często odbyw ających
skich fryzjerstw a, gdyż po ukoń- Podajem y dezyderaty, które w „aszym  powiecie konferen-
czeniu tejże szkoły dana uczeni- się przedstaw ia następująco: 1) cjach t. zw. perjodycznych z P a 
ca słabo pojm uje zakres wykony- 1 ) “ jest dla rzemiosła fryzjer- nem Starostą na czele i również
w ania fryzjerstw a i zmuszona skieąo koniecznością w yjednania pisemnie o tych rzeczach pisyw ał
jest wg. tej metody jaką  otrzy- u W ładz A dm inistracyjnych ze- do Starostw a Powiatowego w
mała w  szkole wstępować do mi- zwolenia na dopuszczenie prowa- Opatowie i niestety wszystkie te
strza i na nowo odbywać prak ty- dzenia przez właściciela samego poczynania nie odniosły żadne-
kę, w skutek czego traci tak  na zakładu fryzjerskiego w niedzie- go skutku, bo pozostawiano pis-
czasie jak  i m aterjalnie, i aby po- ]ę. Za w ydanie takiego zezwole- ma i doniesienia bez dalszego bie-
zyskać jedno i drugie należałoby nia przem aw ia przedewszystkiem  gu.
przy szkołach dokształcających interes właścicieli zakładów, a
zawodowych ustanow ić w ykła- następnie sama potrzeba umożli- Sekretarz: f ) Jozo / Doner,
dowcę m istrza danego rzemiosła. wienia rzeszom pracującym  w Starszy C echu-

6 ) dla utrzym ania podstaw y Ostrowcu przew ażnie w  porze ,  , ,  p  .

rzemiosła i jego egzystencji nale- nocnej i południowej strzyżenia ' ‘ ' ib(o tom itz
żałoby w yjednać u W ładz praw o się i golenia na dzień niedzielny, m. p. o. Cech Zrzesz. Fryzjerów ,
konfiskaty  narzędzi u osobników 2) Zachodzi bezwzględna ko- Fotogragfów, Perukarzy  i Złotni-
tych, k tórzy  dopuszczają się po- nieczność ostatecznego w yw arcia ków Żyd. w Ostrowcu

I PUDER BEBE SZOFIDONfl
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WŁ. ADAMCZEWSKI i S-ka I. A. KRAUSSE
Z A R Z Ą D :  WARSZAWA"' BONIFRATERSKA 9. TEL 551-54.

F A B R Y K A  M Y D Ł A  I Ś W I E C  i -------- i  F A B R Y K A  F A R B  I L A K I E R Ó W

Mydło do prania, toaletowe, świece i t.d. |  I  Farby, emalje, lakiery i prod. chemiczne

KIELCE.
Cech Fryzjerów  i Perukarzy 

w Kielcach.
Rzemiosło fryzjerskie przeży

wa obecnie ciężkie chwile i może 
w większym stopniu, niż inne ga
łęzie odczuwa skutki kryzysu.

Należąc do rodzaju rzemiosła 
usług osobistych fryzjerstw u, kto 
re z uw agi na ciężkie czasy, mo
że być ograniczone łub załatw ia
ne we w łasnym  zakresie przez 
klijentów  uległo znacznemu 
zmniejszeniu obrotów. Biorąc za 
podstawę rok 1929, jako pełną 
frekwencję, dane przedstaw iały
by się w sposób następujący:

Rok 1929 frekw encja 100% ren
towność 100%, rok 1935 frekw en
cja 30%, rentowność 15%.

Przechodząc z kolei do św iad
czeń ponoszonych przez rzemiosło 
fryzjerskie na rzecz Skarbu P ań 
stwa. Związków Komunalnych i 
Ubezpieczeń Społecznych, stw ier
dzić należy, że od czasu dobrej 
konjunktury , nie tylko nie ule
gły one zmniejszeniu, ale naw et 
niektóre zostały podwyższone- 
Taki stan rzeczy spowodował zu
pełny upadek rzemiosła fryzjer
skiego i dziś zakłady fryzjerskie 
prowadzone przez rzemieślników 
w ykw alifikow anych (dyplomo
wanych) znajdu ją  się w  katastro- 
falnom położeniu.

Na to składa się, obok cięża
rów ponoszonych przez zawód 
fryzjerski, niewspółmiernych z 
jego siła płatniczą, jeszcze i nie
zdrowa konkurencja oraz szeroko 
rozgałęzione chałupnictwo, do- 
mokrążstwo i nielegalne rzemio
sło.

Obok chałupnictw a i nielegal
nego rzemiosła, w ielką rolę od
gryw a tu  również prowadzenie 
w arsztatów  pracy na k a rty  rze
mieślnicze przez osobv nieposia- 
dające pełnych kw alifikacyj fa 
chowych, co w dużym  stopniu 
w pływ a za obniżenie poziomu 
usług oraz cen za te usługi.

Niezależnie od wyżej przyto
czonych argumentów, rzemiosło

fryzjerskie pozbawione jest sku
teczne! pomocy kredytow ej, bo
wiem w arsztaty  pracy, zmuszone 
rozwojem techniki swego zawodu 
i wym aganiam i klijenteli, muszą 
co jakiś czas kompletować narzę
dzia pracy, które są drogie i przy 
braku pomocy finansowej dla 
przeciętnego posiadacza zakładu 
fryzjerskiego, prawie, że niedo
stępne.

AV dalszym ciągu w ypada za
uważyć, że ostatnio w ydane roz
porządzenie o przepisach sanitar
nych w  zawodzie fryzperskim , 
jest dla zakładów  fryzjerskich 
zbyt uciążliwe, a niektóre p ara 
grafy  wręcz nierealne.

Pożadane byłoby, aby pracow 
nicy fryzjerscy, p racujący  na 
procentach, nie byli taktow ani 
narów ni z pracownikam i, pobie
rającym i w ynagrodzenie tygod
niowe czy miesięczne, gdyż w y
sokość zarobku pracownika, bę
dącego na procentach oblicza się 
nie na podstawie przepracow ane
go czasu, a ilości załatwionych 
kliientów  i zarobionej gotówki.

Reasum ując powyższe, celem 
przejśc ia  z pomocą rzemiosłu 
fryzjerskiem u i uczynienia w a
runków  pracy  znośnemi, należa
łoby:

1 ) dążyć do obniżenia podat
ków  skarbowych i kom unalnych 
oraz świadczeń społecznych.

2 ) zlikwidowania chałupni
ctwa, domokrążstwa i nielegalne
go rzemiosła.

3) rew izji k a rt rzemieślni
czych, w ydanych osobom niewy
kw alifikow anym  fachowo i bez 
egzaminu sprawdzającego, na 
prowadzenie samoistnych w ar
sztatów pracy.

4) dążyć do rozszerzenia kom- 
petencyj cechów oraz uznaw ania 
za m iarodajne orzeczeń Komisyj 
Cechowych przy rozstrzyganiu 
zagadnień rzemieślniczych.

5) rozszerzenia taniego i d łu 
goterminowego kredytu rzemieśl
niczego.

6 ) zm iany rozporządzenia o 
przepisach sanitarnych przez 
zróżniczkowanie usług w stosun
ku do szczebla społecznego kli- 
jen tk i oraz pobieranych za to 
opłat. — Zniesienia paragrafu  9 
o zaświadczeniach lekarskich, lub 
polecenie w ydania takowych bez
płatnie, ewent. uczynienie praco
dawców odpowiedzialnymi za 
stan zdrowotny swych pracow ni
ków-

7) zrównanie w praw ach p ra 
cowników, pracujących na pro
centach, z właścicielami w  wy- 
w ypadkach pracy poza godzina
mi ustawowemi.
Za Z arząd: Starszy Cechu

(— ) R. Rutkiewicz  
m. p. o, Cech Fryzjerów  i P eru 
karzy  w Kielcach.

RADOM.
1 ) W strzym ane w ydaw ania 

rzemieślniczych dla zawodu fry 
zjerskiego na podstawie art. 146 
praw a przemysłowego, względnie 
zaostrzenie wymogów przy  egza
minach kw alifikacyjnych.

2 ) Spowodowanie zatrudn ia
nia w zakładach fryzjerskich w y
łącznie czeladników dyplom owa
nych.

3) Przestrzeganie p raw a o 
kształceniu uczniów wyłącznie 
pPzez m istrzów  dyplom owanych.

4) P rzeprow adzenie stałe j p ro 
pagandy  w  codziennych czasopi-

Ż Ą D A J C I E  W SZĘDZIE
MYDŁO-KREM 

Z MOTYLEM
MAGISTRA W . K A S P R Z Y C K I E G O

W A R SZ A W A  P I U S A  XI 3 0
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Smacznie
zTowo To w M ieszczańskim AUerozoMe 7 Wszyscy przyjezdni  

T a n i o  Barze _ i i w j Ł f c Ł u i u n m i  teiet. 9 .04-15 są tego zdania

uniach, om awiających przepisy 
higjeny i niebezpieczeństwo dla 
zdrowia, w ynikające przez ko
rzystanie z zakładów, w których 
nieprzestrzegane są zasady higje
ny a robota w ykonyw ana jest 
przez niefachowców.

5) Przeprow adzenie starań  o 
zniżkę cen za dodatki fryzjerskie 
oraz

6 ) Wszczęcie starań  o zwolnie
nie zakładów fryzjerskich od po
datku  od lokali.

DĄBROWA GÓRNICZA.
1 ) K arty  rzemieślnicze winny 

być w ydaw ane na prowadzenie 
w arsztatów  pracy  na podstawie 
dyplom u mistrzowskiego.

2 ) Lokal przeznaczony na za
kład fryzjerski jako  w arsztat 
pracy winien być zupełnie zwol
niony z podatku lokalowego.

5) Zawód fryzjerski nie powi
nien płacić podatku obrotowego, 
gdyż faktycznie żadnego obrotu 
nie prowadzi, tylko podatek do
chodowy, gdyż zarobek fryzjera 
stanowi tylko dochód.

4) O przywrócenie opłat po
bieranych za naukę w rzemiośle 
fryzjerskiem .

5) Zwolnienie z obowiązku 
ubezpieczenia uczni w  ubezpie- 
czalniach społecznych.

6 ) O zezwolenie na pracę w 
niedzielę i święta z w yjątkiem  w 
dzień pierwszy Bożego Narodze
nia, W ielkanocy i Ziel. Świątek 
zgodnie z uchw ałą Ogólnopol
skiego Zjazdu Fryzjerów  Chrze
ścijan w dn. 30.1 V. 1934 r.

7) Podniesienie kar na pokąt- 
nych fryzjerów , k tórzy p racu ją  
mimo nakładanych na nich kar.

8 ) Udostępnienie pożyczek ni
sko oprocentowanych dla fryzje
rów.

OPOCZNO.

Uwagi i postulaty Cechu Fryzje
rów na powiat Opoczyński 

w  Opocznie.
1. Przepis § 6  rozporządzenia, 

postanawiającego, że „mydlić n a
leży wacikiem *1 — jest w p ra k ty 
ce niewykonalny, gdyż niezależ
nie od tego, że sami klijenci sprze

ciw iają się temu —- w ata bynaj- 
mnie nie może zastąpić pendzla, 
jako  jedynie zdatnego narzędzia 
do mydlenia zazwyczaj twardego 
zarostu twarzy. Zresztą przy sto
sowaniu wacików, w ytw arza się 
wysoce nieestetyczny w ygląd rę
ki golącego, mokrej od wody i 
tworzącej się piany. Przepis ten 
należałoby zmienić w ten sposób, 
że każdy zakład powinien posia
dać dostateczną ilość pendzli tak, 
by po użyciu mogły być odkaża
ne w rozczynach wodnych form a
liny, karbolu lub lizolu (5%).

II. Jakkolw iek zarządzeniem 
M inistra Przem ysłu i H andlu z 
dnia 15.1 V. 1930 r. Nr. 1265/30 —- 
ondulację zaliczono, jako czyn
ność, wchodzącą w zakres zawo
du fryzjerskiego — to jednak pra 
cę tę przeważnie w ykonyw ują o- 
soby nieposiadające uzdolnienia 
fryzjerskiego i to w dodatku w 
sposób domokrążny. Względem 
zatem osób, nie mogących się w y
kazać k artą  rzemieślniczą na 
fryzjerstwo, a trudniący się on
dulacją, należałoby stosować ry 
gory, w ynikające z przepisu art. 
140 i 126 U staw y Przemysłowej.

III. Przepis art. 146 Ustawy 
Przemysłowej, dozw alający u- 
dzielania dyspens — jest aż zbyt 
liberalnie traktow any.

Przedstawienie bowiem w ątp li
wej nieraz wartości „Zaświadcze
nia" rzekomych świadków — nie 
może jeszcze stworzyć podstaw y 
do stosowania ulgi w  otrzym aniu 
k arty  rzemieślniczej. Zresztą i sa
me egzaminy spraw dzające są 
zbyt powierzchowne i szablono
we i przeprow adzane byw ają  nie 
raz w sposób bodajże domowy. 
Toteż w yniki takiego egzaminu 
pod względem ich wartości, b y 
najm niej nie mogą też stanowić 
należytej oceny do w ydania spra
wiedliwego sądu o kw alifikacjach 
egzaminowanego. — Tego rodza
ju  w ydaw anie k a rt rzemieślni
czych powoduje t. zw. partactw o 
i stałe obniżanie się poziomu rze
miosła fryzjerskiego.

IV. Przepisy rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z dnia 22.111 
1928 D. U. Nr. 38, poz. 364 zmie
nione ustaw ą z dnia 23.111 1929 r. 
Dz. U. Nr. 23, poz. 236, należało
by zmienić w ten sposób, że zm 
k łady fryzjerskie i golarskie — 
mogą być otw arte w niedzielę i 
dni świąteczne do godziny 1 1 -ej. 
przed południem.

Za zezwoleniem tego przepisu 
p rzem aw iają następujące w zglę
dy: w arstw y robotnicze, opuszcza 
jące  zakłady pracy  w  późnie j -

FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW

« o i r c r r / i »
w ł .  G u s t a w  H e r t e l
Warszawa, Wspólna 25

P O L E C A :

III)
llllllll

Wody kolońskie, wody kwiatowe 

Wegetale i Wodę Chinowq, 

Wodę brzóz owq i Portugal.
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szych godzinach wieczorowych 
i o tym że czasie pobierające w y
nagrodzenia tygodniowe za p ra 
cę, pozbawione są możności gole
nia się i strzyżenia w sobotę co 
powoduje, że zakłady odwiedza
ne są w niedzielę i zmuszone do 
pracy. Ten stan rzeczy pogarsza 
pozatem i ten fakt, że okoliczne 
wlościaństwo, zdążające na na
bożeństwo do miasta, również u- 
siluje ogolić się i ostrzyc się ty l
ko w niedzielę rano, bowiem znoj 
na praca rolnika nie może pozwo
lić mu na to, by w ciągu tygodnia 
w dzień powszedni, mógł on spe
cjalnie do zakładu fryzjerskiego

Izba Rzem ieślnicza w
ROZPACZLIWA SYTUACJA

Rozpaczliwą sy tuację  f ry z je 
rów poleskich spowodow ała 
konkurencja  chałupników , k tó 
rzy  obniżają poziom rzemiosła.

O gólny kryzys gospodarczy, 
k tórego  zawód fryzjersk i nie 
doznaw ał jeszcze w pierw szej 
połow ie 1931 roku, nie ominął 
tego zawodu, począwszy od d ru 
giej połow y 1951 r., i dotkliw ie 
tlał się we znaki rów nież tej 
gałęzi rzemiosła, k tó re  bardzo 
rozw inięte jest w Brześciu i na 
terenie całego Polesia.

Pogorszenie sy tuacji w zawo
dzie fryzjersk im  na Polesiu, a 
szczególnie w Brześciu n/B. w y 
wołane zostało niezdrow ą k on 
kurencją , ja k a  zapanow ała ze 
w zględu na ogólne bezrobocie, 
ja k  rów nież ułatw ieniem  dostę
pu do prow adzenia rzem iosła 
osobom nieposiadającym  odpo
w iednich kw alifikacj i.

W zrastające coraz bardziej 
now e zak łady  fryzjersk ie , 
zm niejszając tem samem frek 
w encje p racy  w istn iejących od 
szeregu lat zakładach, pow odu
ją  redukcje  personelu.

Zredukow ani pracow nicy w o
bec złej konj unktury , inie mogąc 
znaleźć p racy  w innych w ar
sztatach i nie m ając żadnych za
sobów, chodzą od dom u do do
mu, obniżają n iepom iernie po
ziom zawodu fryzjersk iego  i

przybyć z okolic nieraz k ilkana
ście kilometrów oddalonych. To
też zam ykanie w niedzielę i świę
ta zakładów  fryzjerskich jest po
wodem rozgoryczenia i oburzania 
się ludności pod adresem władz 
państwowych, przyczem chętną 
rzeszę fryzjerów , pozbawia się 
możności legalnego zarobkowania 
i powiększania znikomych za
robków.

Starszy Cechu Fryzjerskiego na 
pow iat Opoczyński:

(— ) J. Kynaldo
m. p. o. Cech F ryzjerów  pow. O- 
poczyńskiego w Opocznie.

Brześciu nad Bugiem
FRYZJERÓW NA POLESIU.

ceny, pob iera jąc za obsługę od 
10 gr. golenie i strzyżenie 30 gr., 
za czesanie pań  po 40 gr., a czę
sto byw a co łaska.

D la ilu stracji należy  zazna
czyć, że p raw ie w szystkie szko
ły  są obsługiw ane przez tych 
chałupników . Tak, naprzykład, 
szkoła p rzy  u licy  K obryńskiej, 
róg ul. K rzyw ej, do k tó re j uczę
szcza 1600 dzieci i posiada rznacz- 
n y  personel nauczycielski, ob
sługiw ana je st prizez chałupni
ków.

O prócz fryzjerów  chałupni
ków  jest jeszcze cała falanga 
m anicurzystek  — chałupniczek, 
niedoucizek, k tó re  obsługują w 
pryw atnych  dam ach k lijen te lę  
za pół ceny pobiera jąc opłatę 
25—30 gr.

Nic dziwnego, bowiem ci cha
łupnicy n ie  po trzebu ją  dla swe
go w arszta tu  pracy  odpow ied
niego lolkalu, nie opłacają żad
nych podatków  na rzecz Skarbu 
Państw a i Samorządu, nie po
noszą żadnych świadczeń na 
rzecz in sty tucji socjalnych. 
Przeciw nie sami jeszcze ko rzy 
sta ją  z opieki społecznej. Sło
wem, chałupnicy ci nie m ają 
żadnych obowiązków, k tó re  le
żą na legalnie prow adzonych 
w arsztatach przez fachowych 
m ajstrów  fryzjersk ich  na Pole
siu.

Nic więc dziwnego, że zakłady 
fryzje rsk ie  świecą pustkam i.

D la dobra rzem iosła i dla pod
niesienia jego poziomu pożąda
ne jest, ażeby odnośne w ładze 
ja k  również i społeczeństwo ze
chciały zwrócić na to uwagę.

N apraw y sy tuacji należy szu
kać inietylko z izewnątrz, lecz 
w samem gronie organizacji 
fryzjersk ich  na Polesiu, k tó re 
pow inny podjąć energiczną a k 
cję izwaiczan a te j plagi, ru jn u 
ją ce j praw ie w szystkie za.- 
k ład y  fryzje rsk ie  na Polesiu. 
Jeszcze jest w ażną rzeczą i chro
niczną chorobą, to kró tko  - te r 
minowe ku rsy  damskiego fry- 
zjerstw a (trzech miesięczne). 
Czy to nie je st p arod ją  a jedno
cześnie przestępstw em  ze strony  
tych m istrzów , k tó rzy  w prow a
dzają  gangrenę i zalew ają ry 
nek falangą niedouków ? To jest 
najw iększem  inaszem niebezpie
czeństwem i tem u należy poło
żyć k res.

jak iego  w yjścia  szukać w tej 
ciężkiej sy tuacji, w ja k ie j się 
znalazł zawód fryz je rsk i?  
W szechpolski zjazd musi bardzo 
się na tem  zastanowić i rozw ią
zać ten problem . Muszę zazna
czyć, iż u nas na Polesiu ceny 
się w ah ają  od 10 gr. do 40 gr. za 
ogolenie i za strzyżenie od 30 gr. 
do 80. O bro ty  <zaś w zakładach 
od 120-u do 700 zł. miesięcznie.

Nic dziwnego, że zakłady fry 
zjerskie zalegają z płaceniem 
podatków, czynszu dzierżaw ne
go za lokale, świadczenia socjal
ne i sam orządowe a to w szyst
ko dzięki nędzy ja k a  zapanow a
ła w naszym zawodzie.

Wobec powyższego sta je  się 
koniecznością otw arcie zakła
dów fryzjersk ich  w niedzielę na 
3 godz. co da możność obsłuże
nia k lijen te li w  zakładach a nie 
przez chałupników  dom okrąż
nych.

Pisząc tę  relację po wszeeh- 
stroninem zbadania i zatw ier
dzoną przez Zarząd Cechu F ry 
zjerów  w Brześciu n/B. 2 .III, po
d aję  powyższe do publicznej 
wiadomości. St. Żuk.

Starszy cechu.

( I m  odżywić sin tanio a zdrowo -  spożywaj KO U U H  I I
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Izba Rzem ieślnicza w  Katowicach
POŁOŻENIE GOSPODARCZE FRYZJERSTWA NA ŚLĄSKU.

Położenie fryz je rstw a na Ślą
sku budzi pow ażną obawę o u- 
trzym anie się na  pow ierzchni, a 
to od czasu zaprow adzenia spo
czynku niedzielnego, co było po 
wcdem, że mężczyźni zaczęli się 
golić żyletkam i; do dalszych trosk 
przyczynił się kryzys. Do pew 
nego stopnia ra tu je  fryzjerstw o 
od zagłady salon dam ski, je 
dnakże to nie w ystarcza, ponie
waż kom orne je st zadrogie i tak- 
samo opłata p rądu , gazu, op łaty  
socjalne i podatkow e ja k  na ma 
łe obroty, są za ciężkie. Dowo
dem niech będzie, że trzy  na jp o 
w ażniejsze firm y katow ickie, 
istn iejące od 30 lal likw idu ją  za 
kłady, bo nie mogą sprostać w y 
sokim kosztom adm in istracy j
nym. Małe zakłady w egetują, 
kupu ją  środki kosm etyczne w 
n ajm niejszej ilości, o inw estycji 
wogóle mowy być nie może, zaś 
ceny za czynności w zakładzie 
1o tak  różnorodne, że nawet 
się zdarza, iż  fry z je r  inkasuje  
to, co k lien t doborow olnie mu 
ofiaruje.

Spowodu p artack ie j konku
rencji, koieżeńskość wśród fry 
zjerów  bardzo s ’ę rozluźniła.

B rak rów nież w spółpracy w za 
kresie dokształcania; wśród cze
ladzi frzyz jersk ie j i mistrzów, 
panu je  nadal nieżyczliw e na
prężenie, k tó re m e przynosi za
wodowi żadnej korzyści. D o
kształcanie uczniów pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Loka
le szkoły zawodowej mieszczą 
się na w ysokim  parterze  daw 
niejszej szkoły technicznej, w 
lokalach sutery-nowych mieści 
się w ojskow a szkoła m uzyczna 
to  też podczas w ykładów  w szko
le zawodowej p an u je  nieznośny 
hałas. Ze strony  M agistratu nic 
sio nie robi bv podnieść poziom 
szkoły zaw odow ej, jakko lw iek  
powinno m u zależeć na dobrym  
rzem ieślniku.

Spraw a tępienia b ru d n e j kon
kurencji poJcątnych fryzjerów , 
stoi na m artw ym  punkcie w brew  
ustawom i zarządzeniom.

W cyfrach tak  się to przed

stawia, że na Śląsku na 800 za
kładów  legalnych je st 1,500 n ie 
legalnych, k tó rych  adresy są w 
posiadaniu cechów; je s t to anor 
malne i przynosi państw u i fry- 
z jerstw u  niepow etow ane straty .

B rak organu zawodowego da
je  się rów nież ogrom nie odczu
wać, w skutek czego fryzjerstw o 
niemoże iść w ślad za postępem 
zachodniej Europy. B rak też 
zawodowe r lite ra tu ry  d la f ry 
zjerstw a; gdy pewna pryw atna 
osoba przygotow ała podręcznik, 
m usiała go pozostawić w ręko
pisie, gdyż nie znalazły się środ
ki na je j  w ydanie.

W ielką szkodę przyniosło za
rządzenie o rozw iązaniu Związ
ków Cechowych n a  Śląsku; łącz 
ność z cechami je st zupełnie zer 
wana, a cechy postępują n ie je 
dnolicie. P a n u je  zupełna dezor- 
jen tac ja .

Zarządzenie o przepisach sa
n itarny  cli spraw ia fryzje rstw u  
na Śląsku vvjele kłopotów,, ja k  
przebudow a lokali, zakup apara  
tów do stery lizacji, badanie le
karskie na  koszt w łaścicieli za
kładów. i inne.

□□n□□□

FABRYKA A R T Y K U Ł Ó W  
FOTOGRAFICZNYCH

* j £ S 9 9
9 9

P o l e c a  P. P. Fotografom  Zaw odow ym

PŁYTY JUBILEUSZOWE 26°Sch.
Popiery Fotograficzne, a specjalnie: 

A lfaport graw urow y b iały  i krem ow y (kontaktow y) 
A lfabrom  g r a w u r o w y  b ia ły  i k r e m o w y  do  powiększeń .

Prosimy zainteresować się KONKURSEM „ALFA" dla 
P. P. Fotografów Zawodowych. NAGRODY około zł.
5.000. Informacje w każdym składzie fotograficznym.

■□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□Ol
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Konieczna je st też łączność 
cechowa lecz ta  została zerw a
na. To też fryzjerstw o żąda, aby 
przyw rócono Związki Cechowe.

N ależy zwrócić w iększą uw a
gę na urządzanie konkursów  za 
wodowych i różnych popisów.

D alej b rak  w ystaw  i innych 
im prez, k tó re  podnoszą poziom 
fachowy.

Pożądane byłoby, by  Izby Rze 
mieśLnicze przeprow adzały  w 
dziennikach pro.pagaudę, k tó ra- 
b y  uświadom iła społeczeństwo, 
że należy korzystać ty lko  z usług 
rzem ieślnika, w ykonującego lo
jalnie swój zawód i pouczyła

jak ie  s tra ty  przynosi rzemiosłu 
i państw u, korzystanie z usług 
partacza.

D aje  się zauw ażyć b rak  cze
ladzi i fry z je rek  na Śląsku, bo 
dużo ilość niechce p rzy jąć  sta
łe j posady uw ażając że praca 
poikątna da je czeladnikow i d użo 
wolnego czasu a zarobki te  sa
me ja k  na stałej posadzie.

Byłoby pożądane, by czynni
ki m iarodajne rozpatrzy ły  bo
lączki frv z je rstw ą  śląskiego i 
poszły m u zpomocą.

Antoni Rulczyński 
radca Izby Rz. w Katowicach.

Izba Rzem ieślnicza we Lwowie
GŁOS ZE STRYJA.

Jakie są p rzyczyny  zastoją w najw iększy  nacisk  na  stosunki
rzem iośle fryzje rsk im  i ja k  na
leży zawód nasz uzdrow ić?

P rzy p a tru jąc  się kolejom , ja 
k ie zaw ód nasz przesizedł w cią
gu ostatnich dziesięciu latach 
zauważym y, że gdybyśm y tak  
chcieli p rzedstaw ić to w  formie 
w ykresu, to  by łaby  to prosta 
spadająca  nieustannie w dół.

N iejednokro tn ie  zastanaw ia
łem się nad tem, czy niem a spo 
sobu zapobieżenia temu, a jeżeli 
jest, to jak i?  1 podobnie ja k  le
karz, k tó ry  stara  się najp ierw  
zbadać chorobę i je j  przyczyny, 
a później podaje sposoby je j  le
czenia, podobnie ja  postaram  
się w niniejszym  arty k u le  w ska
zać n iektóre usterki, i bolączki 
naszego zaw odu i podać sposo
b y  ich usunięcia.

Ogół dzisiejszy, skarżąc się na 
zubożenie rzemiosła, /kładzie

N o w o c z e s n e  a p a r a t y  do  
t r w a le j  ondulacj i ,  suszarki  do 
włosów , pa rów k i  do t w a rz y  
o raz  p re pa ra ty  do t rw a łe j  i w o d 
nej ondulacj i  poleca na d o g o d 

nych warun kach

P r o s z ę  z a ż a d a ć  p r o s p e k t ó w

A. Z A W O R S K I
Katowice, Wita-Slwosza 1

ekonom iczne pow ojenne i na 
kryzys, k tó ry  obją ł w szystkie 
dziedziny życia gospodarczego. 
Nie przeczę, że kryzys ogólny 
n ie pom inął też i 'zawodu fry 
zjerskiego. W skutek zubożenia 
olbrzym ich mas, ogół społeczeń
stw a oszczędza na wszelkich w y
datkach osobistych, a więc rza
dziej odwiedza zakłady fry z je r
skie. Cłicąc um ożliw ić ogółowi 
częstsze ko rzystan ie  z czynno
ści fryzjersk ich , szereg fry z je 
rów  pozniżał ceny  tak , że dziś 
golenie nie kosztu je  tu  we 
W schodniej Małopolsce w ięcej 
ja k  2 0  — 30 groszy. W ślad za 
tem idzie silna konkurencja , k tó 
re j dew izą je st: „Samemu nic
nie mieć, a drugiem u nie dać‘. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że tego 
rodzaju  postępow anie nie może 
w płynąć na uzdrow ienie stosun
ków w  naszym  zawodzie. C eny 
spad ły  do 30% cen dawnych. 
Jest w ięc niniejsza frekw encja i 
o 70% m niejszy zarobek, i obrót, 
a  podatek  w ym ierzany  przez 
Izby Skarbow e pozostał ten 
sam. Mało tego. W ostatnich ła 
tach p rzy b y ł szereg now ych za
kładów  fryzjersk ich , a liczba 
ich stale w zrasta  w  stosunku od
w rotnie p roporcjonalnym  do ilo
ści zakładów  zw ijanych, czy to 
spowodu śm ierci w łaściciela, czy 
też z innych powodów. Biorąc

n. p. pod uw agę naszą m iejsco
wość, to u nas w  ostatnich 4 la 
tach powstało. 14 now ych zak ła
dów fryz je rsk ich  (daw niej było 
22, obecnie 36, miasto liczy 32 
tysiące mieszkańców), a te za 
k łady  nie sprow adziły  sobie k li
enteli z innych m iast, bo za tem 
w ojskowość zakłada na terenie 
pułków  ezy też koszar fryzjer- 
,nie, z k tó rych  za niską opłatą 
m a ją  korzystać ubodzy żołnie
rze. łJom inąw szy to, że zakłady 
te są prow adzone przez siły  n ie
fachowe i niew ykw alifikow ane, 
nie służą one celowi, jako  p rzy 
świecał ich założycielowi. Z u- 
sług tych k o rzysta ją  najczęściej 
zawodowcy ja k  sierżanci i ofi
cerowie, ich żony i dzieci, gdyż 
wolą za niską opłatę być obsłu
żeni w koszarach, aniżeli d ro 
żej w mieście. Zaznaczam przy- 
tern, że p racu jący  w kosza
rach fry z je r nie płaci, czynszu, 
św iatła  i opału, n ie opłaca po
datku  i nie w yk u p u je  paten tu  — 
otrzym uje nadom iar od w ojsko
wości u trzym anie i 20 — 30_zł. 
m iesięcznie nie licząc napiw ków  
i bocznych dochodów. Nie dzi
wota, że wojskowość p rzy  tak 
m ałych w ydatkach  może zniżać 
ceny  do minimum . U tarł się też 
zw yczaj zakładania ku  w ygo
dzie k lien teli fry z je rn i na sta
c jach  kolejow ych. Zakłady te 
p racu ją  sta le  bez w zględu na 
porę, niedzielę lub święta. Nie 
w iem  ja k  ma to będą zapatry  
w ać się PT. Szan. Koledzy, lecz 
ja  uważam, że i one podobnie ja k  
a inne zakłady, pow inny podle
gać wszelkim  przepisom  usta
wy, a nie stw arzać jakichś przy-

y
„Z  Ł  O  T  O  P O  L “
Pierwsza Polska Fabryka Wyrobów ze Złota 

i Afinacja Szlachetnych Metali 
Spółka z ogr. odp.

K A T O W I C E ,  Słowackiego 39
Wytwarza wszelk iego rodzaju artyku ły
złotn icze t. j. b iżuter ję  i dla celów 

dentystyczno-technicznych.

Zakupuje meta le  szlachetne jak; złoto,
platynę i s rebropocenachna jwyzszych 

Poszukujemy zdolnych pracowników.
1 rfr
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padków extery torja lności. A lbo
wiem ten sam przedstaw iciel 
w ładzy p ilnu jący , b y  zakłady 
fryzje rsk ie  n ie  b y ły  czynne w 
niedzielę, nie zw raca uwagi w ca
le na to, że szereg klientów  p rz y 
chodzi specjalnie z m iasta się o- 
strzyc lub ogolić na stację. (Na 
prow incji są stacje kolejow e 
najczęściej blisko śródmieścia). 
Gzy nie byłoby w skazanem  kwe- 
stję  tę uregulow ać. Albo — albo. 
Albo, jeżeli nie wolno pracow ać 
to wszystkim , albo zezwolić za
kładom  fryzjersk im  przez k il
ka godzin przedpołudniem  w n ie
dzielę i św ięta pracować. To jest 
dziś najważniejszy postulat fry- 
zjerstwa. — Kilkogodzinna swo
bodna praca w niedzielę. — Za
trudn im y w ten sposób naszych 
pracow ników , dam y im możność 
zarobkow ania i zm niejszym y ka 
d ry  bezrobotnych. Nadm ienić 
w tem m iejscu należy, że fry- 
zjerstw o niesłusznie zostało 
w ciągnięte do ustaw y o handlu.

Żyjem y z p racy  rąk  naszych, 
byliśm y i jesteśm y rzem ieślni
kami i jako  tacy pow inniśm y 
być w yjęci <z pod ustaw y o han
dlu. U rzędnicy a przedewsizyst- 
kiem kupcy są wolni po godzi
nie 19 i w tedy  mogą korzystać z 
usług fryzjera . N iestety ustaw a 
nie pozw ala nam w tedy praco
wać i przez to tracim y. Ceny są 
dziś tak  niskie, że k lien t woli 
golić się u fry z je ra  niż sam e
mu, co też pociąga za sobą w y 
datki ja k  woda kolońska, mydło, 
ałun, puder, żyletki i inne. (Spra
wę żyletek omawiam na innem 
miejscu). Skoro o godzinie 19 
są zak łady  izamykane, jest w ięc 
k lien t zmuszony w takim  w y
padku korzystać z usług n iew y
kw alifikow anych fryzjerów , któ 
rzy „zakładów 11 swoich nie za
m ykają  i p racu ją  bez względu

JÓZEF K U N T N E R
H u r to w y  Skład  

p r z y b o r ó w  f r y z j e r s k i c h

K A T O W I C E
u l . 3 - g o M a j a 3 0

Poleca się wszystkim 

P. T. Z a k ł a d o m  F r y z j e r s k i m

na porę. G dyby jednakow oż za
k łady  fryzje rsk ie  nie podlegały 
ustaw ie o handlu, m ogłyby być 
o tw arte  i po godzinie 19, a tem 
samem zw iększyłyby z jed n e j 
s trony  swój obrót, a z d rug iej 
nie dałyby  możności zarabiania 
pokątmym fryzjerom , k tó rzy  
p racu ją  w w arunkach najnieod- 
pow iedniejszych i najm niej h i
gienicznych. Były też w nioski, o 
czem podaw ała prasa codzienna, 
by nałożyć podatek na żyletki, 
co zm niejszyłoby ilość golących 
się samemu tem bardziej, że ce
na golenia u fry z je ra  je st bardzo 
niska. N ależałoby też zastano
wić się nad  ininą kwesitją. M iano
wicie m istrzow ie fryzjerscy

(szczególnie na prow incji) w po
szukiw aniu za zarobkiem , w pa
dli ostatnio na koncept nowy. 
Oto p rzy jm u ją  za op ła tą  pa
n ienk i na 3 — 4 miesięczne kur- 
,sa, k tó re  m ają na celu w yucze
n ia  zawodu, a po ukończeniu 
kursu  s ta ją  się źródłem fuszer- 
,stwa. Jest bowiem rzeczą zrozu
m iałą, że naw et najbardziej 
zdolny w tym  k ierunku  czło
w iek nie może w ciągu k ilku  
m iesięcy opanować zawodu, k tó 
rego w yuczenie się w ym aga d łu 
giego ćwiczenia o przedew szyst- 
kiem  doświadczenia i ru tyny . 
Czyż nie rozum ieją panow ie fry 
zjerzy, że szkodzą w ten sposób, 
gdyż szkolą szeregi, k tó re  p r i
mo zawód nasz niszczą i ośmie
szają wobec fachowców dużych 
miast, secundo. k tó re w poszuki
w aniu  jakiegokolw iek zarob
ku  s tw arzają  dla nich silną 
konkurencję. C zynniki m iaro
dajne w inneby w ydać w tym  
k ie runku  przepisy  norm ujące te 
spraw y, k tó re narazie załatw ia 
każdy  w edle swego widzimisię 
ku  szkodzie sw ojej i całego za

wodu. Nie od rzeczy będzie je 
żeli wspomnę i o tem, że część 
.naszych kolegów, stanow iących 
w yrocznię w zakresie m ody fry 
zur dam skich, zaczęła lansować 
modę zapuszczania włosów, 
czem zaszkodziła wiele, panie 
bowiem odw iedzają z tego po
wodu m niej 'zakłady fryzje rsk ie  
' uszczuplają i tak  dość m ały ob
rót. E lita  tow arzyska dużych 
m iast odwiedza fryzjerów  bez 
w zględu na modę, dbając b a r
dziej o swój w ygląd zew nętrzny, 
aniżeli masa, podstaw a b y tu  fry 
zjerów  prow incjonalnych. Moda 
kró tk ich  włosów zm usiłaby do 
korzystania z usług fry z je ra  po
dw ójnie: ze strzyżenia i ondula
c ji, podczas gdy teraz publicz
ność korzysta tylko z ondulacji, 
a na prow incji dzieje się to p rze
ciętnie raz na miesiąc. N ależało
b y  mo jem  zdaniem lansow ać m o
dę włosów kró tk ich  we w szel
kich odm ianach, modę, k tó raby  
zmusiła nasze panie odwiedzać 
nas częściej i częściej korzystać 
z naszych usług. Spraw a ta za
sługuje ina uwagę i dlatego, że 
trw ała ondulacja stw arza ol
brzym ie możliwości i kom bina
cje, to też na  tę spraw ę kładę du
ży nacisk i daję to pod rozwagę 
moim Szanownym Kolegom.

Przedstaw iw szy w ten sposób 
pokrótce niektóre bolączki na
szego zawodu uważam, że Zjazd 
Ogólno Polski Cechów F ry z je r
skich pow inien w ysunąć na plan 
pierw szy, dla polepszenia sto
sunków  w naszym zawodzie, n a 
stępujące postulaty. Żądamy:

1) W yjęcia fryz je rn i z pod u- 
staw y o handlu  i um ożliw ienia 
zarobkow ania po godzinie 7 w ie
czorem.

2 ) P rzedyskutow ania i popra
w ienia, odnośnie fryzjerów ,
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sp raw y  podatku  obrotowego 
.zryczałtowanego, w ym ierzane
go dotychczas na podstaw ie daw 
nych lat kon junk tu ry .

3) U norm ow ania spraw y p rzy j 
m ow ania panienek  na 3 — 4-ro 
miesięczne kursa.

4) Sw obodnej kilkogodzinnej 
p raey  w  niedzielę i św ięta a w re 
szcie

5) O graniczenia now ych usa
modzielnień.

Co się tyczy ostatniego to po
staram  się kw estję  tę  nieco n a 
świetlić. P rzepisy  norm ujące 
spraw ę now ych usam odzielnień 
nie p rzew idu ją  żadnego czaso
k resu  p rzerw y  m iędzy o trzy 
m aniem  k a rty  rzem ieślniczej a 
złożeniem egzam inu czeladnicze
go. N iektóre starostw a in te rp re 
tu ją  spraw ę w  ten  sposób, że 
w ydają  k a r ty  rzem ieślnicze ty l
ko po upływie trzech lat od 
chwili złożenia egzam inu cze
ladniczego i czynią to mojem 
zdaniem słusznie. Co robi je d 
nak petent, gdy mu starostw o 
odm awia w ydania k a r ty  rze
mieślniczej. Zwraca się do 
innego starostw a w jakiem ś 
małem  miasteczku, k tó re  sp ra 
wę tę in te rp re tu je  inaczej 
i o trzym uje z m iejsca k a r tę  rze
mieślniczą. C zy n ie należałoby 
te j sp raw y uregulow ać. Dla 
w szystkich starostw  rów ne in te r
pre tacje , a w ięc: Kartę rze
mieślniczą może otrzymać każ

S U i D o t u i e c L  ™ a h o m iiS Lk r a J o w < t

dy, kto pracował w zawodzie 
fryzjerskim najmniej przez trzy 
lata od chwili zdania egzami
nu czeladniczego. Efekt: O tw ar
cie nowych zakładów  fry z je r
skich odsuwam y na okres trzech 
lat. Te trzy  la ta  mogą w płynąć 
na uzdrow ienie i polepszenie się

stosunków  w naszym  zawodzie 
czyli, że za trzy  la ta kon junktu- 
ra  może się polepszyć, co poz
woli 'znaleźć zarobek innym  za
kładom.

Maurycy Sack

Starszy Cechu w S try ju .

Laboratorjum  „O rosa"
Chrześcijańska p laców ka przem ysłu perfum eryjnego

dziś pow ażne stanow isko na rvn 
ku  artyku łów  perfum ery jnych , 
w yrab ia jąc  luksusow e w ody ko 
lońskie, kw iatow e, pudry , m y
dlą do golenia i t. p. artyku ły .

W p rodukcji firm y przew i
dziany je st dział specjalnych 
wód i pudrów  dla fryzjerów, 
tem samem w arto  polecić firm ę 
fryzjerom  jako  odpow iednie źró 
dło zakupów.

Istniejące w W arszaw ie od r. 
'933 L aboratorjum  Przetw orów  
Chem icznych p. f. .,O rosa“ (ul. 
ży tn ia  2 2 )) jest bardzo ruchliw ą 
placów ką chrześcijańskiego prze
m ysłu chemiczno - p e rfu m e ry j
nego.

D zięki fachowym i handio- 
wym uzdolnieniom wlaścic eli 
firm y, pp. J. Juszczyka i B. Bal 
wierzą, firm a „Orosa“ zajęła już

,Cudze chw alic ie  swego nie znacie"
Często zachw alam y różne spe

cyfik i zagraniczne, czasem mało- 
wartościowe, a nie w iem y, lub 
nie chcem y wiedzieć, że tu, w

k ra ju , posiadam y świetne p rep a 
raty , służące do p ie lęgnacji obu
wia.

Nie w iem y np., że istn ieje  b ia 
ły, m leczny płyn, idealnie usu-

i u ż  u k a z u  ta  f f ę
o b f i c i e  i l u s t r o w a n a  książka

lijil p...
JAN KILIŃSKI I JEGO CZASY

P I Ó R A
N A C Z E L N E G O  REDAKTORA .R ZEM IO SŁA,.

WŁADYSŁAWA G IN DRICHA

W y d a n a  n a k ł a d e m  I z b y  
Rzemieślniczej w W a rs z a w ie

Z A M Ó W IE N IA  N A LE ŻY  PRZESYŁAĆ D O  ADM INISTR. .R ZE M IO S ŁA "

W A R S Z A W A ,  UL.  M A Z O W I E C K A  1 M .2.

w ający  w szelkie plam y i b rud  z 
tak modnego dziś obuwia b ia łe 
go, jasnego - kolorow ego i kom 
binowanego z k ilku  odcieni skór. 
Obuwie, czyszczone od początku 
tym  płynem , n ie  p rzy jm u je  plam 
: b rudu, 'zachowując zawsze
świeży, efektow ny w ygląd. W 
sezonie w ielkiego zapotrzebow a
nia jasnego obuwia, p ły n  ten  pod 
nazw ą „D obrolin“ (w niebieskich 
flakonikach) znajdu je  bardzo 
szerokie zastosowanie.

D rugim  artykułem , mało je 
szcze znanym  szewcom, je st spe-
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cja ln y  tłuszcz do obuwia, św iet
nie 'zm iękczający skórę i dosko
nale zabezpieczający ją  od w o
dy. N asyca się nim obuw ie spor
towe, a w ięc: narciarsk ie , łyż
w iarsk ie, m yśliwskie, rybackie 
i t. p., a także podeszwy zw ykłe
go obuwia codziennego, w  celu 
zabezpieczenia go od przem ocze
n ia  podczas deszczu i słoty. 
Tłuszcz ten, w yrobu  f. „Dobro- 
lin“, oddaje nadzw yczajne u słu 
gi sportsm enom , gdyż czyni 
obuwie m iękkiem , wygodnem  i 
odpornem  na wodę i zimno.

dotąd na w ystaw ach, w brew  sze
roko propagow anem u hasłu sa
m ow ystarczalności gospodarczej, 
w idn ie ją  przew ażnie pasty  za
graniczne, świadcząc niezbyt 
chlubnie o zainteresow aniu 
szewców przem ysłem  rodzimym.

Uświadomieni sizewcy pow in

ni pam iętać, że polski pracow 
nik, a n ie angielski lub niem iec
ki jest nabyw cą polskiego obu
wia, a w zw iązku z tem w inni 
propagow ać sprzedaż past po l
skich, w yrab ianych  rękam i pol
skiego robotnika, za polskie p ie 
niądze.

F ab ry k a  Przetw . Chem. „Do- 
brolin“ F. A. i G. Pal w  W arsza
wie, znana je st z w yrobu dosko
nałych środków  do pielęgnacji 
obuwia, a je j  pasta „Dobrolin“ 
je st powszechnie używ anym  
artyku łem  codziennego użytku, 
rozpow szechnionym  w całej 
Polsce i znajdującym  się w każ
dym  domu najm niejszego m ia
steczka lub wioski. O statnio f ir
m a ta w yprodukow ała now y ga
tunek  pasty  „Dobrolin“, p rze
znaczony na export. Czyści on 
obuwie nowym, rew elacyjnym  
sposobem: na  m okro — wodą, o 
czem obszernie mówi ulotka, do
łączona do każdego pudełka te j 
pasty. Pasta „D obrolin — ex-

W ażne dla przyjezdnych na kongres  
Letni salon stolicy

N iezadługo n adejdą  piękne 
cieple dni. M ieszkańcy stolicy 
zaczną zapełniać park i i ogrody 
szukając zdała od zgiełku ulicz
nego odpoczynku po pracy, mo
żności zaczerpnięcia pełną p ie r
sią świeżego zdrowego powie
trza. Wśród tych znajdzie się za 
pewne w ielu, k tó rzyby  chcieli 
połączyć odpoczynek w ogro
dzie czy parku  z możnością ta 
niego posilenia się ja k  i w ysłu
chania dobrego koncertu.

Jest powszechnie wiadomo, iż 
letnim salonem W arszawy jest 
C ukiern ia i K aw iarnia K azim ie
rza 1 Żakowskiego w Bagateli, 
gdzie pod rozłożystem i gałęzia
mi drzew  ogrodu, wśród zidleni 
i kw iatów  stale w idzim y stoliki 
zajęte doborową publicznością. 
W Bagateli wciąż gw arno i w e
soło. D oskonała orkiestra , k tó 
re j tony  rozbrzm iew ają się po 
całym  ogrodzie um ila gościom 
czas. C eny podanych do sto li
ków i konsum owanych a r ty k u 
łów bardzo przystępne. W chło

dne i niepogodne dni zbiera się 
publiczność w  obszernej sali, 
gdzie rów nież każdy się czuje 
dobrze, będąc należycie obsłu
żony przez szyb ki i spraw ny 
personeI p rzedsiębiorstw a.

C ukiern ia  i K aw iarnia Da- 
k w skiego w Bagateli stale się 
rozw ija, w ogrodzie zauw ażam y 
coraz to nowe ob jaw y trosk li
wości o to, aby  grom adząca się tu 
publiczność czuła się dobrze, alty 
je j  niczego nie brakow ało. Nad 
w szystkiem stale czuwa osobiście 
p. Kazim ierz D akow ski. w łaści
ciel przedsiębiorstw a, którego od 
samego rana można spotkać w 
interesie doglądającego Avszyst- 
kiego i starającego się ja k n a j-  
bardzie j o zadowolenie k lijen - 
teli. Zaznaczyć pragniemy, iż 
p. D akow ski osobiście prow adzi 
interes blizko 25 lat.

P rzy jezdn i do W arszawy na 
Kongres Rzem iosła w inni p rze
dewszystkiem odw iedzić C ukier 
nię i K aw iarnię p. Dakow skiego
w Bagateli.

Jeśli m aszyna, ło  „Singera'

p o rt“ przew yższa gatunkiem  
w szystkie dotychczasow e pasty  
zagraniczne. Pow inna ona zn a j
dować się we w szystkich sk le 
pach z obuwiem, gdzie, niestety,

Sfery rzem ieślnicze polskie 
znają dobrze popularną firm ę a- 
m erykańską Singer Sewing Ma
chinę C-o, k tó re j oddziały sprze 
dąży is tn ie ją  w Polsce od k ilk u 
dziesięciu lat.

Jakość maszyn do szycia pod 
m arką fabryczną „Singer" jest 
tak ie j m iary , że nazw a „Singer" 
stała się synonimem najw yższej 
jakości. Spowodowane to jest 
dążnością feb r ' 1 i do ciągłych u 
doskonaleń technicznych dzia
łów p racy  rzem ieślnika: k ra w 
ca i szewca.

W parze  z tem idzie stała ob
niżka cen maszyn z równoczes- 
netm ułatw ieniem  ich zakupu 
przez w prow adzenie sprzedaży

m aszyn na raty . W tym  celu 
poza stałem i oddziałam i w  w ięk 
szych m iastach k ra ju , centrala 
F irm y  uruchom iła cały sztab 
przedstaw icieli, k tó rzy  dociera
ją  do każdego odbiorcy.

Mimo konkurencji niektórych 
nnych firm. m aszyna „Singera" 

je st najpopu larn ie jszą  i n a jb a r
dziej pożądaną na rynkach  za
kupu, zaw dzięczając to swej 
szczególnej w artości technicz
nej. k tó ra  jest je j  jedyną a n a j
racjonaln iejszą reklam ą.

C entrala  F irm y  w W arszawie, 
ul. M arszałkow ska 115 — chęt
nie służy  wszystkim  zaintereso
wanym inform acjam i i p rospek
tami.
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Tajem nica powodzenia obuw ia  
firm y K. Filipczak w W arszaw ie

Pani Góringowa. 
kiego m inistra.

Ulica Chm ielna w W arszawie 
przeżyła w dniu 19 lutego niela- 
da sensację Oto o pew nej go
dzinie szereg luksusow ych samo 
chodów zatrzym ał się przed  do
mem num er 17. W ysiadła z nich 

żona niemiec- 
znama artystka, 

w  otoczenia przedstaw icieli na
szych sfer oficjalnych, przydzie 
lonych do ;e i tow arzystw a i 
sk ierow ała się do jednego ze 
sklepów. P Kazim ierz Filipczak, 
właściciel pracow ni i sklepu z 
obuwiem, k tó ry  w tym  czasie 
w łaśnie zdążał do swego p rzed 
siębiorstw a przy  ul. Chm ielnej 
17, ju ż  zdała zauw ażył w iele 
osób, zgrom adzonych przed w e j
ściem. W szedł do w nętrza i tu 
u jrza ł gości p rzyby łych  samo
chodami, a w śród nich małżonkę 
p. G óringa, k tó ry  w tym  czasie 
baw ił rów nież w  Polsce na re- 
prezentacyjnem  polowaniu. Za
znaczyć należy, iż do w izyt w je 
go sklepie w ybitnych cudzoziem 
ców p. F ilipczak jest p rzyzw y
czajony, to też przybycie p. 
G óringow ej nie wywowało w 
nim zdziwienia. Pani Góringo- 
wa nabyła tu parę par pantofel
ków, k tórych napróżno szukała 
gdzieindziej, a k tó rych  wykonai- 
nie je s t z pewnością lepsze od 
w yrobu  niem ieckiego, czy To- 
bryeżnego polskiego.

P. Kazim ierz Filipczak prow a
dzi swą firm ę z dużą su niemi - 
ścią, w ykonyw ując tow ar p rzy  
pomocy pierw szorzędnych fa
chowców i z wysokogatunkowych 
surowców. To też obuwie firmO'- 
we ma ju ż  ustaloną oplnję: jest 
ono solidne, nie wychodzi z fa
sonu po długiem  naw et noszeniu 
i ma piękny i o ryg inalny  w y
gląd, o co stara  się specjalnie p. 
Filipczak, przyw ożąc co roku o- 
biście z P aryża najnow sze mo

dele, a p rzy  tem w szystkiem  je st 
napraw dę tanie. W obrębie n a j
bliższych dwudziestu num erów  
domów przy  ul. C hm ielnej znaj 
cln je się kil kunastu szewców: 
n arzekają  oni na ciężkie czasy i 
czekają na k lijen ta! Mimo tak  
licznej konkurencji p. F ilipczak 
zdołał n ie ty lko w  tych samych 
ciężkich czasach utrzym ać swą 
k lijen te lę  ale naw et stale ją po
większa. Kto raz nabył obuwie 
F ilipczaka ten s ta je  się stałym  
klijentem  firm y. Świadczy o 
tem nie ty lko  k lijen te la  k ra jo 
wa, wśród k tó re j zna jdu je  się 
św iat artystyczny  stolicy, ale i 
cudzoziemcy, k tó rzy  nabyw szy 
przypadkow o obuwie firmowe 
nadal stale je  zam aw iają żąda
jąc  p rzesy łk i do Londynu, a n a
w et do Nowego-Jorku. Za w yso
ką jakość tow aru swego p. F i
lipczak otrzym ał też ma Wystai-

wie w  P aryżu  G rand P rix . O- 
statnio firm a Filipczak zaczęła 
w yrabiać prócz pantofelków  
dam skich też w  szerszym zakre
sie obuwie męskie i oto stw ier
dza nam iż obroty w  tym  dziale 
uległy w  ciągu ostatniego roku 
znacznemu wzrostowi.

Panu Filipczakow i, zasłużone 
mu rów nież na niw ie społeczno- 
zawodowej, gdyż pracow ał przez 
parę  la t w cechu szewców w 
W arszawie jako  członek zarzą
du życzyć należy dalszego po
wodzenia.

DOM HANDLOWY

LO U IS  du B A R R Y
W A RSZAW A

ul. Tamka_41. Tel. 6-17-27 

p o l e c a  znanej dobroci 

WINA, KONIAKI, LIKIERY i t.p.

Ż zyp A  Ć W  S Z Ę L P  z i E

W ytw órn ia  szczotkarsko-pendzlarska  
p. f. K rem er &  Bodzanowski

W ytw órnia szczotkarsko - pendz 
la rska  p. t. Kremer & Bodza
nowski (Poznań, Plac K olegjac 
k i 9 —* 10) je st najpow ażniejszą 
w ytw órnią w yrobów  szczotkać- 
sko - pendzlarskich na terenie 
Zachodniej Folski.

Zaufanie, jakiem  odbiorcy d a
rzą firm ę, w ypływ a przede- 
wszy sitkiem z tego, że w łaściciel 
te j firm y, p. I. Krem er, je st w y
bitnym  fachowcem - rzem ieślni
kiem, k tó ry  został w roku 1935 
na Ogólnopolskich Targach, Rze 
miosła w Poznaniu nagrodzony 
wielkim  srebrnym  medalem o- 
raz dyplomem Ogólno - polskie
go Kongresu m alarzy w Katowi 
cach za sw oje wysokowartościo- 
we w yroby.

W

Bar Hotelu Europejskiego
w W a r s z a w i e  

plac M arsz . Piłsudskiego 8 .

Zasługą p K rem era je st prze- 
dew szystkiem  fakt ciągłego udo 
skonalania swoich w yrobów, do 
stosowania ich form do rzeczy
w istych potrzeb rzem ieślnika.

Godzi się w ięc wspom nieć o 
nowym typie szczotki m alar
sk ie j o półokrągłej ławeczce 
szczotkowej, posiadający tę do
godność, że daje  się ona zuży
wać bezporów niania dłużej, niż 
dotychczas stosowana szczotka o 
ławeczce p łaskiej.

W reszcie należy wspomnieć o 
niskich cenach osiąganych przez 
w ytw órnię dzięki uczciw ej i ro 
zum nej kalku lacji, stw arzającej 
to, że w szelka konkurencja  fa
b ry k  zagranicznych je st w yk lu 
czona.

F irm a K rem er & Bodzanow
ski chętnie załatw ia tranzakcje 
handlow e bezpośrednio z cecha
mi, chcąc w  ten sposób w yelim i 
nować zbędne pośrednictw o han 
dlowe, a tem samem dać swój to 
w ar do rąk  rzem ieślnika po ce
nie najniższej.

Z wyrobam i tej firm y będą 
mogli zetknąć się rzem ieślnicy 
na tegorocznych XV O gólno
polskich Targach Rzemiosła w 
Poznaniu oraz na W ystawie- 
Targach Rzemiosła w Łodzi.
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Z  dziedziny narzędzi szewckich
Szewc polski cieszy się słusz

nie od w ielu la t op in ją bardzo 
dobrego rzem ieślnika o  i e tylko 
w Polsce ale i zagranicą. To też 
obuwie naszych polskich szew
ców jesit jako  eleganckie i a r 
tystycznie w ykonane, cenione 
zagranicą. Jeżeli m ów im y o do
brem  obuwiu, nasuw a się p y ta 
nie, od czego zależy ta  w ysoka 
jakość w yrobów  szewckich. 
K rótko mówiąc, zależy oma:

1 ) od bardzo zdolnego fachow
ca szewca,

2 ) od dobrego i dobranego m a
te rja łu  na obuwie,

3) od dobrych narzędzi i przy- 
borów  szewckich.

Pozostając p rzy  kw estji na
rzędzi, w ypada mam stw ierdzić, 
że od roku 1910 da tu je  się b a r
dzo pom yślny rozwój produkcji 
narzędzi szew ckich szczególnie 
pod względem kształtu  i w y trzy 
małości. Stało się to dzięki m e
chan izacji w ytwórczości narzę
dzi i dzięki ulepszonym  m eto
dom produkcji stali węglistych. 
To też mic dziwnego, że tak  sze
roko uprzem ysłow iony k ra j, ja k  
Niemcy, rzucili się na fabryki 
cję narzędzi i przyborów  szewc
kich  i uzyskali poniekąd mono
pol w te j dziedzinie.

Jeżeli się zastanowimy, że Pol
ska posiada 94.000 zakładów 
szewckich i że ilość pracow ni
ków szewckich wynosi obecnie 
w Polsce około 175.000, to n ie
trudno dojść do przekonania, iż 
ta dziedzina rzem iosła polskie
go ogromne sumy ze swego za
robku w ydaw ała za narzędzia

i p rzybo ry  szewekie, k tó re  to 
sum y szły rok  rocznie zagrani
cę, a w szczególności do N ie
miec, k ra ju  w te j dziedzinie do 
niedaw na w yspecjalizowanego.

K ażdy zakup zagranicą zimniej 
,sza gospodarczo m ajątek  spo-
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W ie lk i wybór:
G EM Z, Z A M S Z Y , LAKIE
R Ó W  i różnych egzotycz
nych skórek ze znanych 
światowych fabryk: am ery
kańskich, a n g i e l s k i c h  
i f r a n c u s k i c h

łeozny! To też z uznaniem, trze 
ba ocenić tę  ew olucję w  Polsce 
w dziedzinie przyborów  i n arzę
dzi szewckich, k tó rą  Polska w 
szeregu ostatnich lat przeżyła, 
un iezależniając się zupełnie od 
zagranicy w sw ojem  zapotrze
bowaniu na w szelkie surowce, 
prizybory i narzędzia szewekie 
i wielce ocenić trzeba w ysiłki 
tych przem ysłowców, k tó rzy  od
pow iednie kroki w Polsce pod
jęli-

Np. dotychczasowy monopol 
niemiecki w dziedzinie szydeł 
najróżniejszego gatunku, szpi- 
łarków  i ćwieków szewckich zo
stał zupełnie przełam any przez 
podjęcie te jże p rodukcji przez 
znaną fabrykę „Centra“ w Poz

naniu , k tó ra  ściśle w edług swej 
zasady fab ry k u je  p rzybory  
.szewekie ty lko  najw yższe j j a 
kości. C iekaw e jest, że polski fa
b ry k an t ryw alizu je  dzisiaj z fa
b rykan tam i niem ieckim i ma ry n 
ku światowym , a Polska, k tó ra 
do niedaw na w szystko im porto
w ała z Niemiec, dziś eksportu je  
w yroby  polskie w szydłach, 
szpilarkach i ćwiekach szewc
kich ina rynk i europejskie, a n a
w et i zam orskie. N arzędzia te 
w ykonuje w spom niana firm a na 
autom atach, częściowo w ykona
nych we własnym  zakresie, cał
kow icie z surowców krajow ych.

F irm a „Centra“ w Poznaniu 
pierw sza w Polsce podjęła przed 
3 la ty  p rodukcje  wspom nianych 
narzędzi szewckich i udoskonali
ła  je  do tego stopnia, że n a jlep 
si fachowcy szewcy uznali te 
k ra jow e w yroby naw et za lep
sze od zagranicznych.

D um ni więc być możemy, że w 
tej dziedzinie już zupełnie un ie
zależniliśm y się od zagranicy. 
S tosując narzędzia k rajow e 
„Centra“ spełniam y czyn spo
łeczny, dając  możność za tru d 
nienia pokaźnej liczby polskich 
narzędziarzy, w ykluczając tem- 
samem im port często nam w ro
gu usposobionych dostawców 
zagranicznych ham ując odpływ 
polskiego m ajątku  zagranicę.

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  
Z w i ą z k u  Izb Rzem ieślniczych  

(B. O .  H. R )
U d z i e l a  p o r a d  h a n d l o w y c h

Świa towe j  sławy angielska pasta
do obuwia

zastępuje glazurę, nadaje skórze piękny połysk lakieru 

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D  A Ż

R U D O L F  H .
WARSZAWA, 

Franciszkańska 31, te!. 11-49-79.
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Targi Poznańskie
LIGA POPIERANIA TURYSTY
KI ORGANIZUJE TANIE PRZE
JAZDY NA TARGI POZNAŃ

SKIE.
Liga Popieran ia  T u rystyk i o r

ganizuje szereg pociągów popu
larnych  ze w szystkich D y rekcji 
Kolei na tegoroczne T argi Poz
nańskie. W koszty p rze jazd u  be- 
d z e  w łączony bezpłatny  w stąp 
na Targi Poznańskie oraz roz
m aite zniżki indyw idualne w 
Poznaniu, a m ianow icie: ulgi w 
hotelach w  w ysokości 2 0  proc., 
w  restau racjach  -— 1 0  proc., w 
teatrach  i operze 25 proc. i w w y 
cieczkach autobusam i po m ieś
cie, ze zw iedzaniem  Ratusza, 
muzeów, Zamku, O grodu Zoolo
gicznego i Palm iarn i 70 proc. 
zniżki.

Poza tem  obow iązuje zniżka 
indyw idualna, k tó rą  o trzym uje 
się na  podstaw ie K art Uczest
nictwa, w ydaw anych przez k a 
sy kolejow e w większości sta- 
cy j kolejow ych w  Polsce. K ar
ty  U czestnictw a są w ydaw ane 
bezpłatnie, a opłatę uskutecznia 
się w  Poznaniu p rzy  w stępie na 
Targi. O plata  wynosi zl. 3.—, 
w zam ian za co uzyskuje się k a r 
net upow ażniający do w szyst
kich zniżek lokalnych w yżej 
w ym ienionych oraz do zniżki 
75 proc. w drodze pow ro tnej z 
Poznania do m iejsca w yjazdu.

Poniew aż tegoroczne T argi bę
dą najw iększe, jak ie  się k ied y 
kolw iek w  Polsce odbyły, p rze
to należy oczekiwać, że zjazd na 
T arg i Poznańskie będzie bardzo 
liczny. Poznań przygotow ał się, 
by  jaknajgościm niej p rzy jąć  
zw iedzających i uprzy jem nić im 
pobyt, n ie podnosząc cen, a n a
w et odw rotnie, obniżając tako
we, co je s t unikatem  w p ra k ty 
ce targow o-w y staw ow ej.
OFICJALNY UDZIAŁ BELGJI 
W TARGACH POZNAŃSKICH.

P rem jer Van Zeeland polecił 
zaw iadom ić T argi Poznańskie, 
że B elgja b ierze oficjalny  udział 
w  Targach. Na udział ten  złożą 
się: In sty tu t H andlu Zagranicz
nego w  Brukseli, Państw ow y 
U rząd T u ry sty k i i T arg i w B ruk
seli. W zw iązku z trad y cy jn ą  
p rzy jaźn ią  polsko-belgijską i

E»rzyjazdem P rem je ra  Van Żee- 
anda do Polski, T arg i Poznań

skie z radością pow itały decy
zję R ady M inistrów w Brukseli.

ZŁOTY PUHAR 
TARGÓW POZNAŃSKICH
W zw iązku z tegorocznem i 

Targam i Poznańskiem i Touring- 
K lub R. P. organizuje O gólno
polski Zjazd Samochodowy do 
Poznania, k tó ry  obejm ie łańcu
chow y ra id  krajoznaw czy po 
W ielkopolsce. W śród w ielk iej 
ilości nagród w yb ija  się na 
pierw sze m iejsce ufundow any 
przez Targi Złoty P uh ar Targów  
Poznańskich jako  nagroda p rz e j

ściowa dla te j dorocznej im pre
zy. Spodziew any jest udział oko
ło 400 uczestników . Ze w zględu 
na  najw iększy , jak i się do tych
czas odbył w Polsce, Salon Sa
m ochodowy p rzy  Targach Poz
nańskich (26 kw ietn ia  — 3 m a
ja), w  k tórym  będzie rep rezen
tow anych 38 fab ryk  samocho
dów, zainteresow anie zarówno 
ra.idem, jak  i Salonem, jest 
ogromne i z najdalszych  zakąt
ków Polski zapowiedziano p rzy 
bycie zarów no licznych uczest
n ików  raidu, ja k  i nabyw ców  
samochodów.

G dynia  eksponat nowoczesności
W ciągu ostatnich dziesiątków  

la t obserw ujem y ciekaw y objaw  
przenoszenia się m ieszkańców 
m iast do podm iejskich osiedli, 
k tó re  gw aran tu ją  sw ej ludności 
w ięcej w ygód i u łatw ień  życio
wych, niż by ły  one udziałem  n a
szych przodków . K ontrast war 
ranków  bytow ania je s t tem cie
kaw szy, że pozornie owe s ta ro 
świeckie, szlachetną patyną w ie
ków  powleczone kam ienice, o 
g rubych m urach i w ysokich po
kojach, w yg lądają  bardzie j do
stojnie, bogato i w ygodnie od 
nowoczesnych domków, jak  
skrzyneczki od cygar, z m ebel
kam i o prostych lin jach  w szczu
płych, ja k b y  odm ierzonych po- 
koiczkach.

A jed n ak  tak  jest. M ieszkamy 
dziś lep iej i w ygodniej, niż daw 
niej. T ylko n ie  wszyscy mogą 
tćik mieszkać. M iasta m ają  swo
ją  h istoryczną przeszłość, a ku lt 
dla zabytków , jako  w idom ej 
łączności pokoleń, nie pozwala 
burzyć starych  budow li dla 
w zniesienia nowych. D latego 
dzisiejsze m iasta są kalejdosko
pem kontrastów  zew nętrznego 
p rzepycha starośw iecczyzny, z 
prostotą nowoczesnej lin ji gm a
chu i mebli.

Pełne w alory  współczesnej u r 
ban istyk i w ystąpić mogą jednak  
dopiero p rzy  zapew nieniu cią
głości formy, inieprzeryw anej 
plam am i przeszłych okresów. 
Jedno je st ty lko  miasto w Pol

P i e r w s z y  r a z
będzie zestawione

R Z E M I O S Ł O
ściś le  i dokładnie
w

Informacje i zgłoszenia: „Ajencja Wschodnia’7 sp.zo. o.

Wa rszawa,  Nowy Świat 16. — Tel. 2-44-62 i 6-06-25
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sce, k tó re  nie po trzebu je  og lą
dać się wstecz i liczyć się z prze
szłością, a k tó re  ży je  te raźn ie j
szością i przyszłością. Miastem 
tem  jest G dynia. O statnie, 
skrom ne jednopiętrow e domki, 
będące przed k ilku  la ty  zacząt
kiem  m iasta portowego, padną 
niedługo pod uderzeniem  oskar
dów, aby  dać m iejsce sześcio
piętrow ym  kam ienicom. K am ie
nicom nowoczesnym prostym  i 
szlachetnym  w w yglądzie, m i

łym, p rzy tu lnym  i wygodnym  
w  m ieszkaniu. Kamienicom, k tó 
rym  nie b rak  niczego, co jest 
dorobkiem  nowoczesnego b u 
downictwa. Bo G dynia budu je  
się! B uduje się W ielka G dynia, 
k tó ra  z dzisiejszego 90-tysięcz- 
nego m iasta rozw inie się w k il
ku  latach w  ćw ierć mil jonow ą 
portow ą stolicę gospodarczą.

I dzięki tem u G dynia stanie 
się niebawem  eksponatem  nowo
czesności. Je j ulice, gmachy, 
m agazyny, m ieszkania będą w y

razem  w spółczesnej myśli gospo
darczej i obyczajow ej, dążącej 
do p rosto ty  i w ygody życia. 
G dynia będzie miastem dla lu 
dzi ju tra , bo G dynia budu je  się 
z m yślą o ju trze . B uduje ją  
wszystko, co Polska ma n a jlep 
szego. Myśl twórcza, kap ita ł i 
p raca z k ra ju  u loku je w Gdyni 
najlepszą cząstkę swoich w ysił
ków. 1 dlatego ta rg i G dyńskie 
będą soczewką, k tó ra  w ysiłki te 
zespoli.

Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z  Izby Rzem ieślniczej w  W arszaw ie
O OCHRONĘ ZABYTKÓW CECHOWYCH.

7 b.m. w lokalu Związku Rze
mieślników Chrześcijan w W ar
szawie odbyło się zebranie Koła 
Starszych i Podstarszych Cecho
wych. Przedmiotem obrad, k tó 
rym  przewodniczył Pan  Prezes 
Łipczyński była spraw a ochrony 
zabytków  cechowych. W dysku
sji zabiera! głos sizereg mówców, 
a między innemi pp. Bolesław Si
korski, dyr. Zw. Izb Rzemieślni
czych R. P. prez. Sierakowski, 
Burcicki, Łopieński, Łipczyński, 
H orn i inni. Zebrani n ie jedno
kro tn ie pow oływ ali się na p rz y 
kład zagranicy, gdzie zabytki ce

chowe są z w ielkim  pietyzm em  
przechow yw ane w  muzeach. W 
Polsce też szereg cechów ulo
kow ał swe zabytki cechowe 
w Muzeum Narodowem, z za
strzeżeniem  jednakże, iż w każ
dej chwili zbiory te będą m o
gły być przeniesione w inne miej
sce. W w yniku dyskusji zebrani 
uchwalili jednogłośnie, aby wszy 
stkie zabytki cechowe będące w 
posiadaniu starszych cechów zo
stały złożone na przechowanie do 
Muzeum Insty tu tu  Naukowo - 
Rzemieślniczego w Warszawie.

Z  Izby Rzem ieślniczej w W iln ie
WILEŃSKO - NOWOGRÓDZKI
INSTYTUT RZEMIEŚLNICZY 

W WILNIE
Niski poziom kulturalny rzemio

sła województw północno-wscliod 
nich, olbrzymi procent analfabe
tów, zupełna niemal nieznajomość 
współczesnych wynalazków metod 
pracy i organizacji warsztatów, po
wodują rok rocznie obniżanie się 
tego poziomu w  stosunku woje
wództw  centralnych, a zwłaszcza 
zachodnich. Potrzeba odrobienia 
powyższych zaległości zmusiła 
Izby Rzemieślnicze w Wilnie i 
Nowogródku do utworzenia 
wspólnego Insty tu tu  Rzemieślni
czego.

i owiązanie organiczne rzemio
sła z rolnictwem i potrzebami

miasta, w płynęło na powołanie 
do w spółdziałania z Instytutem  
Zarządu m. Wilna i Izby Rolni
czej; w ten sposób Wileńsko-No- 
wogródzki Insty tu t Rzemieślni
czej w Wilnie jest ekspozyturą 
Izby Rzemieślniczej w Wilnie, 
lzbv Rzemieślniczej w Nowogród
ku, Izby Rolniczej i Zarządu m. 
Wilna.

Instytut zaleglizowany został w 
dniu 7 maja 1934 r. Zarząd Insty 
tutu wybrano w dniu 25 lipca 
1934 r. w składzie następującym: 
Prezes Instytutu Dyrektor Izby 
Rzemieślniczej w Wilnie p. Kazi
mierz Młynarczyk, Vice Prezes, 
Prezes Izby Rzemieślniczej w No
wogródku p. Zalewski, Skarbnik p 
Kurczyn Jarosław, Kierownik

Urzędu Przemysłowego Mag. m. 
Wilna. Członkowie: Oszurko Mi
chał, Inż. Czerniewski Jan, Dyrek
tor Izby Rolniczej. Konopko Moj
żesz Y. Prezes Izby Rzemieślni
czej w Nowogródku, Sekretarz 
Łazarz Kruk, Yice Prezes Izby 
Rzemieślniczej w Wilnie.

Zarząd rozpoczął swą działal
ność w październiku 1934 r., z jed
nej strony kooptując zarządy ce
chów na członków Instytutu, z dru
giej badając potrzeby w dziedzinie 
oświaty zawodowej rzemiosła kre
sowego. W wyniku tycli prac ba
dawczych na pierwszy plan wysu
nęły się:
1. potrzeba wznowienia przemy

słu garbarskiego w licznych je
go zamarłych ośrodkąch, w wo
jewództwie zarówno wileń- 
skiem, jak i nowogródzkiem;

2. Konieczność założenia w Wilnie 
Szkoły Dokształcającej Zawo
dowej dla grupy spożywczej, 
skórzanej i usług osobistych, 
której od 2-ch lat nie było, oraz 
połączenia innych szkół w jed
ną Centralną Szkołę Dokształ
cającą Zawodową;

3. przystąpienia do akcji koszy
karskiej, zapoczątkowanej zor 
ganizowaniem ośrodka koszy
karskiego w Wilejce-Powiato- 
wej przez dawne Zrzeszenie 
Młodzieży Rzemieślniczej, oraz

4. prowadzenie tycli kursów do
kształcających zawodowych, w 
rzemiośle, których potrzebę się 
odczuwa, ze względu na możli
wości wykorzystania miejsco
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wego surowca, zaspokojenia 
wzrastających wymogów miej
scowej ludności, oraz w związ
ku z zainteresowaniem ekspor
tem niektóremi wyrobami rze- 
mieślniczemi.

Jeszcze w tym samym miesiącu 
październiku przystąpiono do u ru 
chomienia w W ilnie Wzorowej 
Pracowni Kożuszarsko - Garbar
skiej. Założycielem Instytutu jest, 
by Pracownia ta była z jednej stro
ny warsztatem  wytwórczym i la
boratorjum, zorganizowanem w 
skali, umożliwiającej wzorowania 
się na niej garbarzy wiejskich i 
mało - miasteczkowych, z drugiej 
strony byłaby placówką nauczają
cą i naukowo - badawczą.

Pracownia ta, bez kapitału, 
opierając się na skromnych sub
wencjach Izby Rzemieślniczej w 
Wilnie, potrafiła osiągnąć zupełną 
samowystarczalność, wyroby zaś 
zdobyły medal złoty na Targach 
Futrzarskich w W ilnie —  1934 r. 
Eksporty wystawione w Pociągu 
Wystawie, były sprzedane co do 
jednego.

Obecnie Pracownia zbliża się do 
jednego ze swych celów. Zdobyła 
bowiem jakością swych wyrobów 
zainteresowanie wojska. Prócz iego 
Pracownia wykonała zamówień 
ula Dyrekcji Kolei i Dyrekcji Poczt 
w Wilnie. W ykonując ponadto 
drobne zamówienia rozszerza wciąż

zakres swych wpływów, sięgając 
coraz to dalej na zachód. Powodze
nie wyrobów Pracowni oparte jest 
z jednej strony na wyborowym 
surowcu, z drugiej strony na jego 
garbunku. Pracownia bowiem po
stawiła sobie za zadanie dążyć do 
udoskonalenia garbunku kożucha 
i dla tego celu całkowite wykorzy
stanie licznych zalet skóry kreso
wej owcy „wrzosówki11.

Pracownią kierują siły o wyso
kich kwalifikacjach zawodowych, 
pod ich kierunkiem  kształci się w 
Pracowni 15 zdolnych teminato- 
rów, zaś samoistni rzemieślnicy 
garbarze uzupełniają swoją wiedzę 
każdego roku na kursach prowa- 
zdonych przy Pracowni.

SZKOŁA DOKSZTAŁCAJĄCA 
W W ILNIE

Z początkiem roku bieżącego po
wstała Szkoła Dokształcająca Za
wodowa w Wilnie, Wileńsko-No- 
wogródzkiego Instytutu Rzemieślni
czego w Wilnie. Szkoła posiada 
dwie klasy pierwszą i drugą W 
Szkole kształcą się uczniowie, ter

minujący w warsztatach rzemieśl
niczych, należących do grupy skó
rzanej i usług osobistych. P ro jek 
tuje się przekształcenie tej Szkoły 
w Centralną Szkołę Dokształcają
cą Zawodową, skupiającą młodo
cianych, zatrudnionych zarówno w 
rzemiośle, jak i w przemyśle.

SZKOŁA KUCIA KONI
W lutym 1935 roku Instytut 

przejął od Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami w Wilnie, pro
wadzoną od r. 1929 Szkołę kucia 
Koni, Zadaniem jej jest przeszka- 
lać kowali, celem zapobiegania 
m arnowaniu pogłowia końskiego, 
z racji wadliwego podkuwania.

Szkoła w specjalnej sali, mie
szczącej się w lokalu Izby posiada 
dwa komplety podków, składają
cych się z 50 różnych wzorów, 
komplet używanych narzędzi, kom 
plet tablic, modele kopyt, rozkła
dany model nogi i wiele innych.

Nauka w Szkole odbywa się 
według program u następującego: 
od godz. 7-ej do godz. 14-ej zajęcia 
praktyczne w kuźni wojskowej 1 
p. a. 1. u. Od godz. 16-ej do godz.
19-ej (często do 20) wykłady teore
tyczne. Pomocą do egzaminów był 
wydany przez Instytut szczegóło
wy program, ułożony w formie py
tań. Według tegoż odbywają się 
egzaminy.

W| skład Komisji Egzaminacyj
nej każdego Kursu ipowoływani są 
imieniem Wojewody Wileńskiego 
inspektorzy W eterynarji obu wo
jewództw, przedstawiciele D. O. K. 
III. Wileńskiej Izby Rolniczej, Izby 
Rzemieślniczej w W ilnie i Nowo
gródku, Instytutu, oraz Kierownik 
Szkoły i Instruktor.

Prelegentem i naukowym kie
rownikiem Szkoły od początku jej 
istnienia jest p. Kapitan Dr. Józef 
Dowgiałło. Szkoła ta w roku 1935 
przeprowadziła trzy kursy mie
sięczne. Na pierwszym uczestni
czyło 28 kowali z pwiatów woje
wództwa wileńskiego. Na drugim 
Lyo 8-iu kowali z Wilna, 8-iu z po
wiatów województwa wileńskiego, 
oraz 7-iu z województwa nowo
grodzkiego. Na trzecim było 16-u 
kowali z W ilna. Ponieważ Kurs ten 
odbywał się w miesiącu czerwcu, 
kowale z prowincji z racji robót ro l
nych uczestniczyć na Kursie nie 
mogli. W  roku szkolnym obecnym, 
ze względu na niski poziom kandy
datów przybywających do szkoły, 
Zarząd Instytutu przedłużył okres 
trw ania każdego kursu z jednego 
miesiąca do 6-iu tygodni. Tak więc

Szkoła kucia koni mileńsko-noroogrodzkiego Insty tu tu  Rze
mieślniczego m Wilnie kurs V.
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w roku 1935/36 odbyły się Kursy 
w miesiącu listqpadzie (w grudniu 
był czynny IV Kurs, który przeszko
l i  6-iu kowali z województwa w i
leńskiego, 14-u kowali z woje
wództwa nowogródzkiego. W  mie
siącach styczeń, luty), V Kurs prze
szkolił 5-iu kowali z województwa 
wdeńskiego i 14-u z województwa 
nowogródzikego.

Na trwaiacym  obecnie od dnia 24 
lutego VI Kursie uczestniczy 10-iu 
kowali z województwa wileńskiego 
i 9-iu kowali z województwa no
wogródzkiego.

Uczestnik opłaca 10 zł. tytułem 
taksy egzaminacyjnej, oraz 00 zł. 
za internat z całkowitem utrzym a
niem Nauka na Kurs:e beznłatna. 
Szkoła utrzynm ie sic z niewielkich 
dotacyi Izb Rzemieślniczych oraz 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych.

Stan jednak  m ate ria ln y  kresow e 
go kowala jest tak opłakany, że w 
75% uczestników Kursów bvło do
tychczas na całkowitem utrzym a
niu samorządów terytorialnych 
Obecnie stosunki te zmieniają s;ę 
na lepsze.

Szkoła budzi na prowincji ogrom 
ne zainteresow anie, w sku tek  czego 
coraz to więcej zdobywa chętnych 
dla odbywania kursu za opłatą 
50% , a nawet całkowicie na w ła
sny koszt. Tak naprzykład na obec
nie trwającym  kursie, z 9-iu słu
chaczy kandydatów z województwa 
nowogródzkiego — 6-!u opłaca po
łowę, z 10-iu kowali z woiewództ
w a now ogródzkiego—3-ch kow ali 
pokrywa całość opłat kursowych.

W  kierunku koszykarstwa Insty
tut narazie nie podejm uje z w ła
snej inicjatywy innych zamierzeń 
poza istniejącym ośrodkiem koszy
karskim  w Wilejce, który znajduje 
pomoc i opiekę ze strony Izby Rze
mieślniczej w Wilnie. Jednak w ro
ku bieżącym przewidziane są inne 
takie ośrodki w innych miastach 
powiatowych.

AKCJA KURSOWA INSTYTUTU

Instytut w stycziru 1935 r. u ru 
chomił 3-ch Miesięczny Kurs Ko- 
żuszarsko - Garbarski. Uczestnika

mi Kursu byli garbarze z woje
wództwa wileńskiego (13), nowo
gródzkiego (3), białostockiego (2), 
wołyńskiego (2).

Słuchacze przerobili teoretycznie 
i praktycznie, całość garbunku 
roślinnego i chromowego skór ow
czych na kożuchy, wyrób łajki i 
zamszów, oraz rzemienia surowe
go.

Sprawdzaniem osiągniętych przez 
słuchaczy korzyści, jest udział p ra
wie wszystkich absolwentów 1 
Kursu Kożuszarsko - Garbarskiego 
na drugim  Kursie1, jpgowadzoinym 
w roku bieżącym.

Jesionią 1935 r. Instytut prze
prowadził 8-io Tygodniowy Kurs 
Garbarski w Smorgoniacli, daw
nymi ośrodku garbarsk im . K urs 
w Smorgoniacli pomyślany na 6 
tygodni, na życzenie słuchaczy 
przedłużony został na osiem ty
godni i dał wyniki nader pom yśl
ne. W  wyniku Kursu zostały zor
ganizowane spółki garbarskie w

Smorgoniacli, które prowadzą w ła
sne garbarnie oraz zakup i sprze
daż skór.

W  ten sposób zadanie Instytu, 
idące w kierunku rozbudzenia 
dawniej intensywnie prosperujące
go ośrodka w Smorgoniacli, zosta
ło w  100% spełnione. O becnie 
akcja Instytutu zmierza do prze
prowadzenia analogicznych k u r
sów garbarskich w podobnych

skupieniach garbarzy, jak w 
Iwjach, w Kłecku i Byteniu, woje
wództwa nowogródzkiego.

Prowadzony obecnie II Kurs 
Kożuszarsko-Garbarski w Wilnie 
skupia garbarzy przeważnie wiej
skich i mało-miasteczkowych wo
jewództwa wileńskiego (8), nowo
gródzkiego (3), poleskiego (3) i 
wołyńskiego (7). Kursanci przera
biają od godz. 8-ej do 3-ej p rak
tycznie garbunek impregnowanie 
skór, farbowanie, zaś od godz. 
17-ej m ają wykłady w sali Szkol
nej Izby. W ykłady prowadzi p. 
J. Sochaczewski — technik gar
barski, absolwent szkoły garbar
skiej we Freburgu.

Na zakończenie Kursu zaproszo
ny został celem wygłoszenia 10-io 
dniowego cyklu wykładów z wy
kańczania i farbowania skór ow
czych kożuchowych, p. Inż. W. 
Woźniakiewicz —- Kierownik W ar
sztatów Garbarskich w Średniej 
Szkole Chemiczno - Garbarskiej w 
Radomiu.
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Opłata normalna za Kurs wyno
si 45 zł.

W  roku ubiegłym odbył się 6-io 
dniowy Kurs Kalkulacji i Organi
zacji W arsztatowej Dla Metalow

ców w Wilnie. Prelegent p. Inż. 
Czesław Sitarz, absolwent Politech
niki P ary sk ie j, specjaln ie opracu- 
jący kwestje organizacji pracy w 
warsztatach metalowych rzemieśl
niczych, potrafił w krótlcm  cyklu 
wykładów podać słuchaczom sporo 
opraco yanycli metod kalkulacyj w 
rzemiośle ślusarskiem, oraz zachę
cić ich do samodzielnego zasta
nowienia się nad tem zagadnie
niem, dotąd niemal całkiem niepo- 
ruszanem wśród rzemiosła na kre
sach.

W  W ilnu  również odhył się w 
miesiącu styczniu r. b. 6-io dniowy 
Kurs Obróbki Cieplnej Stali, prze
prowadzony, ze względów reklam o
wych przez butę „Pokój“ . Kurs 
ten przeprowadzony w warsztatach 
Szkoły Technicznej w W ilnie obe
słany został przez Instytut rze
mieślnikami metalowcami.

W  tymże roku 1935 w woje
wództwie nowogródzkiem Instytut 
przeprowadził Kursy Kroju Kra
wieckiego Męskiego w Lidzie i No
wogródku.

Kurs Kroju w Lidzie, który 
przeprowadził p. Aleksander Ko

nieczny, mistrz z W arszawy, prze
szkolił 31 krawców, czynnych rze
m ieślników  z L idy. K urs ten 
uw zględnił 54 różnych  w ykro jów  
m ęskich. K urs w  N ow ogródku

przeszkolił 28 k raw ców , p rzep ro 
w adzony został w  styczn iu  i lu 
tym  1935 r. p rzez p. M ojżesza 
W róbla, m istrza  kraw ieckiego  z 
W arszaw y.

W  W ilnie zaś został przeprowa
dzony Kurs Kroju Krawieckiego 
Damskiego w miesiącu lutym  r. b.

Kierownictwo i wykłady na tym 
Kursie obiął p. Vice-Prezes Związ
ku Izb Rzemieślniczych, Józef Sie
rakowski. długoletni wykładowca 
na Kursach dla nauczycieli szkół 
zawodowych, oraz kierownik w ła
snych kursów kroiu, c:eszącvch się 
znakomitą opinią w całei Polsce. 
Zainteresowanie kursem, zo wzglę
du na osobę prelegenta bvło 
ogromne, tak że Instytut miast 25 
słuchaczy zmuszony był przyjąć 40 
słuchaczy.

Zajęcie prowadzone były nader 
systematycznie pod względem nau
kowym i pedagogicznym. Punk tu 
alnie o godz. 18-ej wykład był roz
poczynany i przecieg się zwykle 
poza godzinę 22-ą. Dien>nie słucha
cze przerabiali 4 modele, które 
były objaśniane przez prelegenta 
na specjalnych tablicach. Modele 
były każdorazowo poprawiane po

wykładach i omawiane z ich wy
konawcami.

Dowodem wielkiej korzyści, ja 
kie słuchacze osiągnęli w tak krót 
kim czasie Ibył \egzamin przepro
wadzony przez p. Sierakowskiego 
przy współudziale przedstawiciela 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego W i
leńskiego, oraz mistrzów i m istrzy
nie —< członków Komisji Egzami
nacyjnej Krawiectwa Damskiego 
W ykonane szkice według metody 
]). Sierakowskiego były przejrzyste 
i dawały możność projektodaw 
com łatwego ich stosowania w pra 
cy na klijencie.

Bardzo m:łe było zakończenie 
Kursu, na które złożyły się prze
mówienia podnoszące doświadczę 
nie, oraz ogrom pracy i dobrej wo 
li p. Sierakowskiego. Tak np 
członkowie Komisji Egzaminacyj
nej — starzy mistrzowie i m istrzy
nie wyrazili żal, że sami nie mogli 
brać udziału w pracach f Kursu 
Słuchacze natom iast chcąc wyrazić 
swą wdzięczność p. Sierakowskie
mu, złożyli m u w darze piękny 
album ziemi wileńskiej z dzięk
czynnym adresem. Moment skła
dania tej pam iątki i przemówienia 
p. Sierakowskiego był naprawdę 
wzruszający.

Z nie mniejszem powodzeniem 
przeszedł Kurs Dla Szewców i Cho
lewkarzy w Baranowiczach, prze
prowadzony przez p. Seweryna 
Świeckiego z W arszawy -w pznsie 
od dnia  1 listopada do dnia  30 li
s topada 1935 r. P relegent do
św iadczony w yk ładow ca i p r a 
cow nik w  zakresie rzem iosła, oo- 
tra f ił  zanoznać sw ych 28 s łucha
czy z najnow szem i m etodam i o ra  
cy w  rzem iośle szewekiem  i cho- 
lew karskiem . Po esrzaminie k o ń 
cowym . k tó ry  ocenił 23 słuchaczy 
w yrażono podziękow anie p. p re 
legentow i za pracę.

D rugi au ten ty czn y  K urs p. Se
w eryn  Święcki p rzep row adził w 
N ow ogródku w  roku bieżącym  w 
czasie od dnia  4 lutego do dnia  4 
m arca. K urs przeszkolił 28 słu
chaczy  z N ow ogródka i n a jb liż 
szej okolicy.

Na terenie Izby Rzemieślniczej 
w Nowogródku, staraniem  In sty 
tu tu  odbyły się:

ku rs  Kroju Krawiectwa Damskiego w  Wilnie przeprowadzo
ny przez W  ii. Now. Ins ty tu t Rzemieśln. w  Wilnie pod kie

rownic! w em  p. Prezesa Józefa  Sierakowskiego.
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1) 4-o Tygodniowy Kurs Do
kształcający dla M urarzy w 
I wieńcu,

2 ) 4-o Tygodniowy Kurs Spa
w ania i Cięcia Metali w  Lidzie, 
prow adzony przez Stowarzysze

nie Cięcia i Spaw ania Metali w 
Polsce,

3) Kurs D okształcający dla 
Rzemieślników Budowlanych w 
Baranowiczach.

Z  Izby Rzem ieślniczej w  Kielcach
ZEBRANIE RADY IZBY.

O dbyło  się Zebranie R ady  K ie
leckiej Izby Rzemieślniczej pod 
przewodnictwem Prezesa Izby p. 
Edwarda Balcera i w obecności 
Mgr. W iktora W ojtowicza — Dele
gata Ministra Przemysu i Handlu 
do Izby Rzemieślniczej.

Na zebraniu tem prezes Izby 
Rzem. p. Edw ard Balcer złożył ob
szerne sprawozdanie z działalno
ści Zarządu, Biura i Izby, oraz Biu
ra Orgairzacyjno-handlowego Rze
miosła przy Izbie za czas od 1 .XII. 
35 do 30.III.36 r., które Zebranie 
Rady przyjęło do zatwierdzającej 
widomości. Przyjęto także do w ia
domości i zatwierdzono sprawozda
nie rachunkowe Tzbv za 1935 rok. 
stwierdzając oszczędną i celową go- 
-mdarkę Izby. Dłuższą dyskusię 

wywołała sprawa reorganizacji Ko
misyj Egzaminacyjnych i prze 
szkolenia członków tychże Korni 
syj, a to celem podniesienia do w ła
ściwego poziomu przeprowadza
nych przez Komisje Egzaminacyj
ne egzaminów mistrzowskich, cze
ladniczych i sprawdzających (kwa
lifikacyjnych). Po dyskusji za
twierdzono uchwałę Zarządu Izby 
ograniczającą ilość miejscowości,

=  W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  
W Y R O B Ó W  B E D N A R S K IC H  = =

W A C Ł A W  ZG LE C K I
WARSZAWA-PRAGA,

ul. Stalowa Nr. 46. Telefon Nr. 15-29-33

P o s i a d a m y  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  

oraz wykanywujemy na z a m ó w i e n i a

Beczki do piwa. Beczki do octu. 
Beczki do w ina. Kadzie gorze ln l- 
cze i d la b row arów  kuły sk łado
we oraz wszelkie robo ty  w zakres 
bednarstwa wchodzące. — 

Firma produkuje w y ro b y .n a  e k s p o r t .

w których będą utrzym ane Komi
sje Egzaminacyjne mistrzowskie i 
czeladnicze.

Skolei Radn Izby Rzem. posta
nowiła upoważnić Zarząd do pod
jęcia wstępnych rozmów na temat 
budowy własnego gmachu Izby 
Rzemieślniczej w Kielcach, oraz 
opracowania całokształtu sprawy 
celem przedłożenia Radzie Izby na 
najbliższem posiedzeniu. Nadto 
rozpatrywano szereg wniosków do
tyczących spraw szkolnictwa zawo
dowego i ppieki nad młodzieżą po
zostającą w nauce rzemiosła. W tej 
mierze postanowiono wespół z w ła
dzami szkolnemi powołać <do ży
cia R ady  O piekuńcze celem roz
toczenia opieki n ad  m łodzieżą 
rzem ieślniczą.

Wobec katastrofalnego położe
nia finansowego większości s z k ó l  
dokształcających zawodowych na 
terenie województwa Kieleckiego, 
Rada Izby Rzem. uchwaliła w y s tą 
pić do Pana W ojewody z prośbą, 
by przy zatwierdzaniu budżetu 
m iast wydzielonych wziął pod 
uwagę niezbędne dla podtrzym a
nia szkolnictwa dokszt. zawodowe
go subwencje miast, których brak 
spowodować może likwidację nie
których szkół dokształcających za
wodowych.

W obec w yjaśn ien ia, że w  C zę
stochowie dopuszczane są przez 
władze wojskowe do przetargów 
osoby przygodne, nic mające nic 
wspólnego z danym rodzajem rze 
miosła i nieposiadające świadectw 
przemysłowych — Rada Izby u- 
chwaliła wystąpić do Związku Izb 
Rzemieślniczych w W arszawie ce
lem spowodowania, by władze woj
skowe dopuszczał}' do przetargów 
tylko te osoby, które okażą się ka r
tą rzemieślniczą na właściwy dla 
danej roboty lub dostawy zawód, 
świadectwem przemysłowem na rok

bieżący i kwitami z opłacenia bie
żących podatków skarbowych.

W końcu uchwalono wniosek 
zlecający Zarządowi Izby sprowa
dzenie i opracowanie materjałów, 
dotyczących postanowień prawa 
przemysłowego.

Przed zamknięciem obrad P re
zes Izby p. Edward Balcer, doko
nał uroczystego wręczenia p. Mgr. 
W. Wojtowiczowi Delegatowi P. 
M inistra P. i II. p ięknie opraw io
nego album u ze zdjęciam i R ady, 
Zarządu, Prezydjum i pracowni
ków Izby z ubiegłej kadencji Izby. 
Podobny album został doręczony 
też 1*. Inż. E. Zagrodzkiemu, Na
czelnikowi Wojewódzkiego W y
działu Przemysłowego w Kielcach. 
Za otrzymaną pam iątkę P. W. Wo j
towicz złożył w swojem i P. Na
czelnika Zagrodzkiego imieniu ser
deczne wyrazy podzięki Zarządowi 
i Radzie Izby.

Z POSIEDZENIA ZARZĄDU TZBY 
RZEMIEŚLNICZE W  KIELCACH.

Odbyło się w lokalu Kieleckiej 
Izby Rzem. posiedzenie Zarządu 
I. by pod przewodnictwem Prezesa 
Izby p. Edw arda Balcera w obec
ności p. Mgr. W iktora Wojtowicza 
— Delegata p Ministra Przemysłu 
i Handlu.

W  pos;edzeniu udział wzięli: pp. 
Wiceprezes Izby St. Lorens, Człon 
kowie Zarządu: Adam Musiał, Fe
liks Siłuszek i II. L. Goldsztajn, 
Dyrektor Izby P. G. Axenowicz i 
Zastępca Dyrektora P. Jan  Korsak.

Z pośród rozpatrywanych spraw 
na szczególną uwagę zasługują na
stępujące:

1) Przyjęto do wiadomości spra
wozdanie Prezesa i Dyrektora Izby

T a n i o
z d r ó w o
i s m a c z n i e  ^

z j e s z w

Barze EXTR A
WARSZAWA Nowy Świat 43
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niowych w sądzie na rozprawę i 
tracą czas przez kilka dni z rzę
du.

Nadto załatwiono szereg spraw 
bieżących o mniejszem znaczeniu.

ZEBRANIE GRUPY REGJONAI.- 
NEJ POSŁÓW I SENATORÓW 

W OJ. KIELECKIEGO.

z przebiegu konferencyj grup Po
słów i Senatorów Województwa 
Kieleckiego, oraz z przebiegu kon
ferencji porozumiewawczej Izb Go
spodarczych Województwa Kiele
ckiego.

2) Uwzględniając prośbę Dyrek
cji szkół Dokształcających Zawodo
wych w Częstochowie postanowio
no zakupić dla tych szkól gablotki 
oszklone dla umieszczenia w tych
że „Biuletynów Inform acyjnych” 
Izby, któremi uczniowie i grono 
nauczvc eli Szkół Dokształcają
cych Zawodowych żywo się intere
sują.

3) Postanowiono rozważyć p ro 
gram, zadania i cele Ligi Pracy w 
Warszawie, celem podjęcia decyzji 
v\ sprawie ewent. nawiązania 
współpracy Izby z Ligą Pracy w 
ICerunku poczynań gospodarczo- 
społecznych na terenie wojewódz
twa Kieleckiego.

4) Uchwalono przyjść z pomocą 
finansową niektórym warsztatom 
rzemieślniczym, biorącym udział 
w Targach Poznańskich.

Zapoznano się i zaopiniowano 
nadesłany przez Związek Izb Rze
mieślniczych projekt nowego sta
tutu dla Cechów rzemieślniczych.

6) Postanowiono wydać m in o 
wanym  pi'zez Izbę Rzemieślniczą 
biegłym podatkowym — dekrety 
nominacyjne oraz rozesłać im spe
cjalnie opracowaną instrukcję w 
sprawach podatkowych.

7) Rozpatrzono pismo Związku 
Izb Rzem. w sprawie opłat pobie
ranych przez Izby Rzemieślnicze i 
podjęto w związku z tem szereg 
uchwał.

8) Zapoznano się z zajętem przez 
Izbę Rzemieślniczą w Krakow;e 
stanowiskiem w sprawie noweliza
c ji rozporządzenia Min. O pieki 
Spo.łecznej o przepisach sanitar
nych dla zakładów fryzjerskich, 
przyczem postanowiono podtrzy
mać stanowisko tut. Izby, zajęte 
już poprzednio w poruszonej spra
wie.

9) Ustalono opinję, że powolta- 
nie do życia przez Związek Izb 
Rzem. stałego organu „Konferencje 
porozumiewawcze Izb Rzemieślni
czych” nie wydaje się konieczne,

natomiast stwierdzono, że posie
dzenia Rady Związku Izb Rze
mieślniczych powinne być częśc'ej 
zwoływane jak dotychczas.

10) Przeprowadzono bardzo ob
szerną dyskusję na temat przemy - 
słu ludowego i chałupniczego i za
poznano się z treścią memoriału, 
jaki ma być złożony czynnikom 
m iarodajnym  —• a zmierzającego 
do podniesienia upadającego obec
nie przemysłu ludowego oraz ści
słego rozgran iczen i produkcji te
go przemysłu od produkcji rzemie
ślniczej, co z punktu widzenia in 
teresów nietylko rzemiosła, lecz i 
ogólno-państwowych i społecznych 
jest rzeczą konieczną i palącą.

11) Postanowiono, że przy pro
jektowanych wystawach - targach 
wyrobów rzemieślniczych w Kiel
cach, Częstochowie. Rndonru i So
snowcu — zorganizowane zostaną 
w miarę możności technicznych 
— w vsfaw y  p rac  uczniow skich 
oraz sztuk czeladniczych i m i
strzowskich.

12) Przytęto do wiadomości za
rządzenie Urzędu Wojewódzkiego 
w sprawie stosowania art. 146 pra
wa przemysłowego (t. zw. dyspen
sy).

13) Upoważniono Buiro Tnfor- 
macyine Izby w Sosonowcu do gro
madzenia i korespondowania cc 
lem przekazania Izbic do załatwie
nia akt egzaminacyjnych kandy
datów do egzaminów czeladni 
czych i mistrzowskich z terenu Za 
głębia Dąbrowskiego.

14) Uchwalono, że w wypadku 
zastosowania przez Prezesa Izby 
ulgi w opłatach egzaminacyjnych 
osolre, która wprowadziła Izbę w 
błąd i nie zasługuje zo względu na 
stan majątkowy na obniżkę opłat, 
akta takiej sprawy winna Komisja 
Egzaminacyjna zwrócić Izbic 
Rzem. z odpowiednią opinją, celem 
om any decyzji przez Prezesa Izby.

15) Postanowiono wystąpić do 
Związku Izb Rzem. w W arszawie 
o spowodowanie, aby Sądy państ
wowe wyznaczały ścisłe godziny 
rozpraw sądowych, bowiem rze
mieślnicy, wzywani jako świadko
wie lub strony, oczekują często od 
rana do późnych godzin popołud

D nia  2 kw ietn ia  odbyło  się ze
branie grupy regjonalnej posłów i 
senatorów Województwa Kieleckie
go, w którem poza pp. Posłami i 
Senatorami oraz W ojewodą Kiele
ckim Dr. Wił. Dziadoszem, udział z 
ramienia poszczególnych Izb Go
spodarczych, wzięli pp. prezes Bal
cer Edward, dyrektor Slaski L ud
wik, dyrektor Axentowicz Grzegorz, 
dyrektor Gadomski, wicedyrektor 
Dr. Braun i Simon Zygmunt.

Po referacie wygłoszonym przez 
p. posła Kaczkowskiego na temat 
„Zagadnienia miast woj. Kieleckie
go” wywiązała się żywa dyskusja, 
w której wzięli udział poza posła
mi i senatorami również przedsta
wiciele poszczególnych Izb Gospo
darczych

Z ramienia Izby Rzemieślirczej 
przemawiali: dyrektor Axentowicz 
Grzegorz i Simon Zygmunt.

W  wyniku obrad przewodniczą
cy Grupy Regjonalnej p. Senator 
Barański zaznaczył, że konferencja 
miała na celu nawiązanie bezpo
średniego kontaktu z samorządem 
gospodarczym, co zostało osiągnię
te z wynikiem bardzo dodatnim.

Żywa i wszechstronna dyskusja 
nad omawianemi kwestjami, w 
której wzięli udział przedstawiciele 
Izb Gospodarczych, stwierdza, że 
inicjatywa Grupy Regjonalnej znaj
dzie swój wyraz w stałej w spółpra
cy z Samorządem Gospodarczym.

W  końcu p. Senator Barański 
złożył podziękowanie przedstawi
cielom Izb Gospodarczych za wzię
cie udziału w konferencji, oraz za
powiedział, że dalsze wspólne kon
ferencje będą poświęcone specjal
nym zagadnieniom gospodarczym 
i odbywać się będą w różnych 
punktach województwo Kieleckie 
go.
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PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
Reform a ta ry fy  św iadectw  przem ysłow ych
O sta tn io  dość często p ra sa  po- 

ru szn a  n ad e r a k tu a ln e  zagadn ie 
nie, ja k ie m  je s t  sp ra w a  z re fo r
m ow an ia  o b o w iązu jące j d o ty ch 
czas ta ry fy  św iadectw  p rze m y 
słow ych. W ysuw ane są p rze ró ż 
ne p ro je k ty  zam ierzone j re fo r
m y, k tó re  w w iększości w y p a d 
ków  zb ie g a ją  się z tezam i, w y- 
sun ię tenn  p rzez  S am orząd  ó o -  
spoclaiczy R zem iosła jeszcze w 
p ierw sze j po łow ie 1935 r.

N ależy  bow iem  przypom nieć , 
ze n a  sk u te k  z ą p aa ie j w  a m u  8 
m arca  1935 r. n a  1-szym k jeź- 
dzie Wady Z w iązku  Izo  K zem iesl 
niiczycii W. k . uchw ały  „poleca 
s  ę Zw iązkow i izb  R zem ieśln i
czych K. R. poczyn ić  odpow ie
dnie k ro k i u  czynników  m iaro 
d a jn y c h  w  p rzedm iocie  zm iany  
u s taw y  o państw ow ym  p o d a tk u  
p rzem ysłow ym , zm ie rz a ją c e j do 
rów nom iern i ej szego obciążenia 
podatkow ego — //w iązek  izb  w  
po rozum ien iu  się ze w szystk ie- 
rni izbam i Kzemieśimaczeihi — 
przedstawił w dniu 13 maja 1935 
r. f. Ministrowi Skarbu oraz Mi 
nisterstwu Krzemysłu i Handlu 
p ro je k t re fo rm y  u staw y  o p a ń 
stw ow ym  p o d a tk u  p rzem ysło 
w ym .

P rzy taczam y  pog ląd  S am orzą
du  O ospodarczego K zeniiosla, 
w y su n ię ty  w  pow yższym  p ro 
je k c ie  w  sp raw ie  św iadectw  
przem ysłow ych .

Świadectwa przemysłowe.
O becna ta ry fa  (załącznik  do 

a rt. 25 u s taw y  o p o d a tk u  p rz e 
m ysłow ym ) zaw iera : podział
m iejscow ości n a  k lasy , podział 
p rzed sięb io rs tw  i za jęć  n a  k a te - 
g o rje , ceny  św iadectw  p rze m y 
słow ych.

Pow yższa ta ry fa  je s t  p rze ż y t
k iem  zaborczym  i żadne w zg lę
d y  n ie p rze m aw ia ją  za j e j  dal- 
szem  u trzym an iem . Z chw ilą  bo
w iem  w p ro w ad zen ia  p o d a tk u  
p rzem ysłow ego  od o b ro tu  — m a 
m y, ja k  gdy b y  2 od rębne  p o d a t
k i: jeden  — kłopotliw y i w  w ie
lu  w y p ad k ach  zby t n ie ró w n o 
m ie rn y  — to  św iadec tw a prze- 
dectw a p rzem ysłow e (16% w p ły  
w u), d ru g i — aczko lw iek  n ie 
rów nom iern ie  — obciąża  je d n a k  
obró t, k tó ry  p rz y  is tn ien iu  po 
d a tk u  p rzem ysłow ego  — je s t  mo 
że n a js łu szn ie jszą  podstaw ą d la

u s ta len ia  sum y p o d a tk u  od obro 
tu, z k tó reg o  S karb  K aństw a o- 
s aga  pow ażne w p ły w y  (84%).

Uhecna cena świadectw prze
mysłowych w  w ie lu  w y p ad k ach  
je s t  p rzy p ad k o w a, n iesłuszna, 
w y w o łu je  m asow e sp rzec iw y  i 
p o w odu je  w noszenie  licznych  po 
dań, sprzeciw ów  a  naw et ska rg  
do Sąclnw.

Podział miejscowości na klasy 
je s t  zupełn ie  zby teczny , bow iem  
cena św iadectw  p rzem ysłow ych  
w n iek tó ry ch  k a te g o rja c h  je s t 
je d n a k o w a  w e w szystk ich  m ie j
scow ościach, w  innych  zaś kate- 
g o rja c h  — uzależn iona  je s t  od 
k la sy  m iejscow ości, tym czasem  
gdy  g łów ny  ciężar w postaci po 
d a tk u  przem ysłow ego  od ob ro tu  
— je s t  w szędzie jed n ak o w y .

\vysunięty przez samorząd Go 
spoaarczy Kzeniiosla projekt no
w ej taryfy świadectw przemy
słowych i kart rejestracyjnych  
przedstawia się w głównych za
rysach jak następuje:

Jkw estja św iadectw  przem ysło  
w y cli m ogiaby  b y ć  rozw iązana:

I. — przez zniesienie świa
dectw  przem ysłow ych — i za- 
p row adzen ie  na ich m iejsce k a r t 
re je s tra c y jn y c h . — Jed n ak  tak ie  
rozw iązan ie  sp raw y  silą  rzeczy  
m usia łoby  pociągnąć za sobą o- 
bow iązkow ą rew iz ję  s taw ek  po
d a tk u  p rzeaiysłow ego  od obro tu .

R ów nież n ie  je s t  o b o ję tn ą  
sp ra w a  w pływ ów  za św iadec
tw a  p rzem ysłow e i k a r ty  r e je 
s tra c y jn e , k tó re  w ynoszą  pow aż 
na kw o tę  po n ad  zt. 20.000.u00 na, 
rzecz S karbu  K aństw a. W reszcie 
sp ra w a  dodatków  do św iadectw  
przem ysłow ych  je s t  zagadn ie 
n iem  także  pow aznem , łączy  się 
ona bow iem  z budżetem  Sam o
rząd u  te ry to rja łn e g o , szkol,nic- 
c tw a zaw odow ego i S am orządu  
gospodarczego.

Ił. Zmiana ta ry fy  świadectw  
przem ysłow ych przez  częściow e 
u trzy m an ie  dotychczasow ych za 
sad  p rz y  rów now ażn iku  ob ro 
tów.

Do za le t tak iego  rozw iązan ia  
zaliczyć n a leży  stałość ceny  
św iadec tw a p rzem ysłow ego; do 
u jem n y ch  s tro n  — pozostaw ie
n ie zw alczanych  obecnie cech: 
ilości robo tn ików  (pracow ni
ków ), jak o śc i to w a ru  i t. p.

III. O parcie ta ry fy  świadectw  
przem ysłow ych na obrocie: t e n
m ianow icie  sposób rozw iązan ia  
sp raw y  znalaz ł n a jw ię c e j zw o
lenn ików .

N iem al w szystk ie  Izb y  R ze
m ieśln icze w y p o w ied z ia ły  się 
za ty m  p ro je k tem . — N adto p o 
p a rły  ow  p ro je k t  sp ec ja ln ie  
zw ołane p rzez  Zw iągek izb  Rze 
m ieśin iczych  R. K. kom isje , w  
sk ład  k tó ry c h  w eszli n a jw y b it
n ie js i p rzedstaw ic ie le  polsk iego  
rzem iosła.

Yv konk luz ji Samorząd Go
spodarczy Kzeniiosla w p ro jek 
cie swym w ysunął następujące 
zy:

1) C ena św iadectw  p rzem ysło 
w ych w  poszczególnych k a teg o r 
ja c h  je s t je d n a k o w a  we w szyst
k ich  m iejscow ościach.

2) C enę św iadectw a u s ta la  się 
w  w iększości w ypadków  — na 
podstaw ie  obro tu .

3) W ysokość o b ro tu  p rz y jm u 
je  się szacunkow o za uo ieg iy  o- 
k res, np . p rz y  św iadectw ie  p rze  
m yślow ym  na  ro k  1637 — obró t 
za ro k  1935, w zględn ie  1934; 
w reszcie  m ógłby  b y ć  p rz y ję ty  
ob ró t p rzec ię tn y  n a  o sta tn ie  2 
iata.

4) D la  now opow stałych  przed- 
s ięborstw  w ysokość ob ro tu  o- 
k reś ia  się w  p rzyb liżen iu , p rzez  
po rów nan ie  z innem i tego ro 
d z a ju  p rzedsięb io rstw am i, i to 
na  podstw ie  deK iaracji p ła tn i
ka, p rz y ję te j  p rzez  U rząd S k a r
bow y.

5) P ro je k t w prow adza po raz  
p ie rw sz y  k a r tę  re je s tra c y jn ą  dla 
chałupn ików .

6) P ro je k t  p rz e w id u je  w  pew - 
inyoh w y p ad k ach  uza leżn ien ie  
w ysokości zryczałtow anego  p o 
d a tk u  przem ysłow ego  od o b ro tu  
od ceny  św iadectw a p rzem y sło 
wego.

7) P ro je k t p rz e w id u je  % udz ia ł 
we w p ływ ach  in s ty tu c y j Sam o
rzą d u  G ospodarczego.

N adm ien ić  rów nież na leży , iż 
S am orząd  G ospodarczy  R zem io
sła  n a  W ie lk ie j N arad z ie  G ospo
d a rc z e j  w ypow iedz ia ł się za 
p rzyśp ieszen iem  re fo rm y  ta ry fy  
św iadec tw  p rzem ysłow ych  w  ten  
sposób, a b y  ilość za tru d n io n y ch  
robo tn ików , w zg lędn ie  p raco w 
n ik ó w  nie była decydującym
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m omentem dla określenia w y
sokości obciążenia z ty tu łu  św ia
dectw  przem ysłowych.

Spraw a ostatecznego uregu lo
w ania ta ry fy  św iadectw  p rze
m ysłow ych s ta je  się tem ak tu a l
niejsza, że ostatnio przeprow a
dzona reform a staw ek podatko
wych w podatku  przem ysłowym  
od obro tu  — pom inęła obciąże
nie z ty tu łu  św iadectw  przem y
słowych, p rzy  równoczesnem 
w kalkulow aniu  do staw ki naw et

daniny  m ają tkow ej oraz części 
opłat stem plowych.

Odpowiedzi administracji

Cech Fryzjerom m Piotrkowie 
Tryb. Wszystkie num ery b rak u 
jące W Panom były przez nas wy 
syłane. Należy reklam ować na 
poczcie, bo widocznie pismo gi
nie w drodze. B rakujące num ery 
w ysyłam y pod opaską.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

UhTwORNlA SZGOTfK PtNDZU PIÓROPUSZY i TMfPACZfK

KREMER i e O D Z A N O W S K I
P O Z N A N  NOWV RYNIK 9/10

FI K . 0 .2 0 6 . 6 0 5 Te le fon  31-64

Składajcie ofiary
na Fundusz

Obrony Morskiej

J u w  ulcazfilcY się
Ksiqżka pod tytułem:

o pracow an a  przez  N acze ln ika  W yd z ia łu  Z w ią z k u  Izb
p. W Ł A D Y S Ł A W A  K O Z Ł O W S K I E G O

Książka za w ie ra  najaktualn ie jsze zagadn ien ia  podatkow e, do
tyczące O r d y n a c j i  p o d a tk o w e j ,  bieg łych do s p r a w  po 
d a tko w ych ,  podatku d o ch o d o w e g o ,  p r z e m y s ło w e g o ,  od 
io ka l i ,  n ieruchom ości  i n iek tórych  op ła t  s templo wych .

Książka została  w ydan a  nak ładem  
Z w ią z k u  Izb Rzemieślniczych R. P.

C e n a  e g z e i w p l a r z a  g r .  6 0

Z am ów ien ia  należy przesyłać do Izb Rzem ieślniczych, w zg lędn ie  do A dm in i
s tracji „R ZE M IO S ŁA " w W arszaw ie, ul. M azow iecka 1 m. 2.
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Każdy rzem ieślnik
i kształcqcy się w rzem iośle po
winien z o b a c z y ć  z b i o r y

M uzeum  Stuki 
Rzem ieślniczej

i k o r z y s t a ć  z b e z p ł a t n e j

CZYTELNI
przy Bibjotece Muzeum R ze
miosł i Sztuki Stosowanej (N a u 
kowego Instytutu Rzem iosła)

Warszawa, Chmielna 52

M u z e u m  otw arte codziennie  
od 1 0 —3; w niedziele od 11—2.

C z y te ln ia  czynna codziennie 
od 10—2 i 5—7 w niedziele 11—2.
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B i u r o  O r g a n i i a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  

Zw iqzku Izb Rzem ieślni

czych B. O . H. R. 

inform uje o dostawach  

państwowych i pryw atnych

Wyroby rzemiosłasątanieidobre

H u r t  
Dostawy dla Instytucyi 

Eksport

CENTRALA MDLOM RZEMIOSŁA
S-ka z o. o. 

W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  11.
Tel. 5 0 0 - 2 6 .

(Spółka k ilkudziesięciu spó łdz ie ln i 
i zakładów rzem ieślniczych).

Surowce d a warsztatów

Przystępujcie p  U  D
jako udzia łow cy v ^ .  I“ l .  I \ .
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C U K IE R N IA

J ó z e f a  
J a c k o w s k i e g o
W a rs z a w a , M a rs za łk o w sk a  59 te l. 8.07-85

Poleca znanej d o b ro 

c i  s w o j e  w y r o b y .  

C e n y  z n i ż o n e

f f
D o s t a w y

papieru, materjałów piśmien. 
przyborów do powielaczy — 
ma t r y c e ,  f a r ba,  p a p i e r

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h
u s k u t e c z n i a

„Samopomoc Inwalidzka"Sfl ioo
H u r t o w e  S k ł a d y  P a p i e r u  
Centrala sprzedaży w Warszawie

ul. Sienkiewicza 2, tel. 283-84, 695-94

C O K Ó Ł  P O M N I K A

J A N A  K I L I Ń S K I E G O  * |
wykonała  firm a

Z a k ł a d  R z e ź b i a r s k o - K a m i e n i a r s k i

J A N  F E D E R O W I C Z
W a r s z a w a
Dzika 21. Tel. 11.77-96

Z o s t a ł y  o t w a r t e

K U R S Y  K R O J U  D A M S K I E G O
I P R A C O W N I A  D O Ś W I A D C Z A L N A

Pod k ie rown ic twem

Józefa Sierakowskiego
właściciela zakładu k raw ieck iego w Warszawie, ul. Ma
zowiecka Nr. 2, b. wyk ładowcy na kursach dla na
uczycieli  szkół zawodowych.

Dla przyjezdnych kurs przyspieszony.
Na żądanie K ie row n ic tw o  Kursów zapewnia mieszkanie z utrzymaniem lub bez. 
Na żądanie organizuje się kursy na prow inc ji przy m in imalnym komplecie 20 osób.

M

H A W O E L  
J E L I T

=  W A R S Z A W A  
G R Z Y B O W S K A  6 5

i i  TELEFON 502-28. _____-
W Y Ł Ą C Z N A S  P R Z E D A Ż  Z N A N Y C H  JELIT „ N A T U R IN "

A. LENKA WICK!
W a rs z a w a ,  FRANCISZKAŃSKA 26. Tel 11.14-92

i f i l ja  p. n.

„Tania Sprzedaż 
Przyborów Szewckich"

UL PO * OR NA  1 (sklep 83).

P o l e c a j ą  wsze lk ie  

p r z y b o r y  szewck ie.

A R T  R E T Y K
m oże się słać inwalidg

bo d oleg liw ości artretyczno - reum a
tyczne, jako w yn ik  p rzesycen ia  orga
nizm u kw asem  m oczow ym  oraz po
w stałe na tem  tle  stany zapalne, po
w odują bóle. zn iekszta łcają  staw y, 
utrudniają ruchy i w niektórych w y 
padkach mogą doprow adzić naw et do 
kalectw a, po(vudując stopniow ą utratę 
zdolności do pracy.

Zioła M agistra W olskiego „Reumo- 
sa‘‘, zaw ierające  n iezm iern ie rzadką 
roślinę ch ińską Schin-Schen, łagodzą  
bóle, regu lu ją  przem ianę m aterji, dzię 
ki czem u stosu je  się te zioła w cierpie
niach artretycznych , reum atycznych i 
bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. „Ileumosa" do 
nabycia w aptekach i drogerjach (skła
dach aptecznych). W ytw órnia  M agister 
E. W olski, W arszaw a, Złota 14 m. 1
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Bank Gospodarstwa Krajowego
-

Z a ła tw ia  wszystkie operacje  bankowe.
Przyjm uje w szelkiego rodzaju w kłady, zap ew n ia 
jąc w kładcom  korzystne oprocentow anie, pełne  
bezpieczeństw o i ca łkow itą  ta jem nicę.

Emituje listy zastaw ne i obligacje, da jące  nabyw 
com zupełną pewność i w ysoką rentowność lokaty.

U d zie la  z nagrom adzonych kap ita łów  i p o w ierzo 
nych przez Skarb Państwa funduszów różnego  
rodzaju kredytów , finansując rozw ó j gospodarczy  
kraju.

Kapitał zakładowy i rezerwy Zł. 199.186.305
W kłady i lokaiy „  839.271.781
Udzielone kredyty „  1.962.306.261
Suma bilansowa w dn. 31 .X I I .1935  „  2.253.822.955

Centrala i Oddzia ł  G łówny Banku Gospodarstwa Krajowego

Warszawa,  Ale ja  J e r ozo l i mska  1.

Adres telegraficzny: „K ra jobank"  

C e n tra la  te le fo n ic z n a :  8.02-60.

Bank posiada 18 Oddz ia łów  prowincjonalnych 

w Polsce i korespondentów w całym świecie.

H)il«vvcu. Zv»it|zek Izb Rzem ieślniczych R. ł \  R edaktor: WLAU1&CAW ULNUK1CH

UkUdj Oni. „Patek* ZRteaaawaa'' W utwwi, NawobfM i. IW. I


